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Ks. Gnrgncą, Zuk, Szajno i Balicki 
skazani na karę śmierci

Zâ û eźrófSto
(Telefonem z Krakowa)
Jesteśmy dalecy od tego, aby 

przypisywać poglądy moralne 
ks. Gurgacza całemu duchowień 
stwu polskiemu, czy choćby J e ­
go poważnemu odłamowi. Pow­
tarzamy jeszcze raz to, co po­
wiedział o ks. Gurgaczu oskar­
życiel publiczny: ksiądz — zaka 
ła duchowieństwa, ksiądz, któ 
ry psuje opinię duchowieństwu, 
ksiądz, za którego muszą ru­
mienić się inni duchowni.

Ale stawiając sprawą jasno, 
musimy zwrócić uwagę, że nie 
wszyscy czynią podobnie: że
sprawa księży takich, jak ks. 
Gurgacz nie została dotąd po­
stawiona jasno przez przedsta­
wicieli wyższej hierarchii du­
chownej w Polsce. Nad tą  spra­
wą eiąży zdanie listu paster­
skiego Episkopatu, odczytanego 
z ambon 24 kwietnia:

„Boleśnie odczuwamy z wa­
mi, że tylu kapłanów jest oder 
wanych od ołtarza. Niepokoją 
nas szeregi obwinionych i ska­
zanych...".

Nas też one niepokoją: nie­
pokoi nas fakt, że po procesie 
ks. Fertaka, który błogosławił 
w kościele członków bandy 
NSZ, ks. Ortotowskiego, który 
sam wydał bandzie „Murata" 
polecenie dokonania morder­
stwa na nauczycielu. Episkopat 
zdobył się na skwitowanie po 
dobnych spraw takim właśnie 
zdaniem.

S ą d  u sta li!  n isk ie  p o b u d k i ic h  czynów  
i w y ją tk o w e n a p ię c ie  z łe j w o li

Oszczędzamy sobie retorycz­
nych pytań, czy Episkopat miał 
na myśli księży Fertaków i 
Ortotowskich. Pytania te sta­
wiało już wielu i pozostały one 
bez odpowiedzi...

Ale proces, dopiero co zakoń­
czony w Krakowie.'' różni się od 
podobnych procesów poprzed­
nich. Okolicznością bardzo 
istotną, okolicznością, która wy 
raźnie wykazuje, że to milcze­
nie jest nazbyt wymowną od­
powiedzią.

Poprzednio oskarżeni za 
współdziałanie z bandami księ­
ża nie próbowali usprawiedli­
wiać się i przyznawali się do 
winy. Ks. Gurgacz, przyznając 
się w całej rozciągłości do za­
rzucanych mu czynów, oświad­
czył, że czuje się niewinny. Co 
więcej: usiłował udowodnić, że 
jego poglądy etyczne, pozwala 
jące mu bez wyrzutów sumienia 
brać udział w napadach rabun 
kowych, są zgodne z nauką 
Kościoła katolickiego. Jeszcze 
więcej: ie  w opinii tej utwier­
dził go nieznany wybitny mo­
ralista z warszawskiej Kurii 
Prymasowskiej, oraz kilku spo 
wiedników. których rady zasię 
gał.

To już nie jest sprawa którą 
moana puścić mimo uszu. To jest 
sprawa, która wykasuje żiódło i 
i-atchii'enie zbrodni.

Tak wydaje się ludziom, którzy 
w ciągu 4 dni przybywali tłumnie 
ita arią sądową. Jeszcze w ostat. 
nim słowie oskarżonego słuchali 
oni długiego rozumowania mają­
cego d wieść z punktu widzenia 
prawa kanon i era ego i teologii mo­
ralnej, że nie ma żadnych pod­
staw do nałożenia na ks. Gurga­
cza kar kościelnych. Ci sami Iu- 
rtile pamiętają, że skażany przez 
cara za szerzenie idei postępo­
wych ks. Ściegienny został skwa­
pliwie potępiony publicznie przez 
episkopat i zepytują czemu dziś 
księdza _ bandyty napadającego z 
bronią w ręku, episkopat publicz­
nie nie napiętnuje? Czy może sło­
wa potępienia stosuje on starym 
Ewyozajem tylko do księży postę­
powych, jak ks. Ściegienny lub 
powstaniec z 1863 r. ks. Brzóska?

Ks. Gurgeoz poinionmował nas 
że dyspensa zezwalająca na od­
prawianie Mszy św. w każdym 
miejscu tylko prey użyciu mate­
riałów koniecznych, udzielona du­
chowieństwu na czas wojtiy do­
tąd nie została cofnięta: a więo ro 
*umuje ks. Gurgacz a  z nim nie­
wiadomo kto jeszcze (a raczej: 
wiadomo toto jeszcze; czasy obec­
ne są analogiczne do czasów woj- 
»y. A więc można nie uznaiwać 
*vła<tey państwowej, jeżeli się to

KRAKÓW. (PAP) — Rejonowy Sąd Wojskowy w Kra 
kowie ogłosił wyrok, skazujący ks. Władysława Gurga­
cza, Michała 2aka, Stanisław a Szajno oraz Stefana Ba­
lickiego na karę śmierci, utratę praw publicznych i oby­
watelskich praw honorowych na zawsze oraz przepadek 
mienia, zaś Leona Now akow skiego na 15 lat więzienia, a 
Adama Legutkę na 10 lat więzienia.

Odnośnie osk. Żaka okoliczno­
ści sprawy pozwalają przyjąć, 
że biorąc udział wraz z innymi 
w  napadach rabunkowych, kie­
rował się on wyłącznie niskimi 
pobudkami.

Po szczegółowej analizie kwa­
lifikacji prawnej przestępczych 
czynów oskarżonych, umotywo­
wanie wyroku stwierdza, że 
przy wymiarze kary sąd wziął 
pod uwagę, iż wszyscy oskarżę 
ni godzili w podstawy ustroju 
Państwa Ludowego, przyczynia­
jąc się drogą rabunków do o-
póżnienia tempa odbudowy kra­
ju, a tym samym działali na 
szkodę narodu polskiego.

Jako okoliczność szczególnie 
obciążającą sąd poczytał ks. Gur 
gaczowi nadużycie autorytetu 
religii dla celów zbrodniczych, 
zaś Stanisławowi Szajno — po­

nowne wstąpienie do bandy po 
skorzystaniu w r . 1947 z dobro­
dziejstwa amnestii.

Wymierzając karę Nowakow 
skiemu sąd wziął pod uwagę 
okoliczności jego wstąpienia 
do bandy oraz okazaną prze­
zeń skruchę, zaś odnośnie Ada 
ma Legutko — sąd uwzględnił 
jego młody wiek i związaną z  
tym niepełną dojrzałość psy-: 
chiczną i małe wyrobienie po-

O brady F ed e racji Z v 'ą z !tó iy  la u c z y c ie li

Wychowawcy młodego pokolenia
w e w spólnym  fr o n c ie  o b ro n y  p o k o fu

szefem szSnbńw
s il  zb ro jn y  cle U SA

WASZYNGTON (PAP). Gene­
ral Omar Bradley mianowany 
został przewodniczącym połą­
czonych sztabów generalnych 
amerykańskich sił zbrojnych. 
Dotychczasowe stanowiskc r  -ad 
ley’a — szefa sztabu armii lą­
dowej USA — objął generał 
Collins.

WARSZAWA (PAP) W War­
szawie rozpoczęto obrady Mię­
dzynarodowej Federacji Związ­
ków Nauczycieli.

Przewodniczący ZNP poseł 
Pokora, powitał w imieniu nau­
czycielstwa polskiego delegatów 
oraz przybyłych gości

Glos zabiera sekretarz SFZJZ 
Gebert, który wita konferencję 
w imieniu Światowej Federacji 
Zw. Zaw. liczącej blisko 72 mil. 
członków.

By zapewnić rozkwit i rozwój 
naszym szkołom, mówi ob. Ge­
bert — należy usunąć ciążącą 
nad światem groźbę wojny. Na­
leży wzmocnić wśród nauczy­
cieli walkę o pokój.

Światowa Federacja Związ­
ków Nauczycielskich jest szero­
ko demokratyczną organizacją, 
zrzeszającą nauczycieli bez 
wględu na ich narodowość, ra­
sę, kolor skóry, poglądy poli­
tyczne, filozoficzne, czy religij-

Gorąco oklaskiwany przez ze­
branych, wita konferencję pre­
zydent M. Warszawy S. Tołwiń

„Ludność Warszawy widzi w 
was oddział rzetelnych bojow­
ników o pokój, którego gorąco 
pragną masy pracujące całego 
świata”.

W imieniu Centralne] Rady 
Zw. Zaw. wita konferencję prze 
wcdniczący ĆR2Z, A. Zawadz­
ki.

Pol3ka Ludowa — mówi prze­
wodniczący CRZZ — otworzyła 
przed młodzieżą na roścież wro­
ta do nauki, wiedzy, otworzyła 
[>’ zed nią nieograniczone 
spektywy awansu społeczn ego.

Odczuwa to łaknąca wiedzy 
młodzież robotnicza i  chłopska, 
która do tej wiedzy, do wszyst­
kich szczebli szkolnictwa dopie­
ro teraz uzyskała szerctŁi do­
stęp.

Zdają sobie z tego :oraz głę­
biej sprawę nauczyciele polscy, 
którzy doceniają znaczenie no­
wego kierunku nauczania, od­
powiadający nowej epoce, no­
wej ustrojowo i ideowo poli­
tycznej treści Polski Ludowej— 
na jej drodze ku socjalizmowi. |

Wiceminister oświaty Jabłoń­
ski w ita konferencję w zastęp­
stwie ministra oświaty — w 
imieniu całej polskiej admini­
stracji szkolnej.

Wskazując, że wrogowie kla­
sowi mas pracujących usiłowali 
oderwać nauczycieli od ich twór 
czej pracy — mówca podkreśla, 
iż nauazycielstwo polskie w ol­
brzymiej masie potrafiło strząs- 
nąć z siebie antyludowych paso­
żytów, okazało się ideowo zdro 
we 1 ściśle związane z dążenia­
mi mas ludowych.

Sekretarz generalny MFZN Paul 
Dełanoue w wygłoszonym refera­
cie zaapelował do nauczy­
cieli, by w dniu .Obrony praw 
człowieka" ustalonym przez 
UNESCO na 10 listopada, potę­
pili w szkołach nadużywanie de­
klaracji praw człowieka w kie­
runku tolerowania propagandy 
idei faszystowskich i rasistow­
skich, co ma szczególne znaczenie 
dla krajów kolonialnych.

„Uchwały nasze -będą realizo­
wane pomyślnie jeżeli zachowa, 
frny 4 wzmocnimy jedność szere.

Wyprodukujemy 753 tys. ton cukru
Z w ię k szo n y  o b sz a r  o b s ie w ó w  i le p sz e  pSony

WARSZAWA (PAP). — Wice­
minister Przemysłu Rolnego ł 
Spożywczego Jan Domański 
omówił przewidywane wyniki 
naszej gospodarki cukrowniczej 
w 1949 r.

Dobrze zapowiadające się plo 
ny jak i przygotowania prze­
mysłu cukrowniczego do kampa 
nii — oświadczył wiceminister 
— wskazują na większe osiąg­
nięcia produkcyjne w tym ro­
ku, aniżeli były przewidywane. 
Wzrastająca z roku na rok 
kontraktacja cukru, a w związ­
ku z tym i produkcja buraków 
wpływa bardzo korzystnie na 
intensyfikację 1 rozwój gospo­
darki rolnej.

Przeciętna plonów buraków 
w tym roku przewidywana jest 
na 20 q z 1 ha. Wzrósł również 
areał uprawowy do około 250 
tysięcy ha, co przy przewidywa-

nych zbiorach z 1 ha da narr 
około 50 milionów q buraków.

Największy zbiór buraków u- 
zyskał chłop średniorolny z poz­
nańskiego Mazur, osiągając 56

Przy przewidywanej cukro- 
wości buraka osiągniemy około 
735 tys. ton cukru, co w stosun­
ku do produkcji w 1948 r. sta­

nowić będzie wzrost o 112 tys. 
ton, czyli o 18 proc.

Konsumcja cukru wzrasta 
równocześnie ze wzrostem ogól­
nego poziomu spożycia i  utrzy­
mania. Znacznie wzrosła po woj 
nie konsumcja cukru na wsi.

Spożycie cukru na głowę

(mieszkańca w roku 1949 wynie­
sie około 19 kg.

U dziat W atyk an u
w a k c j i w y b o rcze j w \ a em czech

BERLIN. — Publikowanie o- 
statmio apelów papieskich w ję 
zyku niemieckim, pełnych wyra 
zów sympatii i  pochwał pod a- 
dresem Niemiec, nie jest dzie­
łem przypadku. Świadczy ono o

komuś nie podoba; tmożina rafoo- 
wtet mienie państwowe i zaibijać 
funkcjonariuszy państwowych.

Potworne! Ale jest w tym swoi­
sta logika — logika- zbrodni, zdra 
dy narodowej, dna moralnego, 
służby obcym przeciwko własne­
mu ludowi. Logika, którą ks. Gur 
gaczowi wpajano!

O siprawie ks. Gurgacza pisaliś­
my wiele w ciągiu całego procesu 
nie dlatego, abyśmy osobie ks. 
Gurgacza przypisywali jakieś po­
ważne znaczenie. Bo kto to jest 
ks Gungacz? Dowódca małej gru­
py bandytów leśnych, dotowiugą-

cyoh napadów rabunkowych — 
krętacz który jedinym tchem po­
trafił mówić, że celem jego było 
skłonienie bandy do wyjścia z la­
su,, przyznawać że.zmuszał swe­
go , adiutanta" do pozostawania w 
bandzie, kiedy ten chciał ją cpiu- 
ścfć. Mały zły człowiek. Ale spra­
wa tego małego i złe®-' człowieka 
urosła do rozimiarów poważnego 
symptomu i ostrzeżenia: do jakich 
granic zforodni maże dojść niepo­
hamowane rozpolitykowanie reak­
cyjnych przedstawicieli kleru i ja­
kie tragiczne statki może ono spo 
wodować dla ©bałamuconych auto 
rytetem duchownego ludzi.

Andrzej Klombiek

jawnym udziale Watykanu w 
kampanii wyborczej do Bundes­
tagu Niemiec zachodnich m a na 
celu skaptowaniie głosów nie­
mieckich dla CDU.

Redagowanie przez papieża 
Piusa XII przemówień i odezw 
w języku memieckim. nie jest 
czymś nowym. W dniu morder 
czego bombardowania Warsza­
wy 26 września 1939 roku, po 
którym nastąpiła kapitulacja, 
papież przyjął grupę niemiec­
kich pielgrzymów, do których 
wygłosił przemówienie w języ­
ku niemieckim, rozpoczynające 
się od słów: „Witam was ser­
decznie drodzy synowie! Wiecie, 
jak głęboki bierzemy udzilał w 
zagadnieniach i przejawach ży 
cia kościelnego oraz w  duszpa 
sterstwie narodu niemieckiego'

Przemówienie to pominęło 
całkowitym milczeniem napaść j 
hitlerowską na Polskę.

90 tys. km.
bez remontu
ŁÓDZ (PAP). — Szofer zarzą­

du miejskiego w Łodzi Wasi­
lewski przejechał na awoiir 
wozie 90.000 km bez żadnego ro 
montu.

Komisja badająca samochód 
stwierdziła, że wszystkie części 
wozu znajdują się w najlepszym 
porządku 1 wykazują niezwykłą 
dbałość kierowcy o powierzony 
mu sprzęt.

Prezydium zarządu miejskie­
go w Lodzi postanowiło nadad 
Wasilewskiemu tytuł przodownł 
ka pracy i nagrodzić specjalną 
premią.

Sów — mówił Delanoue. — Nie 
powinniśmy jednak zejść z poz-y- 
c*' klasowych. Na odwrót: w mia­
rą rozwoju działalności Międzyna­
rodowej Federacji pomożemy 
przejrzeć naszym kolegom, obała- 
rouccmym wrogą propagandą. Win­
niśmy w naszych organizacjach 
pracować nad podniesieniem po­
ziomu ideologicznego i świadomo­
ści nauczycieli. Winniśmy rozwi­
jać poczucie solidarności między­
narodowej W masach nauczyciel­
skich.
Międzynarodowa "ederacja Zwi^z 

ków Nauczycielskich przedstawia 
potężną £ iłę, z którą liczyć się 
muszą wrogowie klasy robotni­
czej. Jej uchwały powinny przy­
czynić się do wzmocnienia współ­
pracy między poszczególnymi 
związkami zawodowymi w róż­
nych krajach.

Więcej szfkół więcej zakwalifi­
kowanych nauczycieli, oddanych 
całą duszą sprawie wychowania 
młodzieży, prawo do kształcenia 
się na uniwersytetach — oto głów 
ne zadania konferencji.

— Jesteśmy silni — zakończył 
referent — współpracując ze Swia 
tową Federacją Związków Zawo­
dowych liczącą 70 imlln. osób. 
Chcemy współpracować z rodzi­
cami naszych uczniów, z organi­
zacjami chłopskimi, z demokra­
tycznymi organizacjami kobiet i 
młodzieży.

Przewodniczący Związku / Nau-

kora, składając sprawozdanie z 
działalności Związku, mówił:

Manifest LipcowyPKWN stworzył 
perspektywy dostępu do źródeł kul 
tury najszerszych mas ludowych.

Już dziś mamy 5 razy więcej 
przedszkoli, niż w 1939 r., podję­
liśmy wielką akcję upowszechmia-

Dziś już posiadamy w bibliote­
kach powszechnych, miasta 1 wsi 
przeszło 21,5 miliona książek, około 
10 tys. świetlic, a nakłady gazet 
wynoszą dziennie 4,5 mil. egzempla 
rzy, gdy przed wojną nae przeikra-

skie zorganizowały 70 tys. pokazów 
artystycznych, które oglądało po-

nęliśny Już trzy razy większą frek 
wencję, niż przed wojną, a w kli­
nach — cztery razy większą.

W ciągu ostatnich czterech lat 
wydaliśmy 500 mil. egzemplarzy 
podręczników szfcolnych.

Nauczycielstwo polskie bierze

cjalistyczmej nie tylko na szerokim 
froncie kultury i oświaty, lecz rów

Systematycznej poprawie ulegają

pracy nauczyciela. Również troskll 
wą opieką otacza się jego dzieci.

Idziemy dużymi krokami w Me-

I runku podnoszenia poziomu oświa­
ty i udostępnienia źródeł v.-:edzy

Mac Arthur wezwany
d o  W a szy n g to n u
WASZYNGTON (PAP). — Na 

łącznym posiedzeniu senackich 
komisji spraw zagranicznych t  
wojskowych postanowiono więk 
szością głosów wezwać do Wa­
szyngtonu dowódcę amerykań­
skich wojsk okupacyjnych w Ja  
poni Mac Arthura w celu wy­
słuchania jego opinii w sprawia 
tzw. programu pomocy wojsko-

5428 k s ię ż y
z a z n a ja m ia  s ię  

z d e k r e te m  r z ą d u
WARSZAWA. 8 i 9 bm. staro 

stówie i prezydenci miast we­
zwali proboszczów lub wika­
riuszy w celu zaznajomienia 
ich z treścią dekretu „o ochro 
nie wolności sumienia i wyzna

Na wezwanie przybyło 5.428 
księży, którzy zaznajomili się % 
dekretem i z wynikającymi z 
niego konsekwenejr .ii i często 
kroć samorzutnie solidaryzowa 
li się z jego założeniami.

Z ogólnej liczby wezwanych 
w całym kraju  62 księży uchy­
liło się od przybycia, lecz po 
wezwaniu ich do prokuratorów, 
Sądów Okręgowych i wskaza­
niu konsekwencji prawnych! 
niostawiennetwa na wezwanie 
władz, księża oświadczyli, ża 
zgłoszą się do starostw celem 
zadośćuczynienia uprzednio o- 
trzymanemu wezwaniu.

Księża, którzy nie przybyli * 
przyczyn usprawiedliwionych* 
zgłoszą się do starosty we wła4 
ciwym terminie.

Bazy lotnicze 
w państwie Izrael
TEL AVIV. (PAP). Dziennik

„Al Haszimar", pctvołując się 
na wychodzący w Kairze dzień 
nik „Al Mysri“ donosi, że po­
między rządem USA a  rządem 
państwa Izrael toczą się rokor 
wania w przedmiocie budowy, 
baz lotniczych na terenie pań*! 
itw a Izrael.
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Odczytując, przy szczelnie wy 
pełnionej publicznością sali umo 
tywowanie wyroku — przewod­
niczący ppłk. Władysław Stasi­
ca oświadczył, iż przewód sądo­
wy potwierdził wszystkie zarzu-

[ty aktu oskarżenia z wyjątkiem I 
napadu na milicjanta.

Sąd stanął na stanowisku, że 
osk. ks. Gurgacz z całą preme­
dytacją, dopuścił się zarzuca­
nych mu czynów — a to, że mi-l

mo przyznania się do popełnio­
nych przestępstw, oskarżony nie 
poczuwa się do winy, świadczy 
o jego cynizmie moralnym i zde 
cydowanie wrogim nastawieniu 
do Państwa Ludowego.
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Katolicy ślqscy czekają
odpowiedzi usi listy do Kurii Biskupiej
Leżą przed nami 'odpis^ listów 

mieszkańców szerągu parafii 
katolickich na Dolnym Śląsku 
do ks. biskupa Miłjka,. admini­
stratora apostolskiego we WrP- 
cławiu. W, listach tych. ludność 
katolicka domaga się od Kurii 
Biskupiej usunięcia księży- 
Niemców, przebywających, je­
szcze w Polsce i zajmujących 
dotychczas stanowiska probosz­
czów, prosząc równocześnie o 
mianowanie na stale tych księ 
\v  - Polaków, którzy są jedy­
nie „tymczasowymi wikariusza­
mi zastępczymi", ponieważ ty ­
tuły proboszczów posiadają 
Niemcy, przebywający stale za 
Odrą i Nysą.

Ludność Dolnego Śląska nie 
otrzymuje na te listy odpowie­
dzi...

Wiemy, że Papież nie chce 
mianować Polaków biskupami 
we Wrocławiu, Szczecinie czy 
Elblągu; wiemy, że chciałby 
spowrotem widzieć na stano­
wiskach biskupów niemieckich 
księży - hitlerowców typu bi­
skupa Bertmana czy Spletta. 
Wiśmy również, że na zachod­
nich ziemiach Polski kierow­
nictwo diecezji sprawują „tym­
czasowi administratorzy", / a 
właściwymi biskupami są Niem 
cy. przebywający w Dusseldor­
fie czy Monachium. Wynika 
to  z antypolskiej polityki pa­
pieża, popierającego hitleryzm 
i nazywającego Niemców swy 
mi „ukochanymi synami*. Lud 
polski rozumie tę politykę do-i 
brze — i boleje nad nią nie 
od dziś. :

'N ie może .natomiast zrozu- ‘ 
mieć, dlaczego administrator j 
apostolski" na Dolnym Śląsku, I 
mający prawo mianowania pro 
boszczów, stosuje na Ziemiach 
Zachodnich Polski te same me­
tody, co papież, wyrządzając 
tym szkody ludności polskiej, 
tysiącznym rzeszom wiernych 
wyznawców Kościoła katolickie

Nie może także zrozumieć 
dlaczego wrocławska kuria bi­
skupia toleruje takiego pro­
boszcza — nie „tymczasowego", 
lecz stałego — jakim jest ks. 
Walter Gotthard Kroll z Długo 
łęki, w pow. oleśnickim? Wszak 
ów duszpasterz nie może po­
rozumieć się ze swymi parafia­
nami, bo dopiero teraz uczy się 
języka polskiego. Nie oduczył 
się jednak postępować po nie­
miecku, bo na lekcjach religid 
bije uczniów po twarzy, a na 
kazaniach buntuje wiernych 
przeciw Polsce Ludowej, woła­
jąc:

„Pahafianie, szle sze hobi! 
Inspektohy chcą wyrzuczycz 
heligie z nasze szkoły!11.

Ten sam ksiądz, zapominając 
widocznie o dziejowych prze 
mianach na Śląsku nazywał dzie 
ci swych parafian — „polskimi 
świniami".

Gdy mieszkańcy Długołęki na 
pisali list do kurii biskupiej we 
Wrocławiu, gdy delegaci, wy­

słani przez całą parafię, prosili 
księdza biskupa o zabranie pro 
boszcza Niemca i danie na je­
go miejsce Polaka — nie odnio 
sio to dotąd żadnego skutku. 
Już dwa lata upłynęiy od tego 
czasu, a bdpowiedzi nie otrzy-

Nie dostali również "odpowie­
dzi mieszkańcy parafii Wojcie­
szów, pow. Złotoryja, na list, 
wysłany do ks. biskupa Milska, 
w którym pisali:

Przybyliśmy tutaj z różnych 
stron Polski, aby gospodarzyć i 
budować naszą przyszłość na 
prastarych ziemiach piastowskich, 
o polskości, ' których świadczą 
liczne świątynie i zabytki. Czuje 
my się prawowitymi włodarzami 
tych ziem.

Dlatego też z głębokim ubole­
waniem dowiedzieliśmy się iia

właściwym proboszczem parafii

ry ksiądz niemiecki, przebywają

dzo nas to boli jako Polaków i 
katolików, że nasz polski ksiądz

krakowskim. Bo przecież jest je­
dna i ta sama Polska w Wojcie-

inni księża w województwie ' o- 

księży niemieckich.
Taki stan rzeczy mogą wyko- 

Ojczyzny i Ihówii, ie nasz pobyt 

jest tymczasowy a nie stały.

rozumiemy, dlaczego tak się 
dzieje.
Nie tylko niieszkańcy Wojcie­

szowa czy Długołęki czekają na 
odpowiedź, w tych boleshych 
dla Polaków sprawach. Czeka 
na nią cały Śląsk, cała Polska.

Chcemy mieć na swych zie­
miach polskich proboszczów, a 
nie hitlerowców w sutannach 
siedzących za granicą.

Nie możemy się zgodzić z re­
spektowaniem -przez Kurię Bi­

skupią dokumentów nomitecyj 
nych, opiewających, że oni 
właśnie są proboszczami ta 
Breslau', „Waldenburg" czy 
„Hirschberg", nie zaś polscy 
księża z Wrocławia, Wałbrzy­
cha czy Jeleniej Góry.

Kuria biskupia i całe wyż­
sze duchowieństwo polskie mu­
si wreszcie zająć, w  tej sppawie 
stanowisko. Musi je określić 
jasno i aiedwuzrfac/iite.

Tego domaga się polska opjg 
nia publiczna. Tego dom afl 
się nasz naród.

żników jednego z więźniów. Piętna

łandsmoor nieludzkimi warunkami 
życia, więźniowie już kilkakrotnie

Straż obozowa składa się tam wy 
łącznie z byłych naftowców. *

kół francuskich, arcybiskup Pary­
ża uchylił ograniczenia w wykony­
waniu czynności kapłańskich, nało 
żone na księdza Boulier w ubieg-

czasie, kiedy przebywał on w Cze-

SZMERY ODRY
REPATRIANT 
Z MANDŻURII 
W WAŁBRZYCHU

rii, Stefan Romanowski, 
którego ojciec wyemigro 
ioa! 10 roku me z Łom­
ży. W kilka godzin po 
przybyciu. Romanowski

Polaków z Mandżurii, z 
których część osiedliła 
się pod Elblągiem w wo 
jewództwie gdańskim Po 
lacy ci przybyli przeważ 
nie z Charbina, gdzie ko

osób; Podróż ż Charbina 
do Polski trwała miesiąc

ZA OBRAZĘ 
UCZUĆ RELIGIJNYCH

Sąd Okręgowy we Wro 
cławiu skazał'niejakiego

sięcy więzienia. Sąd Oltrę

cławiu wynosi ponad

Wino z tegorocznych 
owoców będziemu pili 
już w grudniu. Wytwór-

W HOTELU
Przyjeżdżamy do małe 

go hoteliku w pewnym 
miasteczkuPokój, :który

swym wyglądem peume

— Czy tu aby nie ma

skwy by im żyć nie dały

O PRAWA 
MIEJSKIE 
DLA PIESZYC

scowość ta liczy 10.000 
mieszkańców, jest ona do 
tychczas gromadą. Znaj­
duje się tam fabryka ze- 
garów, kombinat PZPB, 
oraz Fabryka Tkanin

Czas, by Pieszycom, 

skim, przyznano naresz- 

„ORr:iESTRA“

steczku u; ' miejscowym

histif i skrzypka. Muzy 

bą ‘to niezgodzie, gdyż

Do dansingu przyeho- 

umiał grać — dysponuje

Częśćj duchowieństwa .bardziej z 
ludem' odczuwa boleś­
nie .ostatnie wyeiąeienle,papieża 
który be-z osiomek ujawnił swoje" 
entypolskie stanowisko. W -roz­
mowach ze swoimi parafianami 
coraz liczniejsi fasięża - patrioci i 
demokraci oświadczają się po strO 
nie r«ądu i przeciw uprawianfej 
przez papieża polityce popierania 
niemieckiego irewi-zioniz.mci. i

j k W  podżegaczami' woj-enmymi.
“ Księża _ demokraci wyjaśniają 
'wiernym że tylko w kwestiach 
wiary papież jest nieomylny, na­
tomiast w polityce swojej stanął 
wyraźnie po stronie wrogiej Pol­
sce Ludowej.

Idąc za głosem sumienie, iksię- 
ż.a _ patrioci ołwaircie manifestują

,,Gazeta Roboitiniciza“ zamieszka 
następujące oświadczenie ks. Sta­
nisława Dąbrowskiego. probo­
szcza parefii Budzów pow. ząlb

Jestem wstrząśnięty procesem 
ks. Gurga-cza. Obserwując prze­
bieg procesu, dochodzę do wnio­
sku że ta zbrodnicza działalność 
jest naturalnym następstwem wro 
giego stosunku do Pólski Ludo­
wej, cechującego, niestety, pew­
ną część naszego duchowieństwa.

Niepodległość naszego Państwa 
jest faktem. Nasz naród umacnia 
ją codziennie na każdym kroku. 
Dzięki prawdziwej niepodległości, 
którą uzyskaliśmy po raz pierwJ 
szy w dziejach Polski, obserwuje­
my postępujące z każdym dniem 
'.miany na lepsze.

Jako syn ludu, kftóry przeżył 
dzieciństwo w warunkach nędzy 
(ojcieo przez 36 lat był robotni 
kiem w warsztatach kolejowych 
w Skierniewicach), stwierdzam 
dzisiaj olbrzymią^ nieznaną przed 
tyra, troską o dobro dziecka, o u- 
rządzenia socjalne, o dobrobyt pro 
siego człowieka. Dobrobyt ten bu­
duje się w Polsce na zdrowych 
podstawach dzięki ofiarnej pra. 
cy milionów- jej obywateli.

Piękne osiągnięcia Polski Demo­

kratycznej zawdzięczałmy nejlejł- 
szym synom narodu polskiego, 
ktgrzy w okresie okupacji pierw, 
si chwycili za broń, a teraz na}., 
ofiarniej pracują nad dziełem od­
budowy. Grożenie tym ludziom 
Mątwą uważam za wrogi akt w 
stosunku do odrodzonego Państwa 
Polskiego i jako duchowny -  Po­
lak oświadczam wyraźnie że u_ 

'Watykanu w sprawie eks­
komuniki nie wprowadziłbym w 
życie i uważam, że podobnie po­
winni postąpić wszyscy księża _ 
demokraci. Nie możemy występo­
wać .przeciw własnemu Państwu i 

własnemu ludowi.
Kapłan katolicki nie tylko mo­

że, ale powinien mieć dziś inne 
zdanie o sprawach P-o-laki. aniżeli 
papież, który w ostatnich wysitą-, 
pie-piaoh okazał się tylko zwoIem_ 
niklem tego obozu na święcie, 
który nienawidzi Polski 1 dąży do

Stanowisko- papieża współpra­
cującego z podżegaczami wojen­
nymi 1 popierającego rewia jon izm 
niemiecki, musiało zaboleć każde­
go księdza -  Polaka. Nasze prawo 
do Ziełm Zachodnich uważam za. 
święte i nienaruszalne. Znam do­
brze swoich parafian i w Ich dmie 
niu mogę oświadczyć, że nie ma 
siły, która mogłaby ich zepchnąć 
z ziemi ojców, na /które wrócili 
po rozbiciu zagrażającej istnieniu 
narodu polskiego, potęgi niemiec­
kiej.

Jestem wdzięczny rządowi (Ml* 
skiemu i obozowi demokracji lun­
etowej za to że umożliwili mi po­
wrót na polskie zieraie i pracę 
wśród parafian. Zawsze cieszyłem; 
się najlepszą swtbodą w wykony, 
waniu praktyk religijnych i obo­
wiązków duchownego. Nikt mi tu 
na przestrzeni 5 lat nie przeazka, 
dzał, nie ograniczał mnie w pra­
wach; będę tu więc nadal pra­
cował w Budzowie, na polskii-ciłi 
Ziemiach Zachodnich nad pogłę­
bieniem uazuć religijnych swc®c& 
parafian i towarzyszył im w l<i 
codziennej pracy dla dobra Pod- 
ski Ludowej.

O b rażon y  C hurchill
konfiskufe gazety we Francji

22 lipca 1897 roku jest datą 
pamiętną w dziejach teatru ro­
syjskiego. W dniu tym dwaj wy 
bitni teatrologowie rosyjscy — 
Konstanty Siegiejewicz Stani­
sławski i Włodzimierz Iwano- 
wicz Niemirowicz - Dańczenko, 
postanowili stworzyć wspólnie 
placówkę teatralną. Stworzony 
przez nich teatr (t. zw. teatr Sta 
nisławskiego w Moskwie), noszą 
cy dziś oficjalną nazwę Mos­
kiewskiego Akademickiego Tea­
tru  Artyst. imienia Gorkie­
go, stał się wkrótce — i po­
został do naszych czasów —. 
pierwszą dramatyczną sceną ro­
syjską i jednym z najsłynniej­
szych teatrów świata.

Stanisławski zapoczątkował 
nową epokę w dziejach teatru, 
dając nową, wręcz odmienną od 
ogólnie przyjętego szablonu tea 
tralnego rewolucyjną koncepcję 
teatru, sztuki, aktora i widza. 
Koncepcja ta  polegała na wpro­
wadzeniu życia do teatru i 
teatru do życia, z problematy­
ką dnia. Stanisławski miał na 
celu udostępnienie widowiska 
teatralnego najszerszym rze­
szom społeczeństwa, pragnął 
wprowadzić na scenę teatru mło 
de siły, posiadające wysokie za­
wodowe wykształcenie teatral-

Stanisławski (którego praw­
dziwe nazwisko brzmi Aleksie- 
jew), urodził się w Moskwie 
17 stycznia 1863 roku, w zamoż­
nej mieszczańskiej rodzinie ro - ‘ 
syjskiej. Znaczną rolę w jego 
rozwoju artystycznym odegrał, 
wpływ środowiska, w jakim się 
malec wychowywał, a to dzięki 
jego matce, Elżbiecie z Jakowle 
wów, która była córką znanej 
paryskiej artystki dramatycznej, 
Varley. .

Mając kilkanaście lat, jest już 
„dyrektorem" zorganizowanego 
przez siebie amatorskiego teatru 
dziecinnego, dla którego pisze i; 
tłumaczy, • przystosowuje i opra 
cowuje jedno- i wieloaktowe

WieiŁi reform ator teadrFi

K o n s t a n t y  S t a n i s ł a w s k i
sztuki, inscenizuje, reżyseruje, 
tworzy kostiumy i dekoracje, 
poza tym organizuje dziecięcy 
zespół cyrkowy i teatr marione­
tek. Jego niepospolity, wszech­
stronny talent koncepcyjno-re- 
żyserski obejmuje swoim zasię­
giem wszystkie rodzaje sztuki 
teatralnej.

Rodzina skłania młodego 
chłopca do przeprowadzenia so- 
lidnyc.li studiów naukowych w 
akademii języków wschodnich 
w Petersburgu, a po jej ukoń­
czeniu, — do wyjazdu na dal­
sze studia do Paryża.

Konstanty Aleksiejew powra­
ca do Moskwy z już wyraźnym 
zamiarem poświęcenia się teatro 
wi. Nawiązuje kontakt z prywat 
nym teatrem gościnnie w Mosk­
wie występującego zespołu księ 
cia Meiningen. Pod wpływem 
znakomitego reżysera tego zes­
połu, Chronega, decyduje się, 
stworzyć własny teatr amator­
ski, w którym, już pod nazwis­
kiem Stanisławskiego, debiutuje 
po raz pierwszy jako aktor i re­
żyser, grając role tytułową Dan 
dina w „Chorym z urojenia" 
Moliera.
. 'Zespół Stanisławskiego zysku 
je z .miejsca wielkie uznanie. 
W r. 1897, Stanisławski wspól­
nie z Niemirowicz -  Danczen- 
ką zakłada w Moskwie własny 
teatr, pod nazwą „Moskiewski 
Teatr Artystyczno - Literacki", 
którym kieruje do końca swego 
życia, a więc 7 sierpnia 1938 
roku.

Stanisławski stał sie sławą na 
polu nie tylko rodzimej, ale 
światowej sztuki teatralnej, ja ­

N a p is a ' S ia n F s fa w  B r z e z iń s k i

ko jeden z największych twór­
ców nowych idei i inicjator no­
wych dróg rozwoju dla współ­
czesnego teatru.

„Nie ma małych ról — mówił 
Stanisławski — są tylko mali 
aktorzy" — i na tym założeniu 
oparł swój teatr. Rzeez jasna — 
że w pojęciu Stanisławskiego 
byli, są i będą mali i wielcy 
twórcy teatru — pisarze teatral 
ni, są wielkie i małe zagadnie­
nia, są wielkie i małe cele. Wy­
bierał zawsze wielkie, .bo sam 
był wielki.

„Urodziłem się w Moskwie — 
mówi o Sobie — na przełomie 
dwóch epok: świec łojowych i 
i lamp olejnych, strzelb skałko­
wych i tarantasów. W trakcie 
mojego życia przeszliśmy od 
łojówki — do reflektora elek­
trycznego, od strzelby skałko­
wej — do ciężkiej artylerii i od 
tarantasu — do samolotu, a od 
pańszczyzny — do socjalizmu. 
Zaiste — jakże różnorodne jest 
■życie, we wciąż nowych ideach 
i formach zewnętrznych".

Gdy dnia 27 października 1898 
roku podniosła się po raz 
pierwszy kurtyna nowozałożo- 
nego przez Stanisławskiego i 
Danczenke Moskiewskiego Teat 
ru Artystycznego, publiczność 
zgromadzona tłumnie na premie 
rze sztuki „Car Teodor" Alek­
sego Tołstoja, doznała wstrząsa­
jącego wrażenia. Wystawa, reży 
seria i grą poszczególnych akto­

rów, jak np. odtwórcy roli ca­
ra Teodora — artysty Iwana 
Moskwina, a przede wszystkim 
zadziwiające, nieznane dotąd 
zgranie się całego zespołu, wy­
wołało zachwyt publiczności i 
uznanie ówczesnej krytyki.

Zona Antoniego Czechowa — 
Olga Knipper, Iwan Moskwin, 
najsłynniejszy aktor teatru Sta 
nisławskiego — Wasyl,i Kacza- 
łow, na równi z całym zespołem 
tego teatru, przyczynili się, o- 
bok samego Stanisławskiego do 
ustalenia opinii tego teatru. W 
życiu artystycznym Rosji jego 
zespół odegrał rolę, nie dającą 
sdę porównać z żadnym innym 
ośrodkiem życia artystycznego 
i kulturalnego, zwłaszcza po 
wielkiej rewolucji paźdzaeroiko 
wej 1917 roku, która'postępo 
wym tendencjom artystycznym 
i społecznym Stanisławskiego 
odkryła w pełni właściwe drogi 
rozwoju.

Dzieje Moskiewskiego Teatru 
Artystycznego („MCHAŁ"), to. 
wielkie, nieprzerwane zgonem je 
go twórcy, aż dotąd trwające pa 
smo powodzenia teatralnego.

Stanisławski długo szukał wła 
ściwego wątku teatralnego, od 
powiadającego nowym czasom, 
nowej epoce, nowym ludziom 
Związku Radzieckiego — wątku 
który byłby w zgodzie z wielki­
mi tradycjami teatru rosyjskie­
go. Jako artysta, Stanisławsli

był przekonany, że już przez 
sam wyraz artystyczny swojego 
zespołu znajdzie drogę do serc 
i umysłów współczesnych sobie 
rodaków — twórców wielkiej re 
wolucji. I drogę tę znalazł, a 
wraz z nią znalazł i  odpowiedni 
repertuar, co w pierwszych zwła 
szcza latach po rewolucji nie by 
ło rzeczą łatwą.

„Do jakiej sztuki dążycie? — 
pytał wtedy. — Czy macie świa 
domość, W. ludziom rewolucji po 
trzebna jest sztuka wyższego rzę 
du, stworzona przez żywą twór­
czość i żywych ludzi, nie przez 
szablonowych aktorów?1"

Sztuka, której wystawienie 
stało się prawdziwym triumfem 
„MCHATU', tak pod względem 
gry, jak i problematyki, był W. 
Iwanowa „Pociąg pancerny", 
stanowiący autentyczną mscen-i 
zację wojennych opowieści par­
tyzanckich.

Na czym polega wielkość re ­
formy teatralnej, jaką wprowa­
dził Stanisławski do teatru ro­
syjskiego a pośrednio do teatro 
logii europejskiej?

Stanisławskiego słusznie nazy 
wają w  Związku Radzieckim 
ojcem nowoczesnego teatru ro­
syjskiego. Pod jego wieloletnim 
artystycznym i pedagogicznym 
kierownictwem wyrosło kilka 
pokoleń artystów teatralnych. 
Wielki reżyser rozumiał czym 
jest i czym powinien stać się 
teatr dla współczesnego widza, 
rozumiał jednocześnie organicz­
ny związek nowych idei z na-j

lepszymi tradycjami teatru ro ­
syjskiego.

Wszystko to w twórczej ,dzia 
łalności artystycznej Stanisław­
skiego składa się na pojęcie wiel 
kiego prądu ideologicznego,
opartego na podłożu ludowej, 
narodowej kultury rosyjskiej, re  
alizmu socjalistycznego. Rea 
lizm socjalistyczny stanowi pod 
stawowy rys wielkiej działalno 
ści Stanisławskiego jako refor­
matora rosyjskiego teatru.

Nowy, socjalistyczny realizm, 
głęboko odczuwany i wprowa­
dzany w życie teatru przez Sta­
nisławskiego, stanowił, w prze 
ciwśtawieniu do poprzedniej ru  
tyny i szablonu,, wielki przełom^
Stanisławski zawsze podkreślał 

że zadaniem współczesnego tea. 
tru  jest nie tylko bawić, ale i  
wychowywać i "że w tym ceJu 
teatr współczesny winien sta  
wiać narodowi przed oczy ide 
ały własne, przez ten naród 
stworzone. Dążeniem całego ży­
cia Stanisławskiego było osiąg­
nięcie nie tylko wysokiego po 
ziomu sceny, ale podniesienie 
słuchaczą i widza do rzędu 
współtwórcy, reagującego całą 
pełnią swej świadomości na za 
gadnienia i obrazy, stworzone 
przez teatr. „Aktor — pisał Sta 
nisławski — jest sługą swego 
narodu. Teatr jest odbiciem ży­
cia. Toteż największą chwałą a r  
tysty winna być służba dla oj­
czyzny ’ przez sztukę".

Taką zaszczytną, wielką służ­
bę Stanisławski pełnił aż do 
śmiercią jako niezmordowany 
bojownik o nową treść i  postę­
pową ideologię sztuki, wyrażo­
nej w  najpiękniejszym słowie i 
kształcie rosyjskiej, artystycznej 
narodowej tradycji. Dobrze za­
służył się nie tylko swojej ojczy 
żnie, Związkowi Radzieckiemu 
— ale i  całej kulturalnej, postę­
powej ludzkości na jej drodze 
do urzeczywistnienia przez sztu , 
kę wielkich ideałów życia.

m %mmi w ciągu m by
Ekskomunika w akcji wybór czej — Bunt w obozie konccn 

tracyjnym —■ Zwycięstwo opinii publicznej.
W kampanii przedwyborczej do 

scy chrześcijańscy .demokraci pu-

proc głosów, podczas gdy pozosta­
łe 40 proc. głosów zostały rozdzie­
lone pomiędzy demokratów, socjal-

rzonego. Naród wioski żywi 'trądy-- 
ęyjną niechęć do mieszania się Ko-

W obozie koncentracyjnym w

ligijnych, dokonaną w 

Sąd Apelacyjny za-

OSOBLIWOŚĆ

wia należy nikła frekwen 
cja pasażerów w tramwa 
jach podczas deszczu. We

WROCł-AWSKTE
WINO

jest państwowa wytwór-

STRASSBURG. Niekoronowanego 
króla Unii Zachodniej, Wini/ na

mieścił artykuł pt. „Churchill żąda 
przyjęcia Niemiec Kruppa do Unii 
■Zachodniej". Równocześnie pismo 
ogłosiło protest francuskiego „Ko­
mitetu Bojowników o Pokój44 skie­
rowany przeciwko obecności w

głównej komendy policji spowodo- 

wydania ,L4Humaniffe“, z powodu

Pomimo zmobilizowania wszyst­
kich sił policyjnych, większość e#-

si.ę w rekordowym tempie. * Konfi­
skacie uległy więć liczone egzem­
plarze dziennika.___________ ^

PRODUKCJA PRZEMYSŁU 
W ZW. RADZIECKIM

Według ogłoszonego sprawozda-i

nego przy Radzie Ministrów ZSRR, 
ogólna produkcja przemysłów* 
ZSRR, przekroczyła w drugim 
kwartale roku poziom pr t̂edr

Potężny w'zrost produkcji, przemy 
słu ZSRR, wynoszący 4 proc. mie­
sięcznie w ciągu ub. półrocza, ir- 
mo±liwlony został daiękl temu, ie 
9/10 robotników. Inżynierów i tech­
ników bierze udział.w socjallstycz* 
nym współzawodnictwie. . .

f : -ł. S ia w ił ła w  P ą f w t ł k i  o ś ^ i a J c i a :

8Slie będziem y występować
przeciw ^taśrteiiio ludowi**
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P ow rót do ojczyzny
Łuffaic w y ią łito w e i z « s iu » i

TŁaktor Stanićtaus ICuLczuńóki
obce było by nazwiska rektora i

Stanisława Kulczyńskiego Nie 
było na terenie naszego miasto 
imprezy kulturalnónaiźkowef^tft 
ra nie wiązała by się ściśle z na-

Ot'» w iszę  uczelnie -wroclaw-

£ odległej Mandżurii wrócili
0 kraju Polacy-reemigranci, by 
tanąć wraz z nami do budpwy 
owej, sprawiedliwej, socjall-
tycznej Polski.
Wśród gęsto rozsianych po ce 

nn świecie skupisk wychodź­
cy polskich, Polonia mandżur- 
Ica, ściślej mówiąc charbińską, 
oć’ ośrodkiem tamtejszego ży- 
ia polskiego było miasto Char- 
in, należała do mniej stosun- 
oWo licznych, drobnych. Nie- 
miej powrót naszych, serdecz- 
ie witanych rodaków z odleg- 
igo krańca Azji na ziemię oj- 
rystą — jest symbolem zna-
liennym. . . .
Emigrację polityczną w do- 
ie rozbiorów zrodziła politycz- 
a i narodowa niewolą. Nie by-
1 ona bynajmniej ąjfawiskiem 
alym. Ale druga połowa XX 
ieku zapoczątkowała inną emi 
ację z Polski. Emigrację obli- 
aną już nie na dziesiątki ty- 
ęcy, a na miliony, emigrację 
irobkową chłopów 1 robotni- 
Jw, dla których w kraju nie 
arczyło ziemi, zarobku, chle- 
a. Była to emigracja ekono- 
iczna, zrodzona ekonomiczną

Niewątpliwie emigracja była 
em zubożającym kraj o naj- 
lergiczniejszy element. Powo- 
iwały ją: wadliwy podział zie 
i i straszliwa nędza mas chłop 
ich, rabunkowa gospodarka 
3 ziemiach polskich, prowadzo 
i przez obcych i swoich kapi- 
listów, eksploatujących bezli­
stne klasę robotniczą. Była 
iutkiem potwornego zacofania 
ispodarczego kraju.
W czasach rozbiorów usiło- 
ano ją usprawiedliwić niewo- 
, podziałem kraju między trzy 
aństwa zaborcze, hamujące 
tucznie i świadomie, jak to 
lialo miejsce np. w Małopolsce, 
izwój gospodarczy przypadłych 
n terytoriów polskich. Ale wy, 
iżano przynajmniej nadzieję,
» odzyskanie niepodległości po, 
>ży kres tej tragicznej tułacz- 1

ce robotnika i chłopa polskie­
go, z reguły spychanego na ob­
czyźnie na najniższe szczeble 
drabiny społecznej, wyzyskiwa­
nego w okrutny sposób, tracące 
go lata nędzy 'i poniżenia na 
wywalczenie sobie znośnych wa 
runków bytu, często ulegające­
go w" tej walce.

Jednak wbrew tym nadzie­
jom Polska międzywojenna, Pol 
Ska kapitalistyczna, podobnie 
jak nie zdołała rozwiązać pod­
stawowych trudności gospodar­
czych, tak samo nie uporała się 
z zagadnieniem emigracji zarób 
kowej. Gdyż rozwiązanie to 
mogło nastąpić jedynie na dro­
dze reform społecznych, rady­
kalnych posunięć gospodarczych 
na które w ówczesnym ustroju 
nie mogło być miejsca. Dlatego 
też nie zdołaliśmy przyjąć do 
kraju, pragnącej powrotu na­
szej emigracji górniczej z West­
falii, kierując ją do Francji. Dla 
tego przez całe dwudziestolęgje

trwała emigracja z Polski do 
USA i do szeregtti krajów za-r 
równo amerykańskiego jak i 
europejskiego kontynentu. Nie 
zrezygnowano też z wysyłania 
chłopa "polskiego na tradycyjną, 
sezonową wędrówkę „na Sak­
sy", nie bacząc na jego ponie- 
wierkę, i fakt, że pracą swą 
wzbogaca junkierskie, a później 
hitlerowskie Niemcy.

Mało tego: rodziły się w tym 
czasie koncepcje gorączkowego 
poszukiwania nowych terenów 
emigracyjnych, finansowania 
przez ówczesną anemiczną gos­
podarkę narodową osadnictwa 
w zabójczym dla przybysza i 
Europy podzwrotnikowym kli­
macie wschodniego Peru, w  bra 
zylijskim stanie Espirito Santo, 
w afrykańskiej Angoli czy Li­
berii. Dorabiano do tych pomy­
słów ideologię głoszącą, że emi­
gracja jest dowodem tężyzny: i 
siły narodu, nie bacząc, że am 
tej siły, ani tężyzny nie stawa­

ło w Polsce, że praca wysyła­
nych na obczyznę ludzi mogła 
i winna była przynieść rzeczy­
wista usługi krajowi.

Polska Ludowa zlikwidowała 
ostatecznie problem bezrobocia, 
głodu ziemi 1 emigracji. Chłop

we własnym Państwie, nie pój­
dzie więcej żebrać pracy u ob­
cego kapitalisty. Polska Ludo­
wa nie wysyła swych obywateli 
na zagraniczne „żebry", lecz od 
wrotnie: stwarza w arunki pra­
cy i bytu dla każdego powra­
cającego emigranta.

Powrót naszych rodaków z 
Francji i Westfalii, oraz obecny 
przyjazd Polaków z ^Mandżurii 
są wymownym przykładem te­
go jedynie słusznego stanowi­
ska polskiej demokracji, zespa­
lającej wszystkie żywotne siły 
narodu w pracy nad utrwale­
niem jego lepszej przyszłości.

St. Kil.

Punkt  o f e $ e r i K a i c w m «

„Zaćmienie słońca** potrwa.
dwa tygodnie
dzie słońca, po prostu wyje- 
dzie na wczasy, albo śladami 
Mikołajczyka ucieknie za grani­
cę i przestanie świecić.

Pewne sfery Lublina. ogarnę­
ło przerażenie. — Te zwłaszcza 
sfery, które żyły w  najgłębszej 
ciemnocie...

Rozpoczął się run na .sklepy. 
Wykupywano gromnice 1 świe 
ce. Aby było „jasno" w czasie 
dwutygodniowego „wyłączenia* 
słońca.

W okresie cudu" lubelskiego 
uderzała nas jego „planowość”. 
Cały „cud" był zaplanowany i 
wydarzył się w ściśle określo­
nym czasie, tak że na przykład 
w Poznaniu wiedziano o nim na 
1 dzień naprzód.

Obecna plotka też została do­
brze „zaplanowana" i dzięki 
niej sklepikarze lubelscy mogli 
się pozbyć zapasów świec i 
gromnic, co w epoce sprawnie 
funkcjonujących elektrowni jest 
gratką nie do pogardzenia.

Smutnym jest i  pozostaje 
fakt; że w dużym mieście woje­
wódzkim, o dwu uniwersyte­
tach- .-— mogą się . rodzić i roz­
przestrzeniać plotki, świadczące 
o straszliwej ciemnocie tych, 

którzy są ich roznosicielami.
Na Węgrzech przed wykry­

ciem afery szpiegowskiej kar­
dynała Mindszentyego kolporto­
wano uporczywie pogłoski o 
bliskim „końcu świata". W „o- 

statniej chwili" — „koniec 
świata" z przyczyn zapewne „na 
tury technicznej" został odwo­
łany i przesunięty na bliżej nie­
określony termin.

W Lublinie nie zapowiedzia­
no wprawdzie „końca świata", 
jednakże ciemności trwające

Już po raz drugi w ciągu o- 
becnych wakacji Lublin „ciem- 
nogrodzki" dostaje się na łamy 
prasy. Oto „Życie Warszawy" 
donosi o nowej plotce, zrodzo­
nej w tym mieście. Plotka ta 
podawana z ust do ust, z magla 
do magla, ze sklepiku do skle­
piku — głosiła, że w dniu 15 
sierpnia nastąpi „zaćmienie 
słońca”.

Miało to być nie byle jakie 
zaćmienie, lecz zaćmienie w 
„stylu amerykańskim", „par-  
shallowskie", jak się patrzy. — 

i Bo lubelscy „astronomowie" 
[wykryli, że słońce „zaćmi się" 
Ina całe dwa tygodnie. Nie bę-

L is t tu  z  i i/ c a ra s o w
HiSocSzież 

na d z iś  w szystko
Staraniem Komitetu Rodziciel- 

'rzemyslu Odzieżowego we Wro-

tygodni, aby po kilkuletniej pra 

:hnqć świeżym powietrzem gór-

zego wypoczynku, spotkało nas

Tylko zawdzięczając kierowniko-

zczęście^talo się \o  po°2 dniach

Nasz pobyt w Bardzie Śląskim 
zawdzięczamy tylko członkowi Ko

Nr is ob. Rózdze i sekretarzowi 
PJZPr tamtejszej gminy, który zgo-

Trudności, jakie powstały przy

fót pomyślnie kierownik kolonii ob.

Dzięki dobrej woli wszystkich 
toyruenionych, przezwyciężono tru 
dności, związane z zainstalowa-

fej z prawdziwą przyjemnością prze

Górskie powietrze dodatnio wply 
rva nasze samopoczucie. Zycie 

kolonii upływa nam beztrosko. 
Tworzymy tu jakby jedną wspólną

zawdzięczać możemy tylko obecne

Młodzież robotniczo-chłopska o trzy 
touje dziś wszystko, co jest niezbęd 
^  dla rozwoju jej sił fizycznych i

O rok w czasów  
ru ch o m y ch

w roku bieżącym korzystałem z 
*0 ̂  ego typu wypoczynku, jaki 
^Prowadził Fundusz Wczasóu) Pra- 
foujmezych — z tzw. wczasów ru-

Atrakcją tych wczasów jest to,

'Modni przebywają a i  w trzech ko 
enych ośrodkach, skąd urządzają 
'“mady ^  okolicę.
Punktem centralnym moich wcza 

była Szklarska Poręba, na- 
•firnie Podgórzyn i Bierutowice. 

Minusem organizacyjnym weża- 10 ruchomych Jest to, ie .wczaso-

budynku, lecz w poszczególnych

Dla Informacji następnych tur-

wczasowicze winni zabierać dobre 
.tfuty i odpowiednio ciepłą bieliznę 
(swetry), gdyt w górach na szczy-

1 do 5 stopni ciepła.
Przewodnicy, prowadzący wycie-

formacji o zwiedzanych miejscowo­
ściach i ciekawszych obiektach.

Organizacją naszych wycieczek 
zajął się obrany spośród wczasowi-

o osobliwościach tamtejszego mu­
zeum. Byliśmy całkowicie zdani na

rektora ^i^kustosza muzeum jelenio 
górskiego, którzy zajęli się uczest­
nikami wczasów ruchomych i ‘oto­
czyli ich opieką.' ' 1

wiczów. Posiadają one wszelkie 14/i

Leon Schneider 
pracownik pocztowy 

Gdynia, ul. Olsztyńska se/l

przez 2 tygodnie „strajku sło­
necznego" — też są plotką nie 
do pogardzenia.

Co za wspaniały żer dla szep­
tanej propagandy!

— Nawet słońce nie chce 
współpracować z rządem!...

Z „kombinacji" słonecznych 
ciągnęli zyski kapłani w  staro­
żytnym Egipcie. „Faraon" Pru­
sa ukazuje nam te machina­
cje. Po dziesiątkach wieków, 
gdy wiedza uczyniła tak olbrzy 
mie postępy, ciemne siły znowu 
wzywają na pomoc „zaćmienie 
słońca".

Ależ to raczej jakieś potwor­
ne „zaćmienie umysłów"! Wal­
czymy z analfabetyzmem. Trze­
ba jednak walczyć również z 
potworną ciemnotą ludzi, któ­
rzy nie są analfabetami, ale ży­
ją w najciemniejszej pomroce 
średniowiecza. Czyżby w Lubli­
nie stanęły zegary?

Słusznie pisze „Życie Warsza 
wy".

„Uparte wywoływanie zaćmie 
nia umysłów — chociażby wią­
zane z określonymi datami — 
jest' zawodne. Przychodzi bo­
wiem taka chwila, że w lu­
dziach najbardziej naiwnych i 
łatwowiernych, ale uęzciwych i 
dobrej wiary — budzi się po­
czucie sponiewieranej godności 
ludzkiej,. budzi się poczucie, że 
sponiewierano najwyższe dla 
tych ludzi wartości. Wtedy z 
gniewem pytają: Kto nas chce 
tu  wystrychnąć na dudka 1 w 
jakim celu i w czyim intere­
sie?".

Tak — my się też pytamy: 
w czyim interesie?

Zbigniew Grotowski

-w itd lł it-SrćTi rud?;, iywiotoum 
śfc&becnie garnących się do nauki 

i kultury. f
... To(«*t  7iaH: Czytelnicy, dowiam 
f- tiiihyjipy £ię, tę Rektor S. Kul* 
' cZynski cdznitczóhy został orde& 

rem „Sztandar Pracy“ I klasy, 
przyjęli tę wieść ze szczerym ii. 
znaniem, gdyt ibytóiniony nim za 
stał' człoioiek,'\tóry  na to pet> 
ni zasłutyi:

Có mSwi o tym sam itektor?
— Niezwykle wymowne jest ha 

sto odznaczenia nosząego nazwę 
„Sztandar Pracy" — oświadcza 
Hektor Kulczyński przedstauilcie-

tródlem nowego spojrzenia na sto 
sunki społeczne. Odznaczenie, któ 
rym zostałem wyróżniony, jest * 
punktu widzenia ideowego bardzo 
wysokie. Jest ono dypl omem za­
szeregowania do świata pracy, co 
jest dla naukowca specjalnie za­
szczytne. Jednocześnie takie wy­
różnienie nakłada na odznaczone- 
go wielki obowiązek dostosowa­
nia swej dalszej działalności — 
do honoru otrzymanego odznacza

Rozumienie doniosłości tego o- 
bowiązku dostrzegamy w pracy

wiem Jej rezultaty w rozkwicie 
wyższych uczelni wrocławskich i 
U) politycznej działalności prof. 
Kulczyńskiego. (mz)

skie nie ograniczają się do zamk. 
niętego koła prac ściśle nojco­
wych i dydaktycznych, promie­
niują one szeroko popularyzując

C z ło w ie k  p ra cy  o  p o lN y c e  W adyLanii

„Z kim papież może trzym ać: 
ze mną * czy z Rockefellerem?”

Doświadczony zecer, ob. Wi- 
kieł pracuje w swoim zawodzie 
Jui 30 lat. Urodzony w Warszawie 
w 1903 roku, jest on prawdziwym 
dzieckiem stolicy, gdzie pracował

stwa. Na Ziemie Zachodnie rzu­
ciła go dopiero zawierucha wojen

Ob. Wikieta zastajemy przy 11- 
notypie 10 drukami ,,Czytelnika". 
Zapytany o swoje ustosunkowa­
nie się do groźby ekskomuniki pa 
pieskiej, ob. Wikieł odkład a na 
bok składany rękopis i odpowia-

— Cóż, ńle bardzo mile jeste­
śmy widziani przez papieża w 
Rzymie! Wiadomo, że jui w po­
czątkach istnienia Państwa Pol. 
skiego Watykan krzywo się pa­
trzył na Polaków. Czytałem, że 
Jui Mieszko I był szantażowany 
przez ówczesnego papieża i zmu-

kieł — papieże wtrącali się do na 
szych rządów grożąc ekskomuni­

ką. Ale jestem pewny, ie  polity-

Nie przelękli się swojego czasu eks 
komuniki nasi królowie — nie 
przelęknie się tet i nasz rząd. 

Wszyscy widzimy wielką różnł-

sem z Ziemi Świętej, a przed sta.
. wjclelem władzy duchownej — o- 

becnym następcą Piotra w RZy­

kiem i mówię to z Całym przeko 
naniem: gdyby Chrystus dzisiaj 
tył, lub gdyby papieże postępowa 
W w myśl jego przykazań — wte-

roboczym, a nie z buriuazją!
Wiemy doskonale, te papiei 

jest bogaczem, mieszkającym u> 
iSOO pokojach Watykanu, te  Paii-

ne majątki, kopalnie na/ty, zło­
ta l akcje we wszystkich czę* 
ściach świata. Nic tei dziwnego, ■

Rozumiem to zresztą doskona­
le. z  kim — pytam miałby trzjf-

rem? Wiadomo, ie wybierze Ro­
ckefellera! h. M. -

Kandydaci na ŝ uden^ów
przygotowywani sa  do egzam inów  p rzez ZA M P

O r y g in a ln y  F e s t iw a l

rykańskich zabijają powoli kine­
matografię francuską, Nawet jut 
wykonanych filmów francuskich 
nie ma gdzie wySmetlać, gdyt ekra 
ny są na wiele miesięcy naprzód 
pozajmowane przez filmy dinery-

Kilku energicznych filmowców 
francuskich wpadło na oryginalny 
pomysł, który właSnie teraz mię-

ganizowai w Biarritz /estiwalu fu­

mów, które bądź nie dotarły do żad­
nego ekranu, bądź ze względów nie 
zależnych od ich wartości miały

jątkowo udane, jak „Atalanta'■ J. 
yigo, „Złoty Wiek" Bunuela, nie-

„W kwięcie wieku" i wiele innych.

leżycie własne filmy, odpoczywając 
po plyciźnie filmów amerykań­
skich, panoszących się u> całej

Według powszechnej opinii I 
młodzieży akademickiej, godną 
najwyższego uznania jest inicja 
tywa ZAMP organizowania 
Kursu Przedegzaminacyjnego 
dla kandydatów na 1-szy rok 
studiów na Uniwersytecie i Po 
litechnice we Wrocławiu. Kurs 
trwa od 8 bm. do 27 bm..

Dla przyjęcia na kurs ma zna 
czenie pochodzenie socjalne, a 
więc w pierwszym rzędzie ro­
botniczo-chłopskie. Nie mniej­
szą jednak rolę odgrywa też 
fak, gdzie kandydat ukończył 
szkołę średnią: na prowincji,
czy w dużyfti mieście. Bo pierw 
szęństwo mają szkoły prowincjo 
nalne.

Na obie ■ uczelnie wpłynęło w 
tym roku ogółęm 4.200 zgłoszeń. 
Z tego 1.800 kandydatów złoży­
ło w ZAMP podania .o przyję-

Wśród rozległych równinnych 
pól mazowieckich leży Żekaowa 
Wola, miejsce urodzwi genialnego 
muzyka, Fryderyka Chopina. 
Przez Błonie, Sochaczew i Ohoda 
ków wiedzie prosta doskonała 
droga, która prowadzi do sejm ej 
bramy parkowej; za nią widać 
przystrzyżone szpalery, drzewa i 
malownicze grupy egzotycznych 
krzewów.

Przed stu laty było tu zupełnie 
inaczej. Nie było parku, wokół 
rozciągały się nagie rozłogi nie 
użytków. Tylko przy, dworze 
Skarbków, leżącym w pobliżu, sta 
ty wysokie topole i kasztany.

Z rezydencji Skarbków, włości 
cieli majątku, nje pozosUio ani 
śladu. Do<m został całkowicie zni 
szczony podczes pierwszej wojny 
światowej. Nigdy też nie powró­
cił do dawnej świetności ich ma 
jątek.

Rozparcelowana ziem:a dworska 
przeszła na własność okolicznych 
chłopów małorolnych.. Ośrodek z 
istniejącym, lecz walącym się w 
gruzy domem Chopina przejęło 
kilku gospodarzy; zamierzających 
prowadzić tu normalną pracę roi 
niczą. Dom wielkiego kompozyto. 
ra zamieniono- -na składnicę wszel 
kiego dobytku gospodarskiego. — 
Chylił się on zresztą ku upad­
kowi, a z jedynych pamiątek po 
Chopinie ocalał skromny pomnik, |

W Żelazowej Woli
N apisał Z en o n  Ław sk i

wystawiony dzidki ofiarności spo­
łeczeństwa w 1894 r.

W wiele lat później postanowię 
no wykupić cały teren i stworzyć 
tu rezerwat pamiątkowy. W 1926 
roku powstało w Warszawie Tow. 
Przyj«iół Domu Chopina, które 
ze sikładek i dotacji wykupiło dom 
i 6 morgów ziemi z najbliższego 
otoczenia. Dopiero w c®tery lata 
później przystąpiono do reimonitu 
i doprowadzono go do estetycz­
nego wyglądu.

Po zakończeniu ostatniej woj­
ny która nie przeszła bez śladiu 
t w Żelazowej Woli — zabrano 
się energicznie do odbudowy i 
uporządkowania domu.

Dzięki wysiłkom Instytutu Cho 
pina — niedawno wnętrze domu 
otrzymało urządzenie odpowiada­
jące epoce Chopina-

Wchodzimy do małego wąskiego 
hallu. Od razu rzucają się w 
oczy artystycznie malowane bel­
ki sufitu. Wzory na nich są prze 
malowane z autentycznych, oca­
lałych z tamtych ceasów oka­
zów. Całe wnętrze domu zostało 
odnowione według charakterysty 
cznycih dla czasów Chopina sty­

lów. Znajdujący się obok hallu, 
mały pokoik posiada właśnie ty­
powy staropolski kominek, w 
oknach zawieszone są koronkowe 
firanki, pod ścienaimi stoją sty. 
lowe meble. Następny pokój — 
to salon za stojącym w rogu, 
pięknym nowoczieenym Sortepia 
nem. Krzesła kryte są waorzy 
stym adamaszkiem, tu odbywają 
się koncerty. Kandelabry i stare 
obrazy stwarzają miłą atmosfe­
rę staroświeoczyzny. Przez przy­
legające potaże przechodzimy do 
właściwego mieszikania Chopinów.

Duży kwadratowy pokój, pełen 
jasnych imebli to pokój matki 
Fryderyka. Kilka stylowych sza­
fek i gablotek zawiera pamiątki 
szopenowskie: odlew ręki mi­
strza, pamiątkowy medal i jakieś 
nieznane drobiazgi. Na ścianie wi 
szą portrety, między n'lmi jeden 
cenny portret Chopina z własno, 
ręczną dedykacją dla profesora 
Elsnera. Przy ścianie fortepian, 
pochodzący z czasów Chopina — 
zwany ,żyrafa", dzięki wysokie­
mu ułożeniu strun, stojących t  
nie leżących jak dzisiaj w pudłe 
instrumentu.

Z pokoju wchodzi się do pod­
łużnego ałkierzytka. Nad Sootarą, 
zasłaniającą wejście jest umiesz 
czona tablica z napisem:

, TU URODZIŁ SIĘ 
FRYDERYK CHOPIN".

Dom opuszczamy przez pokój 
pana Mikołaja, ó jci Fryderyka 
Pokój tejy jest również zapełnio­
ny stylowymi meblami. Na ścia 
nie wiszą sprawione w ramki au 
ten tyczne listy Chopina.

Spacer po rozległym parku jest 
bodaj największą przyjemnością 
podczas zwiedzania Żelazowej Wo 
li. Pięknie wygracowane ścieaiki, 
dróżki wyłożone płytami kamień 
nyml schody i tarasy wiodą wo 
koło wśród licznych drzew i krza

Nastrój panuje tu poważny. Ni­
ski dom, opleciony pnącymi się 
roślinami, piękne antyczne me­
ble, park utrzymany w dawnym 
stylu i wzo-rowytm porządku — 
wszystko to nasuw.- myśli o prze 
szłości o dniaeh, w których ma 
ły Fryderyk wystukiwał pierwsze 
takty na starym wysłużonym forte

“Żelazowa Woła jest już dziś le­
gendą wielkości Chopina Złączona 
trwale z jego postacią pozostanie 
na zawsze jedną z najcenniej­
szych pamiątek po genialnym mu 
zyku i wielkim Polaku,

Z żalem przyjęto tylko 830* 
gdyż kurs Uraz dopiero otwarć 
ty, nie może sprostać zadaniom 
większym.

„Duszą kursu" nazywają słu­
chacze niezmordowanego jego 
kierownika, przewodniczącego 
Zarządu Okr. ZAMP, słuchacza 
Wydz. Lekarskiego ob. Bacię, 
który przekreślił swe wakacje, 
wkładając czas, wysiłek i serce . 
w przygotowanie młodych kan­
dydatów na studentów. Kurs 
podzielóno na trzy zasadnicze 
grupy: 1) humanistyczno-praw- 
ną, 2) przyrodniczo -  medycż- 
ną i 3) matematyczno - tech-

Program nauki uwzględnia — 
obok wspólnej wszystkim nau­
ki o Polsce współczesnej — t» 
przedmioty, które przewidzia­
no na egzamin wstępny.

W lokalu kursu na Wybrze­
żu Wyspiańskiego 34. kursiści 
korzystać mogą z dużej bibliotę 
k i marksistowskiej i czyteli\ 
czasopism. Odbywają się też w j 
kłady prelegentów z KW PZPR 
i specjalistów^ od poszczególnych 
zagadnień naukowych. Najbliż­
szy odczyt wygłosi ob. Kelus pfc 
„Genetyka Miczurinowska".

Zasadniczo opłata za kurs 
wraz z zakwaterowaniem, wy-; 
żywieniem' i nauką wynosi za S 
tygonie 4.400 zł. 55 ptoc. ku rsl-  
stów zwolniono jednak od o* 
płat.

85 proc. uczestników kursu —« 
to członkowie ZAMP. Podziele­
ni są oni na 17 grup, liczących1 
od 45 do 85 osób. Kierownik* 
każdej grupy jest przewodniczą 
cym koła ZAMP. 30 proc. kursi' 
stów stanowią dziewczęta. Więlt 
szość z nich kandyduje na wy­
dział lekarski.

Kurslści żyją w zespolonej 
gromadzie. Mieszkają w dwóch 
Domach Akademickich przy; 
ul. Kotsisa i Stanisław skie*

Powstały już wśród młodzie­
ży: współzawodnictwo w nauc9 
i ścisła współpraca.

I. Szperling Zawadzka

Ula ro z d ro ż u  ż y c ia  
Czy m a m  ^ r a w o  o J e f ś ć  i 

moda i Z Y C I E  N r  2 3  j
w -*ą j
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T e a tr  M ło d e g o  W id za  p r z e d  s e z o n e m

Szczupłe pomieszczeniu
Dom u K ultury M łodzieży

R i ó t i f  naózifeh dzifta in ików  

Co na to Ubezpieczainia Społeczna?

Wobec zbliżającego się nowe­
go sezonu, zwracamy się do dy­
rektora Teatru Młodego Widza 
Zenona Kalinowicza Z prośbą o 
Informacje na temat najbliż­
szych prąc teatru.

— Aby mówić o planach na 
przyszłość — oświadcza dyr. 
Kalinowicz — musimy rzucić o- 
kiem wstecz. Ubiegły sezon mi­
nął pod znakiem dużych trudno 
ści natury technicznej i finanso 
wej. Mamy zbyt małą scenę. O- 
pracowaliśmy jednak plany po­
większenia teatru. Obecna sce­
na jest wbudowana w salę, pod 
czas gdy właściwa scena zosta­
ła zburzona. Odgruzowaliśmy 
jednak plac pod jej odbudowę. 
K isztorys remontu wynosi 4 
r  Jiony złotych. Nie mamy, nie- 

tety, na razie kredytów. Gdy­
byśmy mogli poszerzyć scenę 

do 100 m. kw. oraz powiększyć 
ilość miejsc na widowni z 450 
na 600, mielibyśmy o wiele lep­
sze w arunki pracy.

Również pomieszczenia dla 
Domu Kultury Młodzieży są 
zbyt szczupłe — ciągnie dyr. 
Kalinowicz, — Dom K ultury i 
T eatr Młodego Widza powinny 
znalśżć się w dwu odrębnych 
budynkach. Mieliśmy też duże 
trudności finansowe, gdyż 
Teatr Młodego Widza był o wie 
e słabiej subwencjowany niż 

inne tego rodzaju placówki w 
kraju. Stawaliśmy też wobec ko 
nieczności łatania dziur w na­
szym budżecie imprezami, które 
nie zawsze zadawalały nas 
swym poziomem. Ale z wynaj­
mu sali ratowaliśmy budżet 
teatru  młodzieżowego.

Teatr nasz ma być upaństwo 
wiony, wtedy więc odpadną na 
sze kłopoty materialne. Muszę 
tu  jednak podkreślić, że Zarząd 
Miejski oraz MRN, a w szcze­
gólności prezydent Kupczyński 
i  prezes Paszkę, okazywali nam 
dużą pomoc. Dzięki nim zdoła­
liśmy przeprowadzić dotychcza 
sowy remont teatru i podwyż­
szyć ilość miejsc z 300 na 450.

— Jak przedstawia się praca 
Domu K ultury Młodzieży?

— Mamy tu szereg kół świet­
licowych, młodzieżowych i dzie 
cięcych, których występy spotka­
ły się z dużym uznaniem. Posia 
damy chór, orkiestrę, balet oraz 
grupę kukiełową dziecięcą i mło 
dzieżo wą.

— A przyszła linia repertua­
rowa Teatru Młodego Widza?

—Zrywamy z dotychczasową 
chwiejną linią repertuarową od 
bajki do komedii muzycznej i 
od kukiełek do koncertów. Ma­
my obecnie jasno ustaloną li­
nię repertuarową, uzgodnioną 
z Ministerstwem Kultury i 

Sztuki. Teatr będzie prowadził 
działalność niejako dwutorową. 
W dziedzinie teatru dramatycz­
nego wystawiać będziemy sztu­
k i o charakterze wychowaw­
czym, związanym z lekturą 
szkolną. W planie repertuaro­
wym na bieżący sezon mamy: 
i,Pana Damazego" Blizińskiego, 
„Skąpca" Moliera, „Wieczór 
Trzech Króli" Szekspira oraz 
„Śluby panieńskie" Fredry — 
ponadto kilka sztuk ze współ­
czesnego repertuaru radzieckie­
go. Na scenie dziecięcej planu­
jemy „Syna Pułku" Katajewa, 
„Królowę lodu" Andersena oraz 
inscenizację radzieckich bajek 
ludowych.

Słyszeliśmy także o teatrze 
marionetkowym?

— Tak, Niezależnie od teatru 
dramatycznego dla młodzieży 
i dzieci, otwieramy stały teatr 
marionetkowy, którego kierow­
nikiem jest ob. Tuczyński z Tea 
tru  Lalki i Aktora w Poznaniu. 
Wystawimy tam  szereg sztuk

— To jest wielkim sukcesem 
Teatru Młodego Widza — w trą­
camy, gdyż słyszeliśmy, że wy­
bitny ten artysta „kuszony" był 
przez dyr. Bronisława Dąbrow­
skiego, który chciał go „odzy­
skać" dla teatru krakowskie-

I — Tak. Cieszymy się bardzo, 
!że udało nam się zatrzymać Bie 
gańskiego na Dolnym Śląsku. 
iPoza tym z Państwowego Tea­

tru Dolnośląskiego przechodzi 
do nas Wacław Zdanowicz, Je- 

jrzy Przybylski i Boiska.’ Pozo­
s ta je  dalej'W ojciech Rajewski,

1 który w ubiegłym sezonie od­
niósł duży sukces. Dalej wymie­
nić należy Urszulę Gryglewską 
z .baletu Opery Dolnośląskiej,

Dzierzbicką, Kalinowiczową, Ró 
żyską, Gorczyńską, Przeradzkie- 
go, Karwicza, Kamberskiego, 
Godzisza. Kierownikiem muzycz 
nym będzie Władysław Rossa. 
Pomoc plastyczną przyrzekła 
nam Przeradzka z Państwowego 
Teatru Dolnośląskiego.

Dowiadujemy sie dalej, że ze­
spół Teatru Młodego Widza w 
czasie wakacji dokonał objazdu 
miejscowości wczasowych z wy­
stępami wiązanki rewiowej 
„Strzyżono, golono". Przedsta­
wienia w Karpaczu, Szklarskiej 
Porębie, Bierutowicach, Kowa­
rach itd. cieszyły się dużym po­
wodzeniem.

Z. G.

ZOFIA GROMADZIK zwraca Się 
do nas z prośbą, której, nie wąt­
pimy, wysłucha uważnie Ubezpie- 
czalnia Społeczna:

„Jestem wdowa po zabitym w 
1940 r. przez Niemców górniku. O- 
sobiście byłam wywieziona do obo-

mano mnie pól roku. Moimi trze­
ma synami opiekowali się dobrzy 
ludzie, którzy sami nie rozporzą- 
dzali dużymi środkami i nic mog- 
li zająć si? leczeniem mojego naj­
młodszego syna, Stefana, chorego 
ciężko od r. 1938 (otwarte guzy 
skrofuliczne po obu stronach gard­
ła — ze stałym wysiękiem ropy).

Warunki moje są bardzo ciężkie, 
gdyż muszę pracować na utrzyma­
nie trzech moich nieletnich synów. 
Stefana, dzięM 'pomyślnym i przy­
chylnym opiniom dobrych ludzi, 

udało mi się umieścić w r. 1948

mieszkał i uczył się do czerwca 
br. Na skutek opinii lekarza zo-

Dobre serca !•#» wódka
Ogólnie wiadomo, że kobiety 

posiadają o wiele lepsze serca 
niż panowie świata — mężczyź­
ni. Słowa te znajdują potwier­
dzenie w fakcie, że większość 
przechodni, rozdających na le­
wowi prawo jałmużnę żebrakom, 
rekrutuje się właśnie z płci 
pięknej.

Wrocław, słusznie szczycący 
się największym mostem wiszą­
cym w Europie i budynkiem 
olbrzymem, przeznaczonym na 
imprezy widowiskowe, ma jesz­
cze także jedno „naj“. Mowa tu
0 pladze żebractwa, zalewającej 
dosłownie stolicę Dolnego Slą-

Na głównych ulicach miasta 
od wczesnego ranka do późnej 
nocy można widzieć sceny, żyw 
cem przypominające średnio­
wieczne państwo włóczęgów, 
które uwiecznił w swej powie­
ści „Dzwonnik z Notre Dame“ 
Wiktor Hugo.

Istotnie, proszę państwa, jeśli 
chodzi o żebrakó# wrocław­
skich to mamy ich „do koloru
1 do wyboru". A więc inwali­
dów w mundurach, którzy za­
chrypłymi głosami przypomina­
ją publiczności o swym kalec­
twie. Dalej pokurczone babinki, 
terkoczące bez przerwy „ojcze­
nasze i zdrowaśki", przeróżne 
okazy głuchoniemych i ślepców, 
demonstrujących na różne spo­
soby swoje kalectwo.

W doborowej tej kompanii 
nie brakuje również i takiego 
żebraka, który za ofiarowany da 
tek dziękuje nabożnie: „Gelo- 
bet sei Jezus C hristus"..

Bogato zwłaszcza udekorowa­
na żebrakami jest ulica Świd­
nicka, Rynek i uliczki prowa­
dzące na plac Nankiera.

— Jak to, więc u was po uli­
cach żebrzą ludzie? — dziwią 
się głośno goście zza granicy 
oraz przybysze z Warszawy.

„Tubylcy" wrocławscy są za­
żenowani tym słusznym zdu­
mieniem. Starają się też wytłu­
maczyć, że ci żebracy, wysta­
wiający publicznie na pokaz 
swoją nędzę, nie mają nic 
wspólnego z prawdziwym nie­
szczęściem ludzkim. Żołnierzem

W  K A Ż D Y M  
N U M E R Z E  
T Y G O D N I K A

„ŚWIAT
MŁODYCH"
znajdą czytelnicy ciekawe re- 
łortaże z obozów harcerskich, 
< az artykuły i opowiadania z 
i cla młodzieży całego świata.

W-242

„... W krzesłach na wprost 
podium dla sądu siedział 
tłum, tak jak by to były loże 
teatralne. Przeważały kobie­
ty  dobrze ubrane, upudrowa- 
rlt. W  pn&J&ctach międiy 
tfaml krzeseł stali funkcjona­
riusze policji w  mundurach. 
Ulewa świateł biła na więź­
niów..."

.F ra g m en t z powieści Willarda 
Motleya w przekładzie Mariana 
Promińskiego znajdą czytelnicy w lipcowym (VII) zeszycie Mie- 
flęcznika Literacko-Krytyczne- go „TWÓRCZOŚĆ". W-252

-kaleką zajął się dawno Zwią-| 
zek Inwalidów Wojennych R.P., 
a żebrak, kokietujący przechod­
niów kulami czy ranami, nadu­
żywa po prostu munduru żoł-1 
nierskiego.

Tak samo trzęsąca się staro- 
winka nie jest — jak zapewnia 
— „sierotą bez ojca, matki i 
dziecka", ale sprytną staruchą, 
uważającą żebraninę za docho­
dowy proceder.

Trudao o tym fakcie przeko­
nywać obcych, kiedy sami wrocła 
wianie, przez źle pojęte miło­
sierdzie, troskliwie pielęgnują 
ten wrzód naszego miasta. Oto 
mimo woli podsłuchałam na ul. 
Świdnickiej rozmowę dwóch 
wrocławianek, naprawdę obda­
rzonych gołębim sercem (tych 
gołębi sprzed Ratusza):

— Ja  tam nie mogę patrzeć 
na takie biedactwa! — powie­
działa pani w  niebieskiej su­
kience. — Ostatecznie pięć, czy 
dziesięć złotych to nie majątek, 
a zawsze mam uczucie, że speł­
niłam dobry uczynek...

— ...Który w konsekwencji 
przyczynia się do pogłębiania 
zła — miałam ochotę uzupełnić 
dialog „dobrych pań".

Właśnie takie filantropki, 
przez odruchowe gesty miło­
sierdzia, utrudniają pracę od­
powiednim instytucjom, bezsku

tecznie od paru lat zwalczają­
cym plagę żebractwa. Bo żaden 
dom pracy ani schronisko dla 
kalek czy starców, nie dostar­
czy pensjonariuszom tyle moż­
liwości, co żerowanie na naiw­
ności i dobrych sercach miesz­
kańców naszego grodu.

Mogę to stwierdzić „na włas­
nej skórze". Mieszkam bowiem 
w dzielnicy, chętnie nawiedza­
nej przez żebraków: przy ulicy 
Wita Stwosza — w domu, w 
którym mieści się spółdzielnia. 
Otóż wracając z pracy każdego 
popołudnia, stale obserwuję na 
schodach klatki schodowej liba­
cję żebraków, pokrzepiających 
się zapasami zakupionymi w 
spółdzielni.

Do ulubionych przysmaków 
ucztujących w  sieni należą sar­
dynki, szprotki, oraz wódeczka.

Ostatnio przechodząc przez 
sień wpadłam na sielankowo-li- 
ryczną scenę, odgrywającą się 
między populaftiym we Wrocła­
wiu żebrakiem w wojskowym 
odzieniu a przedstawicielką tak 
zwanych cór Wenery.

Szkoda wielka, że na moim 
miejscu nie znalazła się owa 
miłosierna wrocławianka z uli­
cy Świdnickiej. Bo kto wie: 
może to właśnie jej datek finan 
sował tę — powiedzmy delikat­
nie — sielankę. H. Musz.

B. K. Mysłakowice. Wyjaśniamy, 
te  istotnie zgodnie z odpowiedzią 
udzieloną Obywatelowi przez czyn-

dzlale Powiatowym, płatnikom po-

żadne zniżki,, ani ulgi przy opłaca­
niu czynszu lokalowego.

Fakt płacenia podatku obrotowe­
go wyłącza możliwość korzystania

bywatelowi z Innych tytułów mo­
głyby przysługiwać. Powoływanie

przy opłacaniu czynszu, nie znaj-|

duje żadnego uzasadnienia prawne 
go, gdyż osoba, na którą Obywatel 
powołuje się, mogła uzyskać zniżkę 
przez wprowadzenie władzy w 
błąd, podstępne działanie lub t.p 
Tego rodzaju wyjątek nie może 
stanowić podstawy do niezastoso­
wania obowiązujących przepisów 
do wszystkich Innych osób.

Ob. Lubos — Wrocław. W kwestii 
uzyskania miarodajnych 1 aktual-

wiązanl są płacić lokatorzy na kosz

zwrócić się bezpośrednio do Zarzą­
du Nieruchomości Miejskich we

stal on skierowany do Ubezpj* 
czalni, która miała go wysłać to 
sanatorium na dalszą kurację.

Piąty miesiąc mija, jak złożyłam 
żądane przez Ubezpieczalnię papie 
ry i. Jak dotąd, nie ma żadnego 
rezultatu. Chłopiec z potoodu cho. 
roby gruczołów, do której dołączy

ku w szfoole: musiałam go zabrai 
do domu, gdzie warunki też są 
bardzo ciężkie.

Mam bardzo małe mieszkanie, nie 
mogę syna trzymać oddzielnie oj

nienia w Ubezpieczalni o danej ml 
obietnicy co do skierowania go do 
sanatorium, pozostają bez rezulta.

Ponieważ wakacje są w pełni, « 
kuracja ma być podobno długo, 
chłopcu grozi strata jeszcze jedne.

Czekamy na wyjaśnienie Ubet 
pieczalnl Siecznej.

Skąd te  buciki na pl. Nankiera?
Wielokrotnie już pisaliśmy, ze 

rozdział towarów sprowadzanych 
przez sklepy spółdzielcze 1 państ­
wowe nie zawsze odbywa się w na 
leżytym porządku. Choć skarg z 
tego powodiu napływa do redakcji 
coraz mniej, zdarzają się Jednak 
jeszcze, publikujemy je w nadziei, 
że przyczynią się one do wytępie­
nia ostatnich ewentualnych niedo­
patrzeń 1 nadużyć.

Czytelniczka nasza, HALINA 
BURSKA, pisze w tej sprawie:

„Od dłuższego czasu odbywa się 
w PDT sprzedaż obuwia, damskie, 
go czeskiego na talony ORZZ. Ta­
lony te wydawane są przez zakla-

ściach, że nie mogą pokryć rzeczy 
wlstego zapotrzebowania. Wiele o- 
sób pracujących i naprawdę po­
trzebujących obuwia, nl« może go

Tymczasem trzeba tylko wyjść nj 
plac Nankiera, by zobaczyć, ii 
stragany przekupniów są zawalona 
obuwiem, rozprowadzanym prze, 
państwowe placówkii. Obuwie to 
kosztuje na placu 7.500 do 8.000 zi, 
podczas gdy w PDT przeciętnie

Dlaczego pracujący ma przepij.

rzom? Czy naprawdę nie ma to. 
kich czynników, które by wglądnę. 
ły w tę sprawę“?

Następnie autorka listu przeoho- 
dzi do własnych projektów:

„Uważam, że pomysł sprzedaj 
obuwia na talony nie Jest udany. 
Jeśliby można było kupić Je bei 
ograniczeń, to nabyłby je ten, ku 
potrzebuje, a nie dostałyby się om 
w ręce handlarzy, żerujących na 
kieszeniach ludzi pracy".

Załataliśmy własnymi siłami
Troska o remont domów należy 

do odpowiednich Instytucji, które 
otrzymują na ten cel specjalne kre 
dyty. Nie zawsze są one Jednak 
wystarczające, aby wszystkie do­
my ocalić od zagłady, wyrepero- 
wać czy wręcz wyremontować. Czę 
sto zdarz* się. że mieszkańcy Jakie­
goś domu czekają na to dłuższy 
okres czasu, podnosząc mało sku­
teczne alarmy 1 zawsze otrzymując 
odpowiedź: „Czekajcie na swoją 
kolejkę". Cała rzecz w tym. że dom 
nie chce czekać, że deszcz, mróz i 
wiatr robią swoje.

Czasami Jednak uszkodzenia są 
tak nieznaczne, że naprawdę dzi­
wić się należy, li lokatorzy wolą 
cierpieć wilgoć, narażając się na

padek, niż naprawić uszkodizenle.
Tak właśnie się stało z domem 

przy ul. otwartej nr 1, w którym

go stopnia, że we wrześniu ub. r. 
podczas straszliwej ulewy woda 

lała się aż na pierwsze piętro, cboć 
dom jest trzypiętrowy.

Jak pisze Jedna z naszych Czy­
telniczek czy Czytelników (podpis 
niewyraźny) — „Znosiliśmy na 
strych wszystkie naczynia, jak wan 
ny, garnki, miski. Nic nie pomaga

lo: woda lala się coraz bardziej. 
Belki i stropy. Jak wszędzie to ta­
kim wypadku, gniły, dom groM za 
maleniem się. Rada w radę — u- 
chwaliliśmy dach pokryć własnymi 
silami, własnym kosztem.

Mieszkał nas 19 lokatorów. Soli. 
darnie złożyliśmy się, zakupiliśmy 
potrzebny materiał. By nie plactó 
drogiej robocizny, do pracy wzl?

pieniądze — mieliśmy na tuzsl* 

kom miarodajnym odjęliśmy kio. 

na wypadek, gdyby dom się za»»

Brawo mieszkańcy domu przy ul

mont domów nie należy do mioas 
kańców. Ale zamiast latami całym) 
biadać 1 z założonymi rękami pa­

nie lepiej własnymi silami nspr» 
wić drobniejsze uszkodzenia?

Nie świadczy to wcale, że tak po 
winno być. Ale cierpliwość nla 
zawsze popłaca, gdyż deszcz nil 
czeka, i  kredyty nie zezwalają na

K ą c i k  s z a c h o w y
C ie k a w e  p o z y c je

W podanej poniżej pozycji, białe 
na ruchu, zagrały... Sb5xd6 — cx 
de 2) Het x de szach — KdS—cS 
nie na eS ze względu na szach goń 
cem na c6). W tej pozycji białe za 
biły gońcem 3) piona na c«.

f a N a t z a r o k im  ŚWIĘCIE
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bów przez ludzi mających pokrew­
ne zainteresowania, pasjonujące 
ich tematy do dyskusji, czy sferę 
działalności wymagającą omówień

towców, polityków, czy społeczni­
ków, albo klub książki. Natomiast

zakładania wciąż nowych, coraz 
dziwaczniejszych klubów.

Istnieje więc klub grubasów, ły­
sych, niedoszłych samobójców, 
wszechstronnych abstynentów itp. 
Ostatnią bzdurną inicjatywą jest 
„klub cierpliwych".

Cierpliwość jest wielką zaletą,

wrodzonej albo wyrobionej mocą

Członkowie tego klubu zajmują

czek, Jak rozplątywaniem skompli 
kowanych węzłów, wyjmowaniem 
zczepionych pierścionków, żonglo­
waniem mozaikx kolorowych fcwa- 
iraMtbto poć asktem. Doprawdy— 
zakładanie klubów po to, żeby tam 
tracić czas na takie głupstwa, pro­
wadzi do zdziecinnienia I otępię. 
nla umysłowego.

Jedną z sensacji anglosaskiej pra-

trycznych mózgów'V Wynalazek apa 
ratu, mającego właściwości mózgu 
człowieka, przypisuje się tam bry-

na Uniwersytecie w Manchester, 

Tymczasem już w 1939 r. insty- 

Jętności ZSRR podał komunikat o

trycznego, rozwiązującego z wielki 
szybkością skomplikowane zagad-

go" otrzymali w 1949 r. nagrody

W czasopiśmie amerykańskim 
„General Elektru Review“ podano 
szczegółowy opis „wynalazku a me.

wet, że prace naukowców amery-

uczonych radzieckich. . Specjalny

tutu Radiotechnicznego (P roce-

Akademli Umiejętności G. Krzyża­
nowski. List ten, wyjaśniający 
stan faktyczny, pozostał bez odpo­
wiedzi.

* * * '
. Nazwisko Shakespeare (Szekspir) 
jest w AnglU dość popularne. W 
londyńskiej książce telefoniczne] 
z 1930 r. spotyka się to nazwisko

dramaturg. Ale nie zajmuje się Ute 
raturą, lecz jest tylko... handla-

skończyl niedawno 93 lala praco-

przeddzień swych urodzin urządził 
u siebie licytację książek z wlas-

Ltcytacją objęte było 200 tomów, 
wśród których trafiały się wyjąt­
kowe okazy, n.p. pierwsze wyda­
nie powieści Oscara Wilde'a i La- 
wrence'a. Jedna z nich osiągnęła

Znany zoolog radziecki profesor

obyczaj żurawi W artykułach opi­
suje on często charakterystyczne 
sceny z życia tych ptaków. Uwaia 
je za „wyjątkowo solidne", prze­
strzegające dyscypliny i porządku, 
unikające bójek.

Żurawie nie tylko wymierzają 
sprawiedliwość własnym pojedyń-

klócących się kogutów wprawia Je 
w gniew. Usiłują je rozdzielić ude­
rzeniami dziobów.

Są to ptaki mądre i dające się 
oswoić. Oswojony żuraw Jest wier­
ny jak pies. Prof. Kajgorodow opo

go pana — robotnika, skoro usły­
szał sygnał fabryczny wzywający 
do pracy.

ich muzykalność i zamiłowanie do 
tańca. Ptaki te zbierają się na łą­
kach i rozpuszczając zabawnie 
skrzydła podrygują na ziemi.

Tymzczasem id2 gońcem na — 
fl białe matują w siedmiu posu­
nięciach. A więc 3) Gil — Wa8 — 
b8, Ca5 nie ratuje sytuacji ze wzglę 
du na Wb3) 4) G 11 — aS szach -  
Wb7, 5) C* x b7 szach — K x b7, 8) 
Wb3 szach — Ka8, 7) Hc7 — Sd5, 
8) HXC6 szach — Hb7, 9) Hxb7 mat.

Turniej o drużynowe mistrzost­
wo okręgu dolnośląskiego rozegra, 
ny zostanie w dniach 14—16 sierp­
nia br. Do turnieju zgłosiły się na­
stępujące drużyny: YMCA — Wro­
cław, Legnicki Klub Szachowy — 
Legnica, YMCA — Jelenia Góra, 
Górnik — Wałbrzych, ZEODS — 
Wałbrzych, Polonia — Świdnica.

Turniej rozgrywany •będzie w

nla Wr. akr. Szachowego jest Po-' 
lonta świdnicka.

Każda drużyna wystawia 8 gra­
czy. Drużyna wrocławska wystąpi 
w swym najsilniejszym składzie, ze 
Stachnikiem, Majorem 1 Cłiądzyń-

Rozgrywka o pierwsze miejsc* 
odbędzie się prawdopodobnie pomll 
dzy wrocławską YMCA 1 Legnic­
kim Klubem Szachowym. Dwi« 
pierwsze drużyny wejdą do pó» 
nalu ogólnopolskich drużynowy* 
mistrzostw szachowych w roW

• • *
Turniej o mistrzostwo juniorów 

okręgu wrocławskiego nie odbyt 
się z powodu braku zgłoszeń. Ni 
ogólnopolski turniej Juniorów, 
ry rozgrywany Jest w dniach 10- 
22 sierpnia w Sopocie, z okręgu 
dolnośląskiego wydelegowany zo­

stał waclaw Bogdanowicz (YMCA 
Wrocław).

* sic *
Rozegrany w 2arach mecz sza­

chowy pomiędzy reprezentacją 
1 reprezentacją Legnicy zakończy! 
się niespodziewanym, niemniej za­
służonym, zwycięstwem 2ar, w

StSukces szachistów z Zar jest tym 
cenniejszy, te tamt. sekcja szacho­
wa Jest dotychczas bezdomna i nia 
może rozpocząć właściwej prac? 
organizacyjno - szkoleniowej.

Półfinał drużynowych mistrzostw 
Polski w grupie południowej i po­
łudniowo - wschodniej zakończy! 
się zwycięstwem Ogniwa — KraliW 
(27 1 pól pkt.), na drugim miejscu 
uplasował się Rzeszowski Klub Sz» 
chowy (22 pkt.). Obie' te drużyn7 
wezmą udział w finałach, które 
mają być rozegrane z końce® 
września br. w Szczecinie.

Turnie] o indywidualny tytuł t)> 
strza Polski rozpoczyna się 
4-go września br. w Poznaniu. w 
turnieju, który potrwa 3 tygodni* 
weźmie udział 20 zawodników.

Żałować należy, że mistrz 
szczak z Dolnego Śląska, na sK” 
tek zawieszenia, nie będizle m6*1 
bronić swego tytutu mistr®*1

dla dzieci. Będzie to teatr wzo­
rowany na słynnym teatrze czes 
kim Skoupy, z którym jestem 
w stałym kontakcie. Jako pre­
mierę dajemy sztukę radziec­
ką „Nasz Cyrk“. W zespole znaj 
duje się też ob. Rena Macie­
jowska z teatru kukiełkowego 
„Groteska" w Krakowie. W 
dalszym planie mamy „Guli­
wera", przyczym rolę Guliwera 
grać będzie aktor.

— Jak  wygląda sprawa zespo 
łu?

— Dla teatru dramatycznego 
udało się nam pozyskać szereg 
nowych sił. Przybywa więc ja­
ko reżyser wybitny artysta Wik 
tor Biegański, dotychczasowy 
dyrektor teatru w Świdnicy.



S Ł O W O  P O L S K I E

Jutro a a  
STADIONIE OLIMPIJSKIM
o godz. 15.30
TRÓJMECZ Ż U Ż L O W Y

z udziałem repre­
zentantów Polski 

Smoczyka, Kołeczka 
1 Siekalskiego 

na maszynach ExceIsior i Mar­
tin Jap.

Piłkarze rozpoczynali boje
w d w ó ch  s iln y c h  g r u p a c h
, Zgodnie z wczorajszą zapcć- 
wiedzią podajemy dzisiaj Inte­
resującą cały Świat piłkarski 
Dolnego Śląska wiadomość o po 
dziale na grupy, dodając term i­
narz rozgrywek (na razie dwa 
terminy)/

Podział wydaje się nam spra­
wiedliwy. W pierwszej grupie 
znajdujemy rozstawionego Gór­
nika, a z silnych klubów Gór­
nik Podgórze, Związkowiec Wro 
cław, Spójnię, Solidarność i 
Bielawy, oraz rewelacyjną dru­
żynę Związkowiec Lubań.

W drugiej grupie rozstawiono 
Ogniwo, dołączając Gwardia 
Ząbkowice, Związkowiec Brzeg, 
Spójnia Kłodzko (Nysa) i Biela- 
wianka.

Przedstawiamy grupę I:
Górnik Wałbrzych, Górnik 

Podgórze (Mieszko), Kolejarz 
(Odra) Wrocław, Gwardia Wro­
cław, Związkowiec Wrocław, 
Gwardia K G , Włókniarz Leg­
nica (Dziewiarz). Związkowiec 
Jelenia Góra, Promień Zary, 
Unia Wałbrzych (Lustrzanka), 
Spójnia Solidarność Bielawa i 
Związkowiec Lubań.

Grać będą te zespoły w/g na­
stępującego planu:

4. września.
Unia — Promień, Związko­

wiec L. — Spójnia B., Włók­
niarz L. — Gwardia KG. Gór­
nik — Związkowiec J. G., Zwią­
zkowiec Wr. — Kolejarz, Gwar­
dia Wr. — Górnik Podg.

18 września.
Promień — Górnik Podg., Ko­

lejarz — Gwardia Wr., Zwią­
zkowiec J. G. — Związkowiec 
Wr., Gwardia K. G. — Górnik, 
Spójnia — Włókniarz L., Zwią­
zkowiec L. — Unia.

Grupa II.
Ogniwo Wroclaty. Górnik (Ju­

lia) B. K., Gwardia Ząbkowice,

14 SIERPNIA IMS NIEDZIELA 
6.5S Program dnia; 7.00 Aud. dla 

wsi; 7.25 Muzyka: 8.00 Dziennik:
«.25 Skrzynka wspólzaw. pracy; 
*55. Aud. Spoi. Kom. Radiof. Kra­
ju; 8.00 Nabożeństwo; 10.00 Muz.: 
10.05 Festiwal Młodzieży w Buda- 
peszcle; ^  KI.20̂  ^„Budujemy nową
Kronika Radiot. Przewód.; 11.15 Mu 
zyka; 11.20 „Henryków" —fel.: 11.40

przysU. tygodnia.; 13.15 Niedziela

Muzyka tan.;’ 22 30 Sport z ' cale] 
Polaki; Sport: 23 00 ^Ostatnie

Gwardia Jawor, Spójnia (Nysa) 
Kłodzko, Związkowiec Strzelin, 
Związkowiec (Garbarnia) Brzeg, 
Legia Wrocław, Związkowiec 
Wałbrzych, Unia Żarów, Włók­
niarz (Bielawianka), Włókniarz 
(Len) Wałbrzych.

Grać będą one w takim ze­
stawieniu:

4 września.
Związkowiec B. — Związko­

wiec Wał., Unia Żar. — Ogni-

wq, Włókniarz Biel. — Legia, 
Gwardia Jaw. - r  Włókniarz 
Wał., Spójnia Kł. — Gwardia 
Ząbk., Górnik B. K. — Zwią­
zkowiec Śtrzel.

18 września.
Związkowiec B. — Związko­

wiec Strzel., Gwardia Ząb. — 
Górnik B. K., Gwardia Jaw. — 
Spójnia Kł., Włókniarz Wał. 
Włókniarz Biel., Unia Żar — 
Legia, Związkowiec Wał. — Og-

P a f a w a g  m a  sz a n se
n a  d o b ry  w y n ik

Po kiilcuitygfldin iowej przerwie 
miłośnicy piłkaretwa będą mieli 
w rmdohodzącą niedzielę znów 
ciekawą imprezę. Na stadionie 
Pafawagu o godzinie 17.30 roze­
grany zostanie mecz o mistazi>_ 
stwo II ligi. pomiędzy katowic­
ką Stalą (Baildon) i Pafawagiom 
(Wrocław).

W wiosennej rundzie wrocła­
wianie przegrali w Katowicach 
po równorzędnej grze 0:1. Obec­
nie -drużyna PŚfawagft znacznie 
podciągnęła się pod okiem trene 
ra Maurera, została wzmocniona 
dwoma nabytkami: Klukowekim 
i Milkowski-m, i myśli poważm.e 
rozstrzygnąć niedzielne spotkanie

na swoją korzyść. Wygrana ta 
pozrowh wnocSawieiiom odsunąć 
częściowo, widmo spadku i za­
cząć marsz do środkowych szcze 
bli taibeli.

Jesteśmy pewni, że miłośnicy 
piłkaretwa zapełnią trybuny, aby 
być świedikaimi tego afekawagio 
spotkania.

Wrocławianie wystąpią, ęrzypu 
szczalnie w następującym zesta 
wieniu: Krzyk Dąbrowski, Chel 
ozyński, Czyż;' Stasiak; Halicki, 
Szymczak; Mificowiaki, Kluków- 
ski, Nimszke, Samboir.'

O gdzinie 15_tej odbędzie się 
przedimecz rezerw.

J e ś l i  b ę d z ie  p o g o d a  
le d z ie m y  n a  O p oró w

Staraniem Związku b. Więźniów 
-Politycznych w niedzielę 14 b.m. 
o godzinie lS-teJ na stadionie pły­
wackim na Oporowie odbędą się 
zawody pływackie pod nazwą

pujących kategoriach:
Dla chłopców od 8 do 11 lat, 25 

m. stylem klasycznym. 50 m. styl.

m. styl. klas. 50 m. styl. dow.
. Dla chłopców od 13 do 15 lat 100

m. styl. grzbiet.

rencji są przewidziane nagrody. 
Zgłoszenia godzinę przed zawodami 
przyjmuje kancelaria basenu, pok. 
1. W razie niepogody zawody od­
będą się 15 sierpnia, względnie 21

P o ls k ie  a u d y c je
w rt&dio r a d z ie c k im

W poniedziałki — w drugiej au­
dycji przegląd gospodarczy.

We wtorki — w trzeciej audycji—
W piątki.— w drugiej audycji — 

audycja dla młodzieży.
W nieddelę — w drugiej audycji

kracji ludowej". W trzeciej audy­
cji — słuchowiska 1 audycje slow

KONCERTY .
W środy od 22,45 do 23,30 na fa­

lach 25,21, 31,65 1 Mis metrów.

W programie — utwory kompo-

VIII WySCIG KOLARSKI 
DOOłCOia POLSKi

H isto r ia  w yścigu
ce pierwsze komunikaty z Wyścigu 
Dookoła Polaki. Warto przeczytać 
krótki zarys historii Tour ' de Po-

Dotychczas było ich osiem. 
Pierwszy, liczący 8 etapów za koń 

czyi się w roku 1928 zwycięstwem 
Więcka (Bydgoszcz) przed Oleckim

ta li w roku 1929 Stefański przed

Oleckim (obaj Warszawa), w 1937 
Napierała przed Wasilewskim i 'ca.

się na którtkiej trasie Kraków — 
Warszawa i przyniósł zwycięstwo

Siódmy Tour de Pologne parnię-

cy przejechali dystans około 2000

sztyn, Gdynię, Słupsk, Szczecin. Pa 
znań, Wrocław, Bytom, Kraków, 
Częstochowę i Łódi do Warszawy. 
Zwyciężył Wdjci/c Warszawa przed 
Pietraszewskim (Łódi) i Wrzesiń-

CO-ROK SZYBCIEJ!
— Co rok jechano szybciej .Szyb 

kość wzrastała następująco: 25,3
na godzinę, 2S,9, 27,3, 31,1, 31,1,

Najdłuższym „turem- był wy. 
ścig z roku 1929 i wynosił 2960 km. 
Drugi z kolei — maraton zeszłorocz

PODZIĘKOWANIE—PAMIĄTKA 
Piękne dyplomy otrzymają wszy 

scy ofiarodawcy nagród na Tour

Przypominamy, te pierwsze na­
grody wpłynęły z wrocławskiej 
W RN, Dyrekcji Poczt i Telegrafów, 
Spółdzielni „Solidarność" i z Bro­
waru Piastowskiego.

przyjaciół „Słowa Polskiego"?
NASZ STADION JUZ GOTÓW 

Komisja sportowa wrocławskiego 
komitetu przeprowadziła dokładną

,Służby Polsce", w ten sposób, te

naeh będą mogli obserwować cale

Ze względu fia. ogromne zaintere­
sowanie wyścigiem w , tym ■ 
zakończenie etapu odbędzie się na

Jut w najbliższych dniach na­
stąpi przedsprzedaż biletów.
LISTA NAGRÓD 

Trzecią, z kolei listę nagr(>d* of'ia- 
rowanych przez 1 przedstawicieli

ols. J. Cyrankiewicza," który prze- 

produkcji krajowej SHL.

H. Minc —.ofiarował piękny kilim.

Wydawn. Prasowych — teczkę,

Gward i a
wyjechał.!

Gwardia wrocławska wysłał# 
swoich bokserów do Przemyśla 
i Rzeszowa.

Wrocławianie1 wyjechali w peł 
Mym składzie z mistrzem’ Euro­
py Kasperczakicin na czele* 
Gwardia walczyć będzie z imien 
jliczką w Przemyślu i Resowią,

zgłasza się Mulat — samson Ca ndee z propozycją zorganizowania 
nielegalnej loterii. Podczas rozmowy pada nazwisko brata Lea -

rolę w słynne) „bandzie Tuclcera". Po wizycie Mulata Leo Minch 
wraca myślą do czasów dzieciństwa.

Gdy nie mógł już dłużej udawać, że ma coś jeszcze do 
zrobienia w ygładził starannie i tak już gładkie prześciera­
dło na nieruchomym ciele żony, nadal starając się na nią 
nie patrzeć. Potem przez chwilę stał bez ruchu. Spojrzał na 
podłogę, z podłogi wzrok przeniósł na ścianę, ze ściany 
v/ kąt pokoju, stamtąd znów na podłogę, aż nagle prze­
stał w  ogóle gdziekolwiek patrzeć. Oczy miał otwarte 
i  puste. Sam nie wiedział, dlaczego nie może spojrzeć 
na twarz żony. Jakąś siła w strzym yw ali go od le jo . 
Jego sztywna głowa tkwiła na sztywnym karku i nie mo­
gła się podnieść. Nękał go wstyd. Ale dlaczego? Czy ją 
czym skrzywdził? Może bał się, że gdy spojrzy na nią, 
przekona się, że już umarła. Na tę myśl twarz jego skur­
czyła się, ale nie był w  stanie podnieść głowy. Jednym  
palcem nieśmiało, jakby prosząco, dotknął jej dłoni. Nie 
poruszyła się. Z przerażeniem podniósł oczy i zobaczył, że 
umarła.

— Jest wolna! — pomyślał.
Myśl była nieoczekiwana i nie od razu ją zrozumiał. 

W alczył z sobą, aby ją zrozumieć. Słowa, którymi wyra- 
srił tę myśl, zapadły mu głęboko w  duszę, ale fala straehu 
Smąciła je. Strach przeszył go na wskrość i wstrząsnął 
mózgiem.

—  W yzwoliła się! —  jęknął. Mgła pustki zalegającej

pokój wchłonęła słowa i odpowiedziała milczeniem. Spoj­
rzał na drzwi, za którymi spali synowie.

— Chłopcy! — krzyknął patrząc martwo na drzwi. — 
Wasza matka w yzwoliła się!

Leo i Joe poruszyli się na posłaniach, lecz spali dalej 
i  ojciec ich nie obudził.

Od czasu śmierci żony Jakub byw ał zawsze zmęćżo- 
ny. Myślał, że to z powodu zmartwienia, lecz zmartwienie 
minęło szybciej niż uczucie wyczerpania, które przerodzi­
ło się w stan chroniczny. — Ja sam jestem bardzo chory 
— myślał.

Rozpoczęła się w- nim walka o śmierć. Odbywała się  
poza jeg o  świadomością. Sara wskazała mu w yjście z te­
go nędznego życia. Bał się wkroczenia na tę (Jrogę, a j e«t—̂ 
nak wiedział, że na nią wejdzie. Nie chciarł zrobić tego 
przez wzgląd na dzieci i pod wpływem  instynktu samo­
zachowawczego, a jednocześnie czuł, że to zrobi. Strach ■ 
i walka wyssały mu z tkanek wszelkie siły. Nie mógł 
spać ani jeść. Nie uświadamiał sobie swego strachu i w al­
ki, zdawało mu się, że wyczerpanie jego w ywołane jest 
zmartwieniem.

— Jakże ja mogę zachorować? — wołał w  m yśli sam 
do siebie. — A cóż się stanie w tedy z moimi chłopcami?

Pewnego razu poczuł, że niebawem umrze. Było mu 
to przeznaczone. Przez całe życie borykał się z biedą, los 
był mu zawsze przeciwny. Gdyby mu nie chodziło o chłop­
ców, nie martwiłby się tym  wcale, czuł się już bowiem  
zbyt zmęczony i bliskość śmierci nie przerażała go.

Jak wszyscy prawie mieszkańcy miast nosił w  sobie 
zarazki gruźlicy. One to jak harpie rzuciły się na niego 
niosąc ze sobą śmierć.

— Już długo nie pociągnę — powiedział sobie Jakub.
Obudzone harpie sięgały po łup. Pożerały Jakuba co­

raz szybciej.
— Nie mam w sobie odporności —  pomyślał. —  

Wiatr przenika mnie na wskrość, jakby pierś moja była 
z papieru.

Jakub umarł na gruźlicę.
Przed śmiercią Jakub uporządkował swoje sprawy 

i gospodarstwo; uczynił wszystko, na co było stać ubo­
giego krawca, nie mającego złamanego grosza przy du­
szy. Pod tym  względem  m iał wobec synów pełne po- 
czucię odpowiedzialności. Przeprowadził się z chłopca­
mi do małego mieszkanka, w  którym mogliby gospo­
darować sami, nauczył ich gotować, sprzątać pokoje, 
robić na rynku zakupy, prać, a nawet szyć.

Aż do tego czasu Leo rósł w cieniu młodszego brafa, 
zupełnie ignorowany. Przyjście na świat Lea było dla je­
go rodziców nieoczekiwane i niepożądane. Sara i Jakub 
w alczyli wówczas z biedą i walka” ta zapełniła im życie. 
Dziecko czyniło tę walkę jeszcze bardziej beznadziejną.

Robili , dla Lea, co mogli. Wmawiali w siebie, że go 
kochają, i  pieścili go. Ale wszystkie wysiłki sprowadzały 
się do walki z życiem, na jakie ich skazano. Dziecko by­
ło w  tej walce jednym z nieprzyjaciół. Chociaż niechęć 
do dziecka wydawała im  się przeciwną naturze, chociaż 
się przed nią bronili i starali się ją zagłuszyć, uczucie to 
żyło w  nich jednak ciągle. Wmawiali we wszystkich, że 
kochają swoje dziecko, w m awiali to w  siebie nawzajem, 
zapewniali o tym  synka, a nawet w głębi duszy — siebie 
samych. Jednak ubóstwo zrobiło z Lea wroga i dlatego 
nie mogli go kochać.

Gdy w  cztery lata potem przyszedł .na świat Joe, prze­
stali już prowadzić beznadziejną walkę z nędzą i poddali* 
się jej jako swemu przeznaczeniu. Ale dla Lea było ju z 1 
za późno, za późno na całe życie. Zrezygnowani, porzu-* 
ciwszy walkę z nędzą, Sara i Jakub całym  sercem przyl-4 
gnęli do młodszego syna, dc którego nigdy nie odczuwali1 
niechęci. Stał się dla nich ucieczką. Jego dusza czyściła  
się ich miłością, a nasycona miłością żywiła ciało. Joe sta­
w ał się krzepkim, zdrowym chłopcem. Zdrowie jaśniało  
na jego twarzy i nadawało jej urody. Umysł, wolny od 
przytłaczających duszę lęków, rozwijał się śmiało i swa* 
bodnie, chwytał, walczył i zwyciężał 1

— Prawdziwy m ały geniusz — mówiono o nim —» 
sprytny jak diabełek. ?

Miłość jest dla ludzi czystych uczuciem wrodzonym; 
toteż Leo i Joe kochali się nawzajem. Miłość ich zapuści* 
ła głębokie i mocne korzenie. Nie mogła jednak rozwinął' 
się swobodnie, gdyż rozwijała się, tak jak i oni samiji 
wśród biedy. Nędza była ich najgorszym wrogiem, ich' 
duchowym dziedzictwem, nie kończącym s ię . łańcuchem^ 
życia, skuwającym przeszłość z przyszłością. Ponieważ 
nędza sprawiła, że Sara i Jakub nie lubili Lea, a kochali 
Joego, więc wzajemna miłość dwóch chłopców rozwijała  
się w  sposób spaczony. Uczucie Lea do młodszego braci-* 
szka przerodziło się w uwielbienie, a później — w  zawiść.: 
Natomiast miłość Joego do Lea przerodziła się w  litość. 
Leo odpowiadał na litość wdzięcznością, a Joe widząc tfl 
wdzięczność, jeszcze bardziej się nad nim litował. i

(dalszy ciąg nastąpi).
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nJ czas°jx>lsk:) na falach 25.23, 25.47 
cyjny. przegląd prasy, lekcja jezy- 
trtwory kompozytorów radzieckich

1115.0 m. — Dziennik dpformacyj- 

szkic^felieton, pógadanka  ̂nauko-

„BAŁTYKT* PRZYJECHAŁY! \ 
Do Kounitetu Wyścigu dookołfc 

Polski nadeszły Już rowery Bałtyk

oraz na nagrody.
ZNOW SKANDAL?

Włoski Związek Młodzieży Demo­
kratycznej prosi Komitet Wyścigu 
Dookoła Polski o pomoc w uzyska 
nlu paszportów. Jeśli interwencja 
polska nie pomoże — Włosi mogą

P o d z i ę k o w a n i e
Dr. ROMANOWI DANILEWICZOWI,' lekarzowi chorób 

wewnętrznych przy Szpitalu św Jerzego we Wrocławiu, za 
uratowanie życia beznadziejnie choremu synowi i troskliwą 
opiekę w czasie choroby tą  drogą najserdeczniejsze podzięko-, 
wanie składa

5214 Czysty — Kluczbork.

P ilo c i n a  s la r t !
Wszyscy jiiloci Aeroklubu 

wrocławskiego winni zgłosić się 
w niedzielę 14 bm. o godz. 9 ra­
no na lotnisku Mała Gondawa, 
w związku z X Krajowymi Za­
wodami Lotniczymi juniorów. 
Aeroklub wrocławski prosi •  
ścisłe przestrzeganie godziny 
przyjazdu na lotnisko.

Str. 5  *

P O D Z I Ę K O  W A M  S E
Lekarzom Szpitala Powiatowego w Legnicy: 

ginekologowi dr. Engelbergowi chirurgowi dr. 
Szulcowi oraz personelowi Szpitala — za szczę­
śliwe zoperowanie i wyleczenie mojej żony z 
ciężkiej choroby, składam tą drogą serdeczne 
podziękowanie. Na zawsze zobowiązany 
K 3334 Grela K.

SZTANDARY
param enta kościelne 
WYKONUJE PRACOWNIA HAFTÓW ARTYSTYCZNYCH
Irena SZAŁOWA «
POZNAŃ - tel. 12-54 c? 
ul. Ratajczaka H a ^

UNIEWAŻNIAM zgubione do­
kumenty: Karta repatriacyjna
wydana przez PUR w Gdańsku 
22. IV. 47, Książeczka wojsko­
wa wydana przez RKU - Kłodz­
ko, Legitymacja służbowa Pol­
skie Radio Dyr. Okr. — Wro­
cław. Teofil Degler Wrocław, 
ul. Okrzei 22._____________5213

MEBLE na raiy
i l - i o  m i e s i ę c z n e  d la  
ś w i a t a  p r a c y  p o le c a  

CENTRALA HAIDiOWA 
PRZEMYSŁU DRZEWNEGO
WROCŁAW, ul. Ruska 37/38, 

tel. 22-37.
JELENIA GÓRA, ul. Kaspro­

wicza 8, tel. 22-71. 
WAŁBRZYCH, ul. Sienkiewi­

cza 6. tel. 20-63.
Poza tym sprzedajemy: sklej­

ki (dykty), ramy do obrazów 
(listwy) w różnych wymiarach 
oraz: kolki szewskie wybrako­
wane w cenie opałowej. K-3254

j Ogloszen.a-ftronne
B_______HANDLOWE ________
FOTOGRAFIE nagrobkowe wiecz­
notrwałe. „Elcha£ilim“. Warszawa  ̂
Marszałkowska 108 Informuj emgj

SPALONE żarówki na regenerować 
ne wymienia Spalone żarówki ka­
puję. — „NeoIuimen“ Wrocław «-«»
Oporów, Kadłubka 3.______ K 29%
MEBLE komplety, pojedyńcze. pla*
nina, tapczany, kupno sprzedaż —
Stalina 131._______________ K 3189
STOŁOWY ciemny sprzedam. Trau

OWOCARNIĘ  ̂śródmieście^ odstąpią.

INKASENTÓW poszukuje ^

GMINNA Spółdzielnia Samopomoe 
Chłopska w Legnicy, ul: Dworcowa
śnia^wyfcwaflfikowanego ogrodnika 
do prowadzenia c'epiarn( i ogrod­
nictwa. Wynagrodzenie według u- 
mowy. K 3309
^ " " " " Ł f f R A l  E   ' " " " " t
MIESZKANIA poszukuję pok/ j 
kuchnia. Oferty „Słowo" pod .Jc-

POSZUKUJĘ mieszkania na Sępol­
nie

ROŻN'RUJJm t
PRZYBŁAKANY w^zur ^o odeb̂

4 )



S Ł O W O  P O L S K I E

Szczarza
G d z i e  w s p ó ł p r a c a ?

Ubezpieczałnia Społeczna za­
wiadomiła afiszami wszystkich 
swych członków, że w razie 
nagłe] potrzeby można korzys­
tać z Pogotowia Ratunkowego, 
które można zawezwać osobiście 
wzgL nawet telefonicznie. Po­
dane również, zostały numery 
telefonów Pogotowia.

Zarządzenie Ubezpieczalni na­
leży powitać z całym uznaniem. 
Cóż kiedy w praktyce nie zaw­
sze można z niego skorzystać. 
Co mają bowiem np. robić 
mieszkańcy Pilczyc, którzy ma­
ją  do swej dyspozycji zaledwie 
jeden telefon, znajdujący się na 
tamt. posterunku M. O. Milicja 
bynajmniej nie odmawia ko­
rzystania z tego telefonu; nie­
stety jest on częściej zepsuty 
jak czynny. Ostatnio np. zda­
rzył się taki wypadek, że gdy 
w nagłej potrzebie należało za­
dzwonić do Pogotowia, to peł­
niący dyżur milicjant wyszedł t 
na główną szosę, zatrzymał nad 
jeżdżający samochód i polecił 
zawieść mieszkańca Pilczyc do 
najbliższego telefonu, znajdują­
cego się o 3 km od Pilczyc w 
M.Z.K. Telefon bowiem w Pil- 
czycach nie działał.

W ten sposób życiowe i słusz­
ne zarządzenie Ubezpieczftlni 
praktycznie dla mieszkańców 
Pilczyc jest nie do wykorzysta­
nia. Wydaje się, że ambicją na­
szego urzędu pocztowego po­
winno być, by miał on tam 
kilka połączeń telefonicznych, 
nie mówiąc już o jakiejś stałej 
agenturze pocztowej z obsługą 
telefoniczną. Można np. telefon 
założyć w szkole, czy ośrodku 
zdrowia, czy w końcu u które­
goś z mieszkańców. Pilczyce nie 
są jakąś zapadłą wsią, ale dziel 
nicą wielkiego Wrocławia, a 
mieskańcy jej pragnęliby ko­
rzystać z takich samych udo­
godnień, z jakich korzystają 
mieszkańcy innych dzielnic. O- 
czekują więc współpracy Poczty 
z Ubezpieczalnią.

Bez słoika i łóżka zostanie
kio nie zapłaci za meble poniemieckie

T e a t r y  w r o c ła w s k ie
TEATRY nieczynne do 30Łgo b.m.
HALA LUDOWA, dziś godz.30 Wy- 

stęp regionalnych zespołów lą­
dowych przed wyjazdem do Mo-

TEATR ŻYDOWSKI, ul. SwidfUCka 
31, godz. 20 występ zespołu Jazzo  ̂
wego.

R e p e r tu a r  k in
„ŚLĄSK" — ul. Gen. Świerczew­

skiego 67, „Śpiewak nieznany" 
(łrane.), godz. 14.50, 16. lł.16 1

■ 20.30. Poranek 10.30 „Nowe poko-

„WARSZAWA" — ul. Fredry 1«, 
„As wywiadu" (radz.), godiz. 14.30,

Urząd Likwidacyjny we Wro­
cławiu przystąpił ostatnia do e- 
nergicznago ściągania należności 

i za meble poniemieckie. Już w 
przyszłym tygodniu wyruszą na 
miasto samochody OUL-u, które 
zwiozą ruchfmości opernych płat 
niików. Będzie się je przekazy­
wać lanym osobom, wywiązują­
cym się należycie ze swych zo­
bowiązań wobec państwa.

W najbliższym czasie wyśle się 
również w teren ekipy (kontrol­
ne. sprawdzające, czy właściciele 
ruchomości poniemieckich zgło- 

/slli je do wycenienia. Stwierdzo. 
lo bowiem wiele wypadków ukry 
■va>nia mebli, zwłaszcza na przed 
nieściaoh Wrocławia.

Jeśli ohodzi o tych, którzy 
neble wprawdzie zgłosili lecz 
lie palącą za nie, to OUL będzie 
należność egzekwował za po­
średnictwem władz skarbowych. 
Pociągnie to oczywiście za sobą 
koszty egzekucyjne, a ewentual­
na licytacja obejmie wszystkie 
posiadane ruchomuści nie tylko 
nie zapłacone w OUL-u.

Jakie są powody tak ostrych

osunięć w stosunku do wco_ | 
cławskioh „klientów" Urzędu Li— I 
kwidacyjnego?

Odpowiedź na to pytanie uzy­
skana oid naczelnika Urzędu 
b-rami następująco:
40 PROC. PŁATNIKÓW — NIE 

PŁACI...
Statystyki wykazuiją, że na ok. 

54.000 złożonych w ubiegłych la­
tach wniosków o kupno ponie­
mieckich ruchomości, pełną na­
leżność uiściło 60 proc. posiada­
czy. Pozostałe 40 proc. albo w 
Cigóle nie płaci. albo zalega z 
częścią należności. Utrudnia to 
pracę Urzędu j zmusza do zasto-

nego dnia staną przed perspek­
tywą spania w... wannie, gdy nie- 
wykupieme imefole skonfiskuje im 
OUL. Zazwyczaj w takich krań­
cowych wypadkach pieniądze na 
zapłatę należności ..znajdują się“, 
ale dlaczego nie dzieje ' się to 
wcześniej?

Pełne zakończenie akcji sprze­
daży mienia poniemiedkiego u- 
możliwi również przewożenie 
mebli do innych części Polski 
bez specjalnryoh zezwoleń.

Nie zwlekajmy więc ze zgło­
szeniem i wykupieniem posiada­
nych ruchomości poniemieckich.

____________ (PIK)

No gigantyczny Tour de Pologne
c a ły  W r o c ła w  S u n d u fe  n a g r o d y

NOTATNIK WROCŁAWSKI
O  Dziś w Urzędzie Pocztowym 

Wrocław 1 odbędzie się masowe 
zebranie pracowników poczto- 
wy oh. Tematem zebrania będzie 
ztjęcie stanowiska do uchwały 
Watykanu, oraz do dekretu rzą­
dowego. w sprawie wolności re_ 
Iigii i sumienia.

O  Zebranie miesięczne prze­
wodniczących i sekretarek kół Li­
gi Kobiet odbędzie się dn. 16 bm. 
o  godz. 17-tej w lokalu przy ul. 
Świdnickiej. Obecność przewodni- 
«*ąoyoh i sekretarek obowiąziko-

o  Bezpłatny kurs kierowców 
aamoohodowych organizuje Ko­
menda Wojewódzka SP. Kurs 
trwać będzie od X września' d« 
21 grudnia br. dla kandydatów z 
rooanika 1929. Zainteresowani 
winni się zgłosić w Komendzie 
Miejskiej wzgl. Powiatowej SP 
.Wrocław — Gen. Świerczewskie­
go 72. Zgłoszenia tylko do 21 bm.

o  Dwa, dwumiesięczne kurty 
•skolaniowe dla pracowników 
Centrali Handlowej Przemysłu 
Metalowego odbędą się we Wro. 
cławiu w czasie od 16 sierpnia do 
J1 grudnia br. Kursy są bezpłat­
ne, ponadto słuchacze otrzymają 
w czasie trwania kursu bezpłat­
ne zakwaterowanie i utrzymanie.

o  Zebranie pracowników, za­
trudnionych w handlu prywat­
nym, organizuje dn. 18 bm. Zw. 
Zaw. Prac, Handl. i Biur. Ze­
branie odbędzie się w sali OKZZ 
•  godz. 18.30. Celem zebrania jest 
aapoznanie członków z nowytm 
ulkładem zlbiocowym i siatką 
Irtao, obowiązującą w handlu pry-

©  Wystawa .,W“ w Hali Lu­
dowej otwarta, jast codziennie od 
godz. 10-tej do 18_tej. Kierowni-

S z Ł o le  T P D  przybyw a p ię tro

Nowe urządzenia i pomoce naukowe 
czekają na młodzież szkolną

Przy ul. Stalina mieści się olbrzy 
ml budynek szkoły TPD. Prezd kii 
ku tygodniami budynkiem tym za­
interesowali się murarze. Post a wio 
no rusztowania, zbudowano prowi­
zorycznie schody 1 rozpoczęto roz 
ttiórkę dachu szkoły.

— „Cóż to — rozbierają szkolę"— 
dziwili się waMwzyszanie? Ni-c po­
dobnego. Rozebrano dach, aby do­
budować jeszcze jedno piętro. 
Póiniej dach powędruje na swoje 
dawne miejsce.

Technik Tomaszewski opowiada 
nam o pracach swojej brygady. 
Rozpoczęliśmy 15 lipca, a ukończy­
my do 27 sierpnia. Parę dni później 
zaczyna się rok szkolny i wszyst­
ko powinno być gotowe. Czy bę­
dzie? To pytanie niepokoi całą 
załogę PPB Nr 9, pracującą przy 
szkole. Przodownik pracy Brzostow 
skl twierdzi, że o ile materiały bę­
dą. wszystko pójdzie „piorunem". 
Bzpinger i Romaniuk martwią się 
o pokost. — Bez niego — ttumaczą 
nam — nie ma malowania.

Materiałem martwi się też Dy­
rekcja Szkoły. Dyrektora Mi tel-

o materiałach budowlanych. Pokost 
będzie. Szpinger t Romaniuk 
przestaną się wartwić.

Pomimo wakacji, w sekretariacie

sierpnia zaczęły się wpisy. Mimo 
kompletów, uczniów przyjmuje się

równolegle. Zapisy trwają codzien

wek i pomocy naukowych. Do 

nowisk wykładowców geografii,

powstaną prawdopodobnie jeszcze 
dwie szkoły PTD: Nr 5 i Nr 6.

w Soblęcinie, Głuszycy, Białym Ka

gtanie internat, w którym znajdą 
pomieszczenie synowie mało i śred­
niorolnych chłopów, (zm.).

Dalsi ofiarodawcy proszeni są 
o wzywanie, do złożenia nagród 
inny-oh firm i instytucji. Najbar­
dziej ucieszą nas nagrody Rad 
Zakładowych, kitóre wręczą za­
wodnikom przedstawiciele załóg

fabryoznyoh i przodownicy pra­
cy.

Nagrody zgłaszać należy do 
Działu Miejskiego ,Słcwa PoL. 
skiego“, ul. Oławska 10 lufo te­
lefonicznie 24-96 i 27-51.' (PIK)

W ybór n ie tru d n y
n ie z a le ż n y  o d  p o g o d y

Dwa dni świąteczne sprawiają 
wrocławianom, szczególnie zaś 
wroclawiankom nieco kłopotu. 
Pogoda w kratkę, to znaczy ra® 
deszcz, raz pochmurno, raz znów 
trochę słońca sprawia, że nasze 
panie mają przed soibą problem 
jak się ubrać a wszyscy zaś roz­
myślają, jak sobie urządzić naj­
przyjemniej te dwa dni. W więk­
szości uzależniają swe plany od 
pogody. Tymczasem nawet nasz 
PIM nie wie jaka ona będzie. 
Twierdzi np. że wczorajszy deszoz 
wywołany został napływem zlm-

go z góry co w konsekwencji 
dało nam ulewę. Ponieważ nie 
mamy pewności, ozy teikie kom­
binacje nie zajdą i w ciągu ty oh 
dwóch dni, więo nic dziwnego_ 
że trudno coś postanowić. A fak­
tycznie jest w czym wybierać.

Na wypadek pogody można 
więc wyjechać na dalszą wy­
cieczkę, których kilka organizu­
je ORZZ. A więc- już dziś do 
Bolkowa, zaś jutro do Obornik 
Śląskich’ (abiónka o godz. 7-mej 
przed Dworcem Głównym). PZZ

Dram y s ię  p r a d z ie jó w

W ystaw a o b ja z d o w a
w  12  y a b B o t a c h

We Wrocławskim Muzeum 
Państwowym trw ają przygoto­
wania do wystawy objazdowej 
„Śląsk w  pradziejach Polski", 
która poczynając od Wrocławia 
odwiedzi wszystkie powiatowe 
miasta Dolnego Śląska. Wysta­
wa ruszy już we wrześniu b.r. 
i posiadać będzie eksponaty z 
zakresu prehistorii, nad których 
wyborem czuwa prof. Jamka.

W 12 oszklonych, składanych: 
gablotach pokazane zostaną 
przedmioty pochodzące z wyko­
palisk, a więc urny, naczynia;

broń i narzędzia prehistoryczne. 
Uzupełniać je będzie osiem 
wielkich, trójbarwnych tablic, 
ilustrujących życie, wierzenia i 
obyczaje dawnych mieszkańców 
Dolnego Śląska. Wykonanie 
tablic powierzono wrocławskim 
plastykom: Kamińskiemu i Łań 
cuckiemu.

Ruchoma wystawa zawierać 
będzie oprócz tego szereg wy­
kresów, map, dokumentów i mo 
dęli, które zbliżą licznym rze­
szom zwiedzających nasze pra­
dzieje. (emel).

M ocne dyżury a p te k
NOCNE dyżiury aptek 

Pod ,,Boolanem“ — Łokietka 14.

Pod „Łabędziem"— Pułaskiego li  
DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR­

GICZNEGO, dziś w Szpit. Woje­
wódzkim, Filia (PCK), ul. Po­
niatowskiego 2 (tel. 34-58).

Ponawiamy nasz apel 
o przydział mieszkań 

dla ludzi 
z ul. Kurkowej 9

Odwiedziliśmy wezwań mie­
szkania domu przy ud. Kurkowej 
Nr 9, dla których prosiliśmy o 
ratunek na łamach naszego pis-

W mieszkaniu na IV piętrze nio 
się doitychozas nie zmieniło. Gro* 
żąca zawaleniem ściana dalej KU 
wa się melancholijnie, a szgMtw 
między ścianą i sufitom poszerz* 
się milimetr za milimetrem... ,

— Po ukazaniu się artykułu o 
naszym nieszczęściu w głowie 
Polskim" poszliśmy znowu d» 
Urzędu Mieszkaniowego — mówi 
p. Rutkowska.

W tragicznym domu pnzy ul. 
Kurkowej nadal miesakają lu­
dzie, lotórzy już dawno powinni 
być przenie»iem.i w bezpieowie

Apelujemy jeszcze laz do od­
powiednich władz, aby jak naj< 
szybciej podjęły kroki, celem m ,  
pobieżenia grożącej katastrofie. 
Czas już położyć 3nre» gehennie 
mieszkańców domu Nr 9!

(emel)

Przybywa nam nowe „naj“
Najnowocześniejszy poil lotniczy

d la  sa m o lo tó w  p a sa ż e r sk ic h
Kiedy się pisze lub mówi o 

Wrocławiu, odrazu na myśl przy 
chodzi cały szereg „naj“ — 
„naj“ — „naj“. Mamy naj­
większą w Polsce Fabrykę Wa­
gonów, najobszerniejszy Stadion 
Olimpijski, największe tereny 

[wystawowe, największe kąpie­
lisko, itd. itd. Obecnie miastu 
przybywa jeszcze jedno nowe 

|„naj“... Odbudowuje się naj- 
i wspanialsze i najnowocześniej­
sze w Polsce lotnisko dla obsłu­
gi samolotów pasażerskich.

| Przyglądając się przez kilka 
kolejnych dni wyczynom szy­
bowcowym  młodych członków 

I Aeroklubu Wrocławskiego, nie 
sposób nie zauważyć szybko po- 
j suwających się prac remonto- 
|Wych przy odbudowie lotniska 
cywilnego. Jeszcze przed kilku 

j miesiącami nie przypominało 
j ono portu, z którego już wkrót­
ce odlatywać będą samoloty ba­
zy wrocławskiej.

Na lotnisko spadło podczas 
działań wojennych około 1500 
bomb, stwarzając istny teren 
,,ospowy“. W dodatku Niemcy 
zaminowali pole i zniszczyli za­
budowania portowe. Dziś — 
wszystkie leje są zasypane, mi­
ny usunięte, a od kilkunastu ty­
godni na świeżej murawie pra­
cuje wał, wyrównując ją i ubi­
jając.
I Sam budynek portowy, budo-

Przewodniczący Rady Narodo­
wej w Kątach pow. wrocławskie­
go, Kazimierz Krysiński, w okre­
sie' gdy pełnił swe funkcje, z po­

Tylko do godz. 15 
ś r o d a  17 b .m .
Tylko do godz. 15-ej dn. 

17 bm. przyjmujemy nadsy­
łane na nasz konkurs projek­
ty imienia dla niedźwiedzi­
cy polarnej we wrocławskim 
ZOO.

Przypominamy, że zwy­
cięzca konkursu otrzyma ja ­
ko pierwszą nagrodę roczny 
bilet wstępu do wrocławskie 
go Ogrodu Zoologicznego. 
Jako nagrody pocieszenia 
przewidziano 5 biletów kwar 
talnych.

minięciem wszelkiej drogi urzę­
dowej wydał polecenie kierowni­
kowi Spółd^eln i t,Samopomoc 
Chłopska1', Ludwikowi Jędrzejów 
skiemu zarekwirowania żywego 
inwentarza na gospodarstwie
Edwarda Krępskiego.

Krysiński, wydając polecenia 
działał bez porozumienia się ze 
Starostwem i nie sprawdził atrzy 
manej informacji, czy inwentarz 
znajdujący się u Krępskiego jest 
faktycznie poniemiecki.

Jędrzejowski wypełniając po­
lecenie prócz inwentarza ponie­
mieckiego, zarekwirował prywat­
ną własność a to 2 świnie i 8 .gę­
si, należące do Heleny Olesiejuk.

Zarówno Krysiński, Jędrzejow­
ski jak i administrator Czesław 
Abram oskarżeni zostali o działał 
mość na szkodę interesu publicz­
nego i nadużycie władzy. Odpo­
wiadać oni będą za to wkrótce 
przed sądem wrocławskim, (as) j

wany przed piętnastu laty, przy 
pominą duże koszary. I w tym 
wypadku Niemcy nie potrafili 
odstąpić od swojego wojskowe 
go stylu, szpecąc budynek 
brzydkim dachem i wąskimi 
oknami. Konstrukcja żelbeto­
wa nie pozwala na przeprowa­
dzenie zasadniczych zmian zew­
nętrznych, dlatego też jedynie 
wnętrze zostało ponownie rozpla 
nowane i przystosowane do po­
trzeb lotniska cywilnego, zapew 
niając maksimum wygody tak 
obsłudze portu jak i pasażerom 
Polskich Linii Lotniczych.

Prawie całkowicie odnowiony 
już został westibul główny, zu­
pełnie nowoczesny, i jak dotych 
czas najładniejszy w Polsce. W 
dwupiętrowym budynku znajdą 
pomieszczenie biura LOT-u, ka­
sy pasażerskie i bagażowe, sale 
odpraw celnych dla linii zagra­
nicznych, poczekalnie, bufet i 
sala... taneczna. Na piętrach, o- 
bok mieszkań służbowych pra­
cowników wrocławskiej . bazy, 
przewidziane są pokoje gościn­
ne dla obsługi samolotów przy­
byłych do Wrocławia.

Prace remontowe postępują 
szybko naprzód. Prawdopodob­
nie już w bieżącym roku samo­
loty pasażerskie odlatywać będą 
z nowego, potężnego lotniska cy 
wilnego.

(RS).
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otwo wystawy, wobec wielkiego 
zainteresowania się nią publicz­
ności wrocławskej, zwiększyło 
ilość informatorów fachowców, 
kitórzy na miejscu udzielają 
wszelkioh wyjaśnień.

O  Dyrekcja PKP wyjaśnia 
nam, że wewnętrzne tablice roz­
kładów jazdy na Dworcu Głów­
nym przystosowane są jedynie na 
okres zimowy. W okresie letnim 
relacje pociągów pasażerskich u- 
mieszozone są po obu stronach 
wejścia na Dworzec Główny. Zda 
niem Dyrekoji „‘t&blice te w zu­
pełności odpowiadają swemu za-

o  Sprzedawane w kios.fcaoh pi­
wo, czy Inme napoje jak wody 
mineralne, lemoniady itp. zazwy­
czaj tracą zupełnie na smaku 
podczas dni upalnych ponieważ 
kioskarze nie zaopatrują się w 
dostateczną ilość lodu. Oszczęd­
ność zupełnie nie na miejscu.

Q  Mieszkańcy Oporowa i in­
nych dzielnic wrocławskich, ko­
rzystający z- basenu oporowskie- 
g» uskarżają się, że w gospodzie 
płzy basenie nie można otrzymać 
obiadów popularnych i klubo­
wych. Również uskarżają się, że 
obsługa w tamt. gospodzie nie 
zawsze odnosi się grzecznie do 
klientów. Spodziewamy się, że 
kierowmicitiwo gospody wniknie w 
te sprawy i wyda odpowiednie 
zarządzenia.

©  Odcinek jezdni al Kaspro­
wicza prawdopodobnie w tym ro­
ku nie będze naprawiony. Resort 
Techniczny ZM oświadczył, że 
drogę będzie mógł naprawić, gidy 
będzie pogoda. Ponieważ na to 
się nie zanosi, więo i z napraiwy 
drogi pewnie nic nie będzie.

I w tym roku Wrocław nie d a . 
się zdystansować żadnemu miastu’ 
pod względem ilości i jakości' na­
gród przeznaczonyoh dla uczest­
ników kolarskiego Wyścigu. Do­
okoła Polski. Wszyscy przyjaciele 
sportu, kolarstwa i ,,Słowa Pol­
skiego" powinni współzawodni­
czyć ze sobą przy deklarowaniu 
upotminków. W całej prasie kra­
jowej czytamy o ambitnych zobo­
wiązaniach Katowic i Warszawy,
0 setkach cennych i pięknych na­
gród, przeznaczonych dla kolarzy, 
którzy wezmą udział w gigantycz­
nym .Wyścigu wici pokoju". M.J 
im. robotnicy Państwowej Fabry- 1 
ki Urządzeń Elektrycznych w 
Piastowie przepracowali w dn. 6 
sierpnia dodatkową godainę, a u- 
zyskany zarobek przeznaczyli na 
ku.pno nagrody.

Trzeba nadmienić, że ofiarodaw 
cy otrzymają od nas podziękowa. 
nie w postaci pięknego dyplomu 
pamiątkowego.

Ogłaszamy pierwszą listę przy­
jaciół ,Tou.r de Pologne" i co 
dzień będziemy drukowali następ-

WRiN ofiarowała, wieczne póro
1 kupon materiału.

Dyrekcja Poczt i Telegrafów — 
10.000 zł.

Spółdzielnia „Solidarność" — 5 
par pantofli i kombinezony.

Browar Piastowski — 3.000 zł.
Kawiarnia Teatralna — 3.000 zł.
,,Słowo Polskie" — nagrodę 

wartości 50.000 zł.

organizuje jutro wycieczkę do 
Sobótki (zbiórka o godz. 8 przed 
D«roroem Gł.).

Cl, którzy nie zectocą wyjechać 
mogą korzystać z wycieczek- po 
Odrze z przystani na mostach 
Trzebnickim, Stalina, Zwierzy­
nieckim wzgl. Grunwaldzkim. 
Inni mogą pójść na imprezy spor 
towe, zaś w poniedziałek na wiel 
ki festyn ludowy.
. Nie możemy zapominać, że ma­

my w naszym mieście kilka aktu­
alnych wystaw jak: Wystawa
Planu Zagospodarowania Miasta w 
Ratuszu, Wystawa akcji , W" w 
Hali Ludowej Wystawa archi­
tektury narodów ZSRR w Ratu­
szu, Wystawa Dorobku WUKF 
na Stadionie Olimpijskim, Wy­
stawa rysunków i grafiki plasty­
ków wrocławskioh przy ul. Swid 
ni-cikiej wreszcie mamy i muzea 
wrocławskie. I tu więc wybór 
jest duży i właśnie w ciągu tyoh 
dwu dni można by się z tymi wy 
stawami zaznajomić. Wieczorem 
zaś można 6ię udać na występy 
zespołów -regionalnych, lub n a  
występ Warszawskiego Teatru 
Jazzowego, czy Choćby do Cyr­
ku czy do kina.

Jak widzimy możliwości są du­
że i nawet w wypadku niepo­
gody wybór nie będzie albyt trud
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„SCALA" — ul. Mikołaja 37, „Tra­
giczny pościg" (włosk.), godz.

„Wielki Przełom".
„POLONIA" — ul. Żeromskiego 43, 

„Tajemndca wywiadu" (franc.), 
godz. 16.30, 18.30 1 20.30. 

„PIONIER" — ul. Stalina nr 71, 
„Ostatni etap" (polsk), godz. 10,30, 
12.45, 15 1 17.15. Program aktual­
ności oodz. godz.: 19,30, 20.30 l 
21.30 — „Moskwa żegna zwłoki 
Dymitrowa; Trasa W-z otwarta". 

„TĘCZA" — ul. Kościuszki 177,

godz. 14.30, 16.30, 18,30 i 20.30.

ustego 286, „Cygańska mdłość1* 
(ang.), godz. 16, 18.30 1 20.30.
„Bohaterowie pustyni"— godz.14. 

ŚWIETLICA FILMOWCA — nie-

FOTOPLASTIKON, Świdnicka 51, 
wyświetla codz. od godz. 9 — 2*

Nie wolno nadużywać władzy urzędowej

sowania wszelkich m-ożliwyoh 
środków represyjnych. Sami więc 
sobie będą winni ci, którzy pew_

O z i ś  i
w H ali B u d o w e j

Przypominamy, że dziś o J 
godz. 19.30 odbędą się w Hali i 
Ludowej występy regional- j 
nych zespołów ludowych i 
przed wyjazdem do Moskwy. I 

Bilety w cenie od 50—75 i 
zł. da nabycia w Hali Ludo- 1 
wej od godz. 12-tej.



dk o fln ia d a
TADtUs.Z ZELENA*f

14. V m . 1949 Dodatek niedzielny „Słow a Polskiego"

Tajemmca
Mikołaja Chopina

Prof. Wieńczysław Bro- 
stowski w artykule 
p.t. „Ustalamy datą 
urodzenia Fryderyka 

Chopina", umieszczonym w 
„Zwierciadle" z dnia 17.X. 
1948 roku, wobec zbliżające- 
go się Roku Chopinowskiego 
słusznie zapytywał- „Czy nie 
jest to ostatni moment, by 
■wziąwszy pod uwagę zwycza­
jowe i historyczne dane, oraz 
głos samego Chopina, ustalić 
właściwą datę jego urodzin?"

Tymczasem Komitet Obcho­
du Roku Chopinowskiego 
przyjął bez zastrzeżeń datę 22 
lutego 1810 roku, umieszczo­
ną w metryce chrztu Fryde­
ryka Chopina, odnalezionej w 
r. 1893 przez Mieczysława 
Karłowicza w kościele hro- 
chowskim.

„Przyjęto date z metryki 
chrztu, — a więc wszystko 
dhyba jest w porządku!" — 
powie czytelnik zdziwiony za­
pewne zwrotem „bez zastrze­
żeń" — O łóż zastrzeżenia są 
i  to nie byle jakie. Polemika 
o ustalenie daty urodzin Cho­
pina od kilkudziesięciu lat 
pasjonuje chopinologów, prze 
wertowano całe góry źródło­
wych materiałów, listów, za­
pisków, spisano grube foliały 
na ten temat i... jak dotych­
czas pytanie, kiedy się uro­
dził Chopin — pozostaje bez 
definitywnej odpowiedzi*.

SPÓR O DATE 
Przed te. Janem Duchow- 

skim, prflooszczem parafii w 
Brochowie (do której należa­
ła  Żelazowa Woli — miejsce 
urodzenia Chopina) ziawił się 
dnia 22 kwietnia 1810 roku 
ojciec Fryderyka Mikołaj i po 
dyktował do aktów metrykal­
nych datę urodzin syna 22 lu­
tego 1810 r. Metryką z tą datą 
posługiwał się zapewne póź­
niej Chopin przy wszystkich 
zabiegach o paszporty i in­
nych oficjalnych wystąpie­
niach wobec władz. Ale tra ­
dycja rodzinna, a i sam Cho­
pin stwierdzaią, że dniem uro 
dzin Fryderyka był 1 marca.

Rozbieżność te tłumaczy 
badacz roztargnieniem, czy 
nieprżykładaniem wagi do 
formalności urzędowych ze 
strony Mikołaja Chopina, któ 
ry również i date swoich 
urodzin podawał- przez dłuż­
szy czas fałszywie (o czym 
będzie mowa później), a ha 
urzędowym akcie zapomniał 
nawet poprawić biedy w  pi­
sowni swego nazwiska i pozo­
stawił je zniekształcone na 
„Choppen" i „Chopyn". Wi­
docznie mu n v  tym nie za­
leżało.

Ale pedantycznym chopino- 
logom zależy koniecznie na 

ustaleniu prawdziwej daty.
Większość z nich dochodzi 

do przekonania, że ojciec 
Chopina postarzał syna o 8 
dni... ale są też i tacy, którzy 
uważają, że jeżeli Mikołaj Cho­
pin pomylił się o 8 dni, to 

. równie-dobrze mógł się po- 
rrpflić “ dni 357 i ustalają da- 

,te urodzin wielkiego Fryde­
ryka na 1 marca 1809 r.

Od kilku miesięcy toczy 
się ńa łamach fachowego cza­
sopisma „Ruch Muzyczny'1 

* zacięty spór między znanymi 
i szanowanymi chopinologami 
Mateuszem Glińskim i B. E. 
Sydorem.

M. Gliński twierdzi, że Fr. 
Chopin urodził sie 1 marca 
1809 roku powołując się przy 
tym  na niezliczoną ilość źró­
deł i dokumentów. B. E. Sy- 
dow utrzymuje również, że 

'•Chopin urbdził się 1 marcia, 
ale w roku 1810. — podaje w 
wątpliwość ścisłość autorów 
źródeł, przytaczanych przez 
M. Glińskiego i wytacza naj- 

- cięższe działa — własnoręcz­
nie dwukrotnie przez Chopi­
na pisemnie stwierdzoną datę 
urodzin 1.111.1810.- 1) W mo­
mencie wybrania genialnego 
kompozytora na członka Pol­
skiego T-wa Literackiego w  
Paryżu i 2) na informacji 
przesłanej Fetis‘owi do życio­
rysu Chopina w „Biographie 
TJniverselle des MuSiciens".

Ale M. Gliński się nie pod­
daje. Udowadnia, że Fryde-

ryk, podobnie jak jego ojciec, 
mało przykładał wagi do for­
malności, a poza tyra powo­
łuje się na słowa Fr. Lista, 
który w pierwszej monogra­
fii o Chopinie napisał dosłow­
nie: „II ne gardait pas le sou- 
yenir de son age." czyli: nią 
pamiętał 5 daty urodzenia.

Bezstronnie zaś moźeńfiy 
stwierdzić, że Fetis zapewne 
również nie dowierzał Cho­
pinowi, gdyż w I wydaniu 
swych „Biographies" podał 
tylko rok 1810 bez dnia, zaś

czenia prof. Zdzisława Jachi- 
meckiego, podane w  omówie­
niu niedawno wydanych
„Trzech polonezów Chopina z 
lat najmłodszych", a tymcza­
sem obliczenia te wskazują z 
matematyczną dokładnością 
na datę... 22 lutego 1810 r.

Datę tę zresztą podaje prof. 
Jachimecki również w świet­
nej monografii o Chopinie, 
jak też i prof. Józef Reiss w 
swych 'icznych dziełach.

WOJCIECH DZIEDUSZYCKI

byc wnukiem owego Szopy.
Wysnuto z tego wniosek, że 

i w żyłach Ojca Fryderyka 
płynęła krew polska 1 zaczę­
to nawet stosować i stosowa­
no przez długie lata*pisownlą 
nazwiska Fryderyka „Szopę“ 
lub „Szopen".

Ale naturalnie również 1 
Niemcy w swej zachłanności 
germanizowania wszystkich 
ludzi nie zrezygnowali z Cho­
pina i m. in. H.' J. Moser do­
wodzi w sw§T „Lehrbuch der 
Muzikgeschichte", że Chopin

w II wydaniu datę najzupeł­
niej dziwną: 8 luty 1810 r.

M. Gliński podaje przy tym 
ciekawą hipotezę, usprawie­
dliwiającą mylny zapis w me­
tryce. Otóż Fryderyk urodził 
się (według tej hipotezy)
1 marca 1809 r. 7 marca te­
goż roku na Sejmie w sto­
licy mówi się już wyraźnie o 
wojnie, a 15 kwietnia wojsko 
polskie wyrusza z Warszawy 
na pozycje pod Raszynem.

W kilka dni później działa­
nia wojenne toczą się na li­
nii Sochaczew!— Łowicz i w  
ich zasięgu znajduje się Że­
lazowa Wola. Nic więc dziw­
nego, że w tak niebezpiecz­
nym okresie ojciec Chopina 
nie decyduje się na „wypra­
wę" z „niezmiernie delikat­
nym, wątłym i słabowitym" 
(jak pisze Hoesick) dzieckiem 
do parafialnego kościoła w 

Brochowie.
Dopiero w rok później, kie­

dy ostatecznie dojrzały pro­
jekty wyjazdu Mikołaja Cho­
pina z Żelazowej Woli do -War 
sźawy, przypomniano sobie o 
koniecznóści dopełnienia for­
malności i 22.IV.1810 stawiono 
się do chrztu z 13 miesięcz­
nym Fryderykiem.

Aby jednak nie było nie­
przyjemności ze strony władz 
za nie dopełnienie w czas 
obowiązku zgłoszenia naro­
dzin dziecka (podobnie pisze 
o tym i Raoul Koczalski), 
uradzono wraz z księdzem 
odmłodzić, o rok Fryderyka. 
Dlaczego jednak chociażby 
nie podano właściwego dnia, 
tj, 1 marca, ale 22 lutego, te­
go M. Gliński nie wyjaśnia!

Najciekawsze jednak, że 
wiele notatek, z prasy i za­
pisków stwierdzających w 
różnych datach wiek Chopina 
służy zarówno M. Glińskie­
mu do udowodnienia, jakoby 
rokiem urodzenia był r. 1809, 
jak i B. E. Sydorowi za pod­
stawę do przyjęcia roku 1810.

W zapale dyskusji powołu­
je sie M. Gliński w 77/78 Nr. 
„Ruchu Muzycznego" na obli-

Tym samym wracamy znów 
do daty ustalonej na podsta­
wie metryki ł mam wraże­
nie, że dobrze zrobił Komitet 
Obchodu Roku Chopinowskie­
go, przyjmując „dla świętego 
spokoju", za dzień urodzin 
Chopina 22 lutego 1810 r., 
gdyż źródła i komentarze są 
tak zawiłe 1 wprowadzają ta ­
ki, „mętlik" (są jeszcze w 
źródłach inne daty jak: 2.III. 
1809, 8.II.1810 i. kilką różnych 
informacji u  Hoesicka, we­
dług których Chopin mógłby 
się urodzić między r. 1807 1 
1811), że bezsporne ustalenie 
właściwego dnia jsgt niemoż-

Znany chopinolog angielski 
A. Hedley zapowiada swój 
przyjazd do Polski i polskie 
wydanie swego dzieła o Cho­
pinie, co- miałoby „bez żad­
nych wątpliwości" przesądzić 
o dacię 1.HI.1810. Jeżeli jed­
nak A. Hedley nie wniesie 
nowych rewelacyjnych źródeł, 
a będzie się posługiwał tylko 
znanymi już dowodami, sy­
tuacja na pewno się nie tylko - 
nie wyjaśni, ale jeszcze bar­
dziej zagmatwa.

TAJEMNICA 
OJCA CHOPINA

Drugą zagadką, nie dającą 
spać chopinologom, było po­
chodzenie ojca Chopina. Pan 
Mikołaj nie lubił mówić o 
swoim francuskim pochodze­
niu — podawał krótko, że po­
chodził z Nancy i urodził się 
17 kwietnia 1770 r. Badacze 
odnaleźli w archiwum r®iasta 
Nancy wzmiankę o Mikołaju 
Szopie, który przybył do Lo­
taryngii z Polski, wraz ze 
Stanisławem Leszczyńskim i 
założył w r. 1740 handel win 
wraz z niejakim Kowalskim.

Dla wygody klientów zmie­
nił pisownie nazwiska na 
„Chopin". Mikołaj Chooin, 
który maiac lat 17 wywędro- 
wał w r. 1787 z Francji, mógł

pochodził z niemiecko -  lota- 
ryńskiej rodziny Schopinge- 
rów (sic!)

Tymczasem w r. 1917 wśród 
rewindykowanych archiwów 
skarbowych znaleziono w tecz 
ce, dotyczącej przesunięć służ 
bowych Mikołaja Chopina za­
pis, że urodził się on 17.IV. 
1770 we wsi Marainville wa 
Francji. Natychmiast do Ma- 
rainville udał się prezes pa­
ryskiego T-wa Im. Chopina E. 
Gauche i znalazł w  aktach 
tamtejszego kościoła metry­
kę chrztu" Mikołaja, syna 
Franciszka Chopina, kołodzie­
ja 1 winogradnika z datą uro­
dzin 15.IV.1771 roku.

Jak widzimy, ojciec Fryde­
ryka również i datę swoich 
urodzin podawał fałszywie! 
Tak wyjaśniła się tajemnica 
pochodzenia Chopina. Nie wy­
jaśniono jednak, jakie zrzą­
dzenie losu zagnało Mikołaja 
Chopina do Polski — gdzie 
urodził się największy nasz 
geniusz muzyczny, jak rów­
nież tajemnicą osłonięty je$t 
powód, dla którego ojciec 
Fryderyka zerwał '  wszelkie 
więzy łączące go z francuską 
q^czyzną i rodziną.

TRZEŹWY GŁOS
Wśród zapamiętałych pole­

mik o daty urodzin Frydery- 
Tca, polemik które niejedno­
krotnie wykraczają już poza 
formy przyjęte w kulturalnej 
dyskusji, znalazł się nagle 
jeden trzeźwy głos.

Jerzy Broszkiewicz w Nr. 
238 „Odrodzenia" z 19.VI.1949 
(Kształt Miłości) pisze naj­
zupełniej słusznie, że wydaje 
się obojętne dla naszej Hul- 
tury, którego dnia urodził się 
Chopin i co kierowało jego 
ojcem, kiedy opuszczał Fraiy- 
cje. Ważne jest tylko to, że 
zjawił się geniusz, który z 
najżywotniejszych źródeł mu­
zyki ludowej zaczerpnął, na­
tchnienie i wydał dzieło, któ­
re po wieki świadczyć będzie 
o wielkości polskiej kultury 
narodowej.

Trąbkt grały niejednej młodości do boju.
Pod niejednym jaworem pożegnał dziewczynę 
srebrzysty ułan Księcia. Napełnił się winem 
niejeden srebrny puchar. Otwarto podwoje.
Kandelabry w salonach dogasały blade.
Iskry się zapalały jak słońca na szpadach.

Już mgła na srebrnej łące rozpostarła dłonie 
i  wierzbom roztrzęsionym użyczyła ciszy.
Ktoś cichutko oberka gra w wiejskim salonie, 
ktoś nuci kujawiaka i nockę kołysze 
w takt świerszczowych szelestów. Paproć się podkrada 
pod próg obrosły winem. Czasem gwiazda spada.

Walczono przy baterii, w dzień szary, pochmurny.
Potem trąbki żałośnie na odwrót zagrały.
W nocy słowik zadzwonił po rosie nokturnem 
i zsypał sic na ścieżkę akacji kwiat biały.
Przy świecy ktoś list kreślił, śpiesznie, drżącą dlonii|, 
ktoś ręce załamywał, ktoś zaprzęgał konie.

Przez ten czerwony poryw, bohaterski zapał, 
przez szabel okrwawionych karminowe błyski, 
przez krzew róży, co rany zakrzepłe rozdrapał, 
daleko, w delikatną woń fiołków paryskich, 
nad pradawną Sekwanę, po drogach się czernią 
pocztowe dyliżanse. Niewierność? Niewierność.

0  niewierni tułacze. Rozsypią was burze
po wszystkich krańcach świata. Gdzie w kruchcie kościoła 
marmurowa chrzcielnica na omszałym murze 
nawisa jarzmem grzechów, tam skrzydło anioła 
muśnie oczy przeżarte gorzkim, słonym płaczem.
Płaczcie, płaczcie dowoli. — Nikt was nie zobaczy.

A tymczasem o Polsce, o skowronkach, o tym 
jak szeleszczą spódnice w rytmie kujawiaka,
Chopin gra na koncercie i strumieniem złotym 
rozrzuca bryzgi tonów. Iskrzą się kołpaki
1 białe czaple kity i wybiega szereg 
kawalerów dorodnych i białych tancerek.

Później daleka podróż do kresu godziny, 
w której wieczór zapada i życie się kończj.
W iatr niesie zapach Polski. Tak pachną mahhi 
zbierane w zagajniku o zachodzie słońca.
W iatr niesie woń pomarańcz i hiszpańskie pieśni.
A potem sen przychodzi. W nim już nic się nie śni.

O  (Lho-plnia -z T^u&zmk
JEKZY HORDYNSK*

Dotykam lekko ciemnego igliwia, 
oddalam mgłę,
ale krajobraz wciąż mi się sprzeciwia 
gasnącym tłem.

Aleją chodzi jakieś przypomnienie, 
czyjś jakby ślad,
drzewa na jesień chore i westchnienie, 
które on zgadł.

Sentymentalna pora nagli wieczór 
inny niż tam
I ciszę znowu słowa okaleczą 
spóźnionych dam.

Znów kolo źródła przystanie marzeiwie 
a w gwiazdach lęk 
i szepnie któraś: „teraz po Chopinie 
jeszcze drży dźwięk".

Bo tutaj muzyka na ścianach zmierzchu, 
z milczenia ton,
choć łuk powietrza zabił czas i przestrzeń 
nad jego grą.

I  on przeleci w strunie bezszelestnej 
biały, jak mgła,
albo jak blade, zapomniane wiere -  
ukryte w łzach.

Ghojiiiin
WACŁAW MROZOWSKI

Przekwitają krokusy, biel jaśminów blednie 
i w dusznickiej alei pękają kasztany, 
i noce są jak co noc, dzień jak wszystkie dnie.,. -  
błąkam się — dziwny muzyk — jak żołnierz nieznany

^  parku akompaniament słyszę — kląsk słowika, 
noc się skrada i księżyc na płonącej głowni 
I nieznanej, orkiestry — nieznana muzyka 
i list na biurku drogi, który pisał Norwid.

Czas upływa muzycznie. Groźnie dźwięczy c i— 
tym rankiem, który przepadł, którego nie bj >. 
i palce niewidzialne błądzą po klawiszach, 
przywołując nokturny i spaloną miłość,

jakieś listy wygasłe bez żadnej przyczyny, 
których treści nie dociec ni mózgiem ni sercem 
pisane znaną ręką nieznanej Delfiny 
wżerają się w duszę i wiercą.

Na muzycznych obłokach jak klucz wiolinowy 
zawisłem, a straszna pięciolinia życia 
z jaskółek nut ml splata wieniec wokół głowy 
wieniec cięższy od szczęścia.

Czasem cisza przeraża jak smutku milczę'U4 
kiedy samotny wracam a w pokoju pusto -y 
tylko huczą akordy — płomienie 
oczom, uszom, ustom.

To już ostatnie lata i nie ma nadziei, 
chociaż gwiazd roje płoną bladych i dalekich, 
gdy wyglądam przez okno, smętek tylko wieje 
i czuję, że sie zbliżam na drugi brzeg rzeki.

Umierać z *tlala od kraju w wieczór gwiaździsty •' >v..
czy znaczy nigdy nie wrócić? O wszystkim na zawsze za« 

(pomnieć?
A przecie tam, na*tej ziemi dusza i serce zostały — 
serce, które kochało raz tylko, ale ogromnie.

Może nadejdzie chwila, gdy groźny i dziki 
przypływ Losu wyrzuci mnie na brzeg po la tach . 
Zrozumiecie ból szczęścia i smutek muzyki, 
która będzie jak flet szczurołapa.
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O wierszach chopinowskich
N ajbardzie j popularne 1 zna 

n e  z ław y szkolnej są w ie r­
sze chopinowskie Ujejskiego. 
K ornel, U jejski pokusi} się o 
in te rp retację  poetycką m uzy­
k i Chopina. Dziś z uśm ie­
chem pobłażliwości patrzym y 
n a  „tłum aczenia Chopina",

— posłużę się tu  tytułem  
książki niewidomego Włocha

- uciszał bAl i sił dodawaj, 
P rzyw racał na  chwilę p iel­
grzymom  ojczyznę.

Daje ty m  uczuciom w yraz 
Broniew ski w  w ierszu „Mazu 
rek  Chopina":

J Ł ti '/.: nU K DY NSK.1

W ielkie postacie w  dzle . 
jach ludzkośfcl za­
znaczyły się n ie  ty l­
ko w łasnym i czyna­

mi, czy tolełam i, — odbicie 
Ich życia 1 twórczości znajdu­
jem y w  sztuce, prądach  ku l­
turalnych, w  kształtow aniu  
nowych form. O bserw ujem y 
to  w  plastyce, muzyce i  
poezji.

W różny sposób m owa w ią­
zana czciła wielkiego członie  
ka. Od prostej dedykacji, 
poprzez wiersz panegiryozny, 
aż po wielkie poematy, pro­
wadziła natchnienie twórców 
w e wszystkich w iekach. Qd 
dyskretnej aluzji, czy im ­
presji — do m onum entaliza- 
cji.

Nic więc dziwnego, że 1 w  
naszej poezji w iersze związa­
n e  ze ściśle określoną osobą 
historyczną pojaw iają się czę 
sto, co więcej — one czasem 
historię przeczuw ają i uprze­
dzają, wyznaczając w  poezji 
wielkość, choć perspektyw a 
czasu Jej jeszcze nie ogarnęła. 
Tak było 1 z Chopinem. —

Norwid napisał w iersz „For 
tepian  Chopina" w  roku  1865, 
a  więc zaledw ie w  kilkanaś­
cie la t po śm ierci genialnego 
kom pozytora. Chopin u rasta  
w  tym  wierszu do symbolu 
nowej ery, „Polski przem ienio 
nych kołodziejów". M onumen 
talizacja m ięsza się ze w zru­
szającą lirycznością wiersza. 
Odczucie ro li Chopina, k tó ry  
podnosił „ludowe do ludzkoś­
ci" (Prom ^hidion) niew ątpli­
w ie wyprzedziło czas, k tó ry  
przeczucia Norwidowe po­
twierdził.

Śmierć Fryderyka Chopina 
znalazła silny w yraz w  w ier- 
szach poetów ówczesnych, 
dziś już zupełnie albo p ra ­
w ie  zapomnianych. I  ta k  już 
w  grudniow ym  zeszycie Bi­
b lioteki W arszawskiej z r. 
1849 ukazał się w iersz Sewe­
ryna  Kaplińskiego p. t. „Na 
śm ierć Chopina", w  którym  
au to r trochę patetycznie żeg­
n a  Chopina i  „melodie, któ­
rym i tak  błogo pieścił serca". 
Zakończenie wiersza brzm i 
Już bardzo patetycznie: „z Ko 
pem ik lem  Cię łączy kolebka 
i  sława... ty  sercom, on ro­
zumom, jak  słońce przyświe­
ca".

W styczniowym zeszycie 
i Biblioteki W arszawskiej z r,
1 1850 pojaw iła się fan tazja  

„Fryderyk Chopin" pióra Wło 
! dzim ierza Wolskiego, au tora  
I lib re tta  H alki Moniuszki. By- 
I la  to  próba naiw na i bardzo 
1 Słaba form alnie in te rp retacji 

•łow nej m otywów chopinow­
skich.

W iersze te  porównane z 
•„Fortepianem Chopina" Nor­
w ida b ledną zupełnie. Właści 
w ie po w ierszu Norwida, k tó ­
ry  tak  genialnie uchwycił naj 
Istotniejsze elem enty w iel­
kości Chopina, trudno  coś wię 
cej powiedzieć. W iersz ten, 
Jeden z najpiękniejszych u- 
tw orów  poezji św iatowej, do 
dziś jest najw spanialszym  hoł 
dem  dla M istrza F ryderyka.

A Jednak poeci późniejsi od 
czuwali potrzebę m ówienia o 
Chopinie. Pisali o nim  K or­
nej Ujejski, Jan  Kasprowicz. 
Piszą o nim  współcześni 
Jak np. J . Iwaszkiewicz 
1 najm łodsi poeci, m. Inn. 
(ląski poeta Piastowicz. Pow­
ita ją  i  dziś jeszcze poe­
m aty, dedykowane Chopino­
wi. Jeden  z nich Żytom ier- ■ 
skiego spopularyzowała Ca­
m era Obscura „Odrodzenia".

P e łny  przegląd w ierszy cho 
pinowskich da  nam  'n iew ątp ll 
•d e  Antologia opracowyw ana 
przez In sty tu t Fr. Chopina.

L A U R E A T K A  E L IM 1N A C Y JN E G  O K O N K U R S U  C H O P IN O W ­
SK IE G O  —  R E G IN A  S M E N D Z I A N K A  W  R O Z M O W A C H  Z  

C H O PIN EM "

naiw ne i  wąskie, n ie stojące 
w  żadnej proporcji do m uzy­
ki. Nawet tak  dobry poeta 
Jak U jejski nie po trafił sobie 
z  m ateriałem  poradzić, gdyż 
założenie już  było błędne.

M uzyka m a inne środki w y 
razu, niż poezja. Słowo w le­
cze za sobą b a last in fo r- 
m atyw no kom unikatyw ny. 
Dźwięk jest w artością1 autono 
miczną, Wizja m uzyczna z 
n a tu ry  jest szersza i pełn iej­
sza, m niej konkretna. Pięknie 
powiedział Huxley: „muzyka 
po milczeniu w yraża na jle ­
piej to co jest niew yrażalne". 
Słowo choć również dopusz- ’ 
cza różną konkretyzację jest ; 
w  wym iarze swym  ciaśniej- 
sze. Muzyka też m a założe­
n ia tem atyczne, ale pozwala , 
na  szeroką, wolną in te rp re- > 
tację. Odczuwana ; jest ra -  ‘ 
czej wewnętrznie, niż zmysło- ' 
wo, pojęciowo a  nie w yobra- ; 
żeniowo. Zawodzą in te rp re ­
tacje  sławnych teoretyków , ; 
k tórzy  np. twieacizą, że począ 
tek  Scherza b - •  m oll Cho­
pina,' to jazgot trupów  w  t ru ­
piarni. jj

Odczucie m uzyki w  poezji 
m usi pójść inna drogą, niż 
szlakiem  „tłum aczeń". Św iet­
n ie pisze w  chopinowskim 
w ierszu Jerzy  Zagórski:
Poezjo, poezjo, siostro

[śmieszna 
Muzyki, siostry dostojnej.
Twój dźwięk — to  koło co się 

[zmniejsza, 
J e j  ton — przybierające

[symfonie.
O wąskości i nieprawdziwości 

w izji poetyckiej w  odniesie­
n iu  do m uzyki Chopina p i­
sze doskonały poeta ukraińsk i 
Maksym. R ylski (tłum acz „Pa 
n a  Tadeusza") w  w ierszu. 
„Chopin". C ytuję w  moim, 
przekładzie-;
Pan ie  F ryderyku 
ja  wiem, że i w ia tru  1 sani, 
an i- koni nie m a w  pańskim  

[walcu,
że to  w szystko ty lko  wymysł;

[mój
Im presja  n a  tem at m uzyki 

i  rzutow anie postaci Chopina 
na  tło  czasowe, oto droga d la 
poezji, jeśli nie chce zubożeć 
skarbów  m uzycznych w  od­
czuwaniu czytelnika. Zw iąza-' 
n ie Chopina z dziejam i t r a - k 
gicznymi okupacji i w ygnania 
spotykaliśm y w  poezji Nczasu 
wojny. Chopin- znów był: 
symbolem. „Żar chopinowski"

Cisza o tula nas senna,
0 m oja przyjaciółko
1 nagle — m azurek Chopina 
w  jerozolim skim  zaułku!
G ra dobrze nieznany p ianista  
melodię serco znajom ą, 
n u ta  srebrzysta 1 czysta 
n u ta  z k ra ju  i  z  domu...

JERZY H O R D Y N SK ł

N astrój łączy poetę z m it- 
zyką i kompozytorem.

W m oich utw orach chopi­
n o w sk ic h  starałem  się tę  linię 
utrzym ać. Najgłębsze um iło­
w anie m uzyki Chopina kazało 
m i przez n ią patrzęć na  dzie­
ję  narodu  i własne. Był jakiś 
przym us w ew nętrzny, który  
zrodził te  wiersze, n ie tylko 
chęć uczczenia Chopina w .ro  
k u  jubileuszowym.

„Rozmowy z Chopinem" o- 
bejm ują  wierszę pisane w  la ­
tach  w ojny i w  wolnej Pol­
sce. M uzyka Chopina, spływa 
jąca z pod palców niem iec­
kiego p ianisty  antyfaszysty 
G oeldnera' była w  latach  o- 
k u p acji w ykładnikiem  buntu  
i  płaczu. Dzisiaj jest gwiezd­
nym  pułapem  na nowej bu­
dowie. Tylko w  jednym  w ier 
szu in te rp retu ję  e tiudę Cho­
pina, le też  czysto impresjo­
nistycznie, posługując się 
światłem .

W czerwcu b. r„  M iejski 
S tary  T ea tr  w  K rakow ie wy­
staw ił swój m ontaż chopinow 
ski, składający się z m oich 
w ierszy i  odpowiadających 
im  nastro jem  i kolorytem  u -  
tworów Chopina. T ytu ł ca­
łości dała nazw a tom iku „Roz 
m owy z Chopinem". Część 
muzyczną w ykonała lau reatk a  
elim inacyjnego K onkursu  Cho 
pinowskiego Regina Sm en- 
dzianka. Wiersze recytow ali 
H alina M ikołajska, dyr. Bro­
nisław  Dąbrowski 1 Tadeusz 
Łomnicki. O praw ę sceniczną 
przygotow ał Stanisław  Tene- 
rowicz. M ontaż radiow y opra 
cowałem  n a  tych  sam ych za­
sadach.

Patrzy  na  m nie w  te j chwi 
li z  dagerotypu chopinowskie 
go tw arz  sm utna i  chora, 
człowiek cierpiący — n a j­
bliższy um iłow aniu. Bo nie 
posągi stw arza ją  wielkość, ale 
ludzie, k tó rzy  zastygają w  
wieczności, w  ry tm ie  w łas­
nych serc i natchnienia...

£>TO C O  PISZE CH O PJN O  PO D R O Ż Y  I O  TRYBIE 
ŻY C IA  W  D U SZ N IK A C H — D O  PRZYJACIELA SW E ­
G O  W ILUSIA KOLBERGA:

K ochany W ilusiu! -
Duszniki, 18 sierpn ia  1826 roku.

Przejechaw szy Błonie, Sochaczew, Łowicz, Kutno, Wło­
dawę, Koło, Turek, Kalisz, Ostrów, "Międzybórz, Oleśnicę, 
Wrocław, W artę 1 Kłodzko, stanęliśm y w . D usznikach,. gdzie 
dotąd stojem y. D w a tygodnie już  p iję  se rw a tk ę  i wody tu ­
te jsze  1 niby, ja k  mówią, m am  trochę lepiej wyglądać, m am  
niby tyć, a  tem  sam em  lenieć, czemu może przypiszesz tak  
długi spoczynek -pióra mojego. Lecz w ierz  mi, skoro się do ­
wiesz o moim sposobie życia, przyznasz, iż trudno  znaleźć 
chwile do siedzenia w  domu.

Rano, najpóźniej o godzinie szóstej, już wszyscy chorzy 
p rzy  źródle; tu  dopiero kiepska dę ta  m uzyka (z k ilkunastu  
k a ry k a tu r w  rozm aitym  guście złożona, n a  c iele  k tórych fa­
gocista, chudy, z osiodłanym, zatabaczonym  nosem, p rzestra ­
sza wszystkie damy, co się koni boją), przygryw a wolno 
spacerującym  gościom.

T aka prom enada po ślicznej alei trw a  zazwyczaj do 
ósmej, stosownie do kubków, ile k to  m a wypić. Potem  uda­
ją  się każdy do siebie n a  śniadanie. Po śniadaniu idę zazwy­
czaj przejść się. Chodzę do dw unastej, o k tó rej obiad jeść 
trzeba, dlatego, że znów po obiedzie idzie się do B runnu.

Po obiedzie zazwyczaj jeszcze w iększa m aszkarada niż 
rano, bo każdy wystrojony, każdy w  innym  niż rano poka­
zuje się kostiumie. Znów m uzyka paskudzi, a  ta k  schodzi 
już do samego wieczora.

Ja k  ja, ponieważ tylko dw ie szklanki L au-B runnu  piję, 
po obiedzie, w ięc wczas idę  do dom u na  kolację. Po kolacji 
spać. Więc kiedyż list pisać?

Otóż m asz ogół dnia, Jako schodzi jeden  po drugim . 
Schodzi i ta k  prędko, że jestem  ta k  długo, a  jeszcze w szyst­
kiego nie widziałem.

Chodzę ja  wpraw dzie po górach, k tó rem i Duszniki oto­
czone, często zachwycony w idokiem  tutejszych dolin, z n ie­
chęcią złażę, czasem  na  czworakach, alem  jeszcze n ie by ł 
tam , gdzie wszyscy jadą, bo m i zakazano:

Jest tu  w  bliskości Dusznik góra, z  k tó re j w idoki za­
chwycające, ale d la niezdrowego pow ietrza n a  sam ym  wierz­
chołku, n ie w szystkim  dostępna, a  jestem  z tych  pacjentów , 
n a  nieszczęście, k tó rym  tam  nie wolno.

Ale m niejsza o to. Byłem  już n a  górze, bo tam  jes t p u ­
stelnik.

Wszedłszy n a  górę, jedną z wyższych w  Dusznikach, 
wchodzi się  po stu  kilkudziesięciu schodach, w  prostej linii, 
niełedwie pionowo, z kam ieni zrobionych do samego pustel­
nika, skąd  pyszny w idok n a  całe miasto.

Ale próżno nudzę Cię tem i opisami, z  k tórych m ało o 
rzeczy w yobrażenia powziąć możesz, albowiem  nie wszyst­
ko da się opisać, co się chce.

Co się  tyczy obyczajów, takem  się już do nich przyzwy­
czaił, że m i nic już teraz  oczu nie razi.

W początkach dziwno mi było, iż w  ogólności w  Śląsku 
kobiety więcej p racu ją  od mężczyzn, ale, że sam  teraz  nic 
n ie  robię, więc m i łatwo n a  to przystać.

Polaków  dużo było w  Dusznikach, lecz teraz  przerzedza 
się ich grono, wszyscy praw ie co byli — znajom i moi.

Darm om  Ci ty le  nabazgrał niepotrzebnie: możebyś wolał 
przez ten  czas coś innego robić.

Ale też już kończę, odchodzę do B runnu na  dwie szklan­
k i wody i  pierniczek.

Z k tórym  zostaję na  zawsze, ten  co zawsze 
Fr. Chopin

Nie w iem  sam  com Ci tam  napisał, widzę, że dużo, ale 
m i się odczytać nie chce.

LERUW Cy Z łflS Z C Z V Ł I P O D C Z A S  O K U P A C JI T A K  Z W IĄ -  
ijTY  z  W YGLĄDEM  W A R S Z A W Y  P O H m tK  C H O P IN A . OD 

jHgbWEGO Z  N A S Z Y C H  C Z Y T E L N IK Ó W  O T R Z Y M A L IŚ M Y  D O - 
W O U E N T A R N Ą  F O T O G R A F IK , P R Z E D S T A W l/t iĄ C Ą  M O M E N T  
W ®  P O R Ą B A N Y  P O M N IK  Z N A J D U J E  S IĘ  N A  P L A T F O R M IE  

W A G O N U . T U Z  P R Z E D  W Y W IE Z IE N IE M

E T IU  D.A
r r'
ŚWIETLANEJ PAMIĘCI INKI PRUSZYCKTEJ PÓ SW IFC A M

K iedy po raz  pierw szy usłyszałam- z  u st In k i o jej 
żydowskim pochodzeniu — nie zrobiło to  n a  mnie 
najm niejszego w rażenia. Znajdow ałyśm y się w tedy 
obie pod b iurkiem  ojca, a  skrom na ta  przestrzeń 

pomieściła jeszcze oprócz naszych pięcioletnich osóbek całe 
lalczyne gospodarstwo i  olbrzymiego m isia o pom patycz­
nym  im ieniu Zygm unt — Bonifacy.

— Jestem  Żydówką — powiedziała M gle Inka  bez lo­
gicznego powodu i tak  energicznie ub ra ła  w  sukienkę 
m pją najstarszą  lalkę  Annę -  Marię,, że obie porcelanowe 
rączki potoczyły się po podłodze. O debrałam  jej m oją oka­
leczoną córeczkę i zam yśliłam  się głęboko.

. — Ale choinkę na  Boże Narodzenie m iałaś ładniejszą 
ode m nie — pow iedziałam

To była praw da. C hoinka w domu Ink i sięgała do su­
fitu , a  ojciec jej — pan Józef Pruszycki w łasnoręcznie za­
wieszał na  gałązkach kolorow e' łańcuchy i świeczki.

Na szczycie drzew ka kołysał gię kruczowłosy anioł — 
zupełnie podobny do m atk i Inki, najpiękniejszej kobiety, 
jaką kiedykolw iek w  życiu znałam. To była w łaśnie ta  
„piękna Lola" — Leonia H irszberg z  dom u — o k tó rej pod­
czas pierw szej w ojny św iatowej, zw alniając jej męża z  w ię­
zienia, pewien pułkow nik  niem iecki powiedział: „So eine
M archenprincessin".

W szystko działo się w  dom u p rzy  uL Wspólnej, trzypię­
trow ej kam ienicy koło Ogrodu Pomologicznego, k tó ra  sta­
nowiła nasz m ały zam knięty św iat. T u ta j na  trzecim  p ię­
trze  zam ieszkali nasi rodzice, jako m łode m ałżeństw a. 
T utaj urodziłyśm y się obie, a  w  parę  la t później kom ento­
w ałyśm y wspólnie narodziny naszych siostrzyczek: mojej 
G rażynki i K rystynki u pp. Pruszyckich.

Życie zaczynało się  i kończyło ty lko  n a  ulicy Wspólnej...
Inka  bardzo wcześnie zaczęła wykazjjKrae w ybitne uzdol­

n ienie muzyczne. „Słuch absolutny" — m ówili starsi, a m nie 
się jednak  wydawało, że cała ta  spraw a m a coś wspólnego 
z  czaram i. Bo proszę— In k a  znajduje Się w  drugim  pokoju, 
sam a zawiązałam  jej oczy więc wiem, że nie podgląda. Te­
raz  uderzam  w  klawisze, a Ineczka z zawiązanym i oczyma 
bez w ahania pokazuje mi, k tó ry  to  był...

L a ta  m ijały, poszłyśmy do szkoły i siedziałyśmy n a  jed­
n e j ławce. J a  p isałam  jej w ypracow ania polskie, ona  prze­
pisyw ała mi słówka łacińskie i  obie byłyśm y tum anam i z 
m atem atyki. Z m iłości do  przyjaciółki Inka  również asysto­
w ała  na  lekcjach religii. Ileż to  razy  ksiądz K ilchen staw ał 
przed nas^ą ław ką i dobrotliw ie groził palcem : Inko, nie 
podpowiadaj Hance...

K iedy m iałam  la t piętnaście zakochałam  się. Nie wiem, 
czy jesteście w  stan ie  zrozumieś ten  straszny ciężar i prze­
życie, spadające na  pensjoharskie ram iona. I nie udźwignę­
łabym  go z pewnością, gdyby nie pomoc m ojej w iernej Inki... 
O na to  wieczorem  gryw ała godzinami specjalnie d la mnie 
„Żal" Chopina. Ta m uzyka dziwnie odpowiadała rom antycz- 
ności chwili i doskonale nadaw ała  się n a  ilustrację  Jniłosr 
nych w rażeń n a  stale  ten  sam  tem at: on m i powiedział, a  ja  
m u na to...

Wreszcie stało się. Moja w ielka miłość, mój Ramon No- 
w arro  w  polskim  wydaniu, pocałował m nie w  garażu, kiedy 
asystow ałam  przy reperacji m otocykla brata.

Za wszelką cenę pragnęłam  utrw alić  na  w ieki czar p ier­
wszego pocałunku i dlatego postanowiłam  nie myć twarzy, 
aby n ie profanow ać jego śladu... Już... po tygodniu, podczas 
obiadu ojciec mój zaczął mi się przyglądać z uwagą. W resz- 
c ią  zdjął okulary, p rzetarł je dokładnie chusteczką, nałożył 
z pow rotem  i powiedział: ta  dziewczyna jest brudna. Niech 
się natychm iast um yje w  łazience... '

Tego wieczora łzy wielkości grochu padały  na czarno-bia­
łą  klaw iaturę, a „Zal" Chopina roztkliw iał się m iękko 1 ser­
decznie nad rozbeczaną pensjonarką.

W roku  1939 znowu przeżywałyśmy wspólnie, ty m  razem  
nie sztubacką, ale pierw szą dorosłą miłość Inki, zakończoną 
m ałżeństw em  z inż. Abramowiczem.

Rzecz dziw na -— rodzinne szczęście przyjaciółki posta­
wiło szklaną ścianę m iędzy nami. Być może, przyznaję się

lojalnie, że byłam  trochę zazdrosna o Mieczysława. Bo prze­
cież odtąd „my" znaczyło Mietek, a określenie „wy wszyscy1* 
— pochłaniało także m oją osobę. „Mietek powiedział; Mie­
tek  uważa, M ietek tw ierdzi". M etek ,' M ietek i jeszcze raz  
M ietek. Rzadko zachodziłam  do dwupokojowego m ieszkan­
k a  w  hotelu „Polonia". Przyciągał mnie tam  Chopin w  in­
terp re tac ji Inki. On mi najlepiej mówił, jak  bardzo szczęśli­
w a w  m ałżeństw ie jest moja przyjaciółka.

Już  w  pierw szych -miesiącach po pam iętnych w ypadkach 
wrześniowych szklana tafla, mrożąca naszą przyjaźń, p rysła  
bezpowrotnie. Pewnego styczniowego wieczoru, po godzinie 
policyjnej wyw ołał m nie n a  k latkę schodową pan PruszyckŁ

—' In k a ,p a n ią  prosi—
Inka? W daw nym  panieńskim  pokoiku siedziała na  ta p ­

czanie, ale  w  jakiej metamorfozie?!... S trojna, um alowana, 
uśm iechnięta Inka, ta  co mówiła z  pewnością siebie: „bo 
M ietek uważa" — zniknęła bez śladu. Je j miejsce zajęło za­
płakane, skurczone, szare stworzenie o rozczochranych kos­
m ykach, spadających bezładnie na  policzki.

M ietka nie ma, zabrało go gestapo!...
!— Ja k  to  zabrało, za co, z  jakiego powodu?

To był dopiero pierw szy rok w ojny i jeszcze nie m ogli­
śm y zrozumieć, że można człowieka pozbawić życia, wolności, 
m ienia za to tylko, że urodził się Polakiem  czy Żydem. Mie­
czysława Abram owicza aresztowano razem  z innym i przed­
stawicielam i społeczeństwa żydowskiego w  związku z tak  
zw aną „aferą Kotta".

— Dwieście pięćdziesiąt ludzi nie może zniknąć bez 
śladu — pocieszała Inkę wspólna nasza znajom a — dzienni­
karka  G abriela Sakowicz, k tó ra  m iała m ęża w  obozie pod 
Łodzią. Trzeba tylko chodzić, dowiadywać się... ^

Więc od wczesnego ranka dreptałyśm y z  Inką po 
mieście. Od dawnego M inisterstw a Oświaty w  Alei Szucha
— do prywatnego' m ieszkania prezesa gm iny żydowskiej inż. 
Adama CzerniakOwa. Od cieszącego się doskonałą renom ą 
adw okataN — do tajemniczego kogoś, k tó ry  podobno zna 
pew ną kobietę, co otrzym ała od uwięzionego w  tym  sam ym  
dniu syna kartkę . K iedy biedna Inka słuchała pocieszają­
cych słów znanej wróżbitki M ańkowskiej: „mąż pani znaj­
duje się w  obozie, tęskni za panią i wróci za trzy  m iesiące"
— ja  już wiedziałam, że inż. Abram owicz w raz ze sw ym i 
towarzyszam i niedoli nie żył.

W tym  czasie podtrzym yw ała Inkę na  duchu m uzyka 
Chopina. Mieszkała w tedy nie u  rodziców, lecz u  m nie 1 
g ryw ała do późnej nocy. Ileż to  razy  nasz  w ojenny sublo­
kator, dziennikarz z Poznania — Egon Naganowski w pa­
dał „w stro ju  niedbałym " do salonu i  tłum aczył, że tak  nie 
można, że kto tak  słyszał, że jego żona Gosia m usi prze­
cież rano  iść do pracy. Więc nastaw iałam  „tłum ik" przy 
p ianinie i znowu spod palców m ojej przyjaciółki cichutko 
spływ ały melodie Chopina.
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W a ln y  Z jazd Plastyków  
w  K atow icach nie 
m ógł w  pełn i rozwi­
nąć tych  wszystkich 

problem ów, jakie zarysow ały 
• lę  przed p lastyka polską 1 
wcale do Ich rozwiązania nie 
by ł predestynow any: w y sta r­
czy, że naśw ietlił je jedynie, że 
przyczynił się do rozjaśnienia 
pojęć, do sfinalizowania n ie­
kończących się dysput. Dzie­
dzina, n a jtru d n iej p rzetłum a- 
czalna n a  język współczesnych 
postu latów  sztuki, dom agała 
się radykalnych rozwiązań.

W Katowicach padły  dość 
standartow e (jeśli sądzić z su 
chych sprawozdań) zapewnie­
n ia  ze strony tw órców  o zro­
zum ieniu i  potrzebie przesta 
w ienia swojej twórczości w  
sensie zmian n a tu ry  raczej te  
m atycznej. Wciąż jeszcze pod 
nosiły  się głosy (Tadeusz K an  
tor), stw ierdzające, że najw aż 
n iejszym  atu tem  w  ręk u  a r­
ty sty  jest jego w yobraźnia i 
zdolność nadaw ania  tw orom  
w yobrażeniowym  kształtu  fo r 
malnego. Wciąż jeszcze fo r­
m alizm  dochodził do głosu, 
chociażby form ie pośred­
niej.

FORMALIZM .
CZY REALIZM?

Dosyć znam ienne pod tym  
względem  były wypowiedzi 
plastyków  -  pedagogów w  cza 
Sie dyskusji, przeprowadzonej 
w  redakcji tygodnika „Odra" 
(patrz nr. 27 z 24 lipca br.). 
D yrektor Wyższej Szkoły 
Sztuk Plastycznych w  K ato­
w icach Stanisław  M arcinów 
oświadczył wręcz, iż ^mylnie 
staw iano sprawę, że form alizm  
stoi na  przeszkodzie na  dro­
dze do realizm u socjalistyczne 
go".

Czyż przesadne podkreśle­
n ie  ro li form y stanowiło jedy 
ny  w ynik i sens obrad kato­
wickich?

W icem inister Sokorski dał 
n a  to  pytanie  wyczerpującą 
odpowiedź.

Stw ierdził on, iż fe rm a nie 
stanow i i nie może stanowić 
p u nk tu  wyjścia na  drodze 
abstrakcyjnych poszukiwać 
artysty . Celem arty s ty  powin 
no być bowiem odtw arzanie 
rzeczywistości w  pryzmacie 
własnego, indywidualnego prze 
życia, w  określonej konstruk­
c ji form alnej. Na tym  bowiem 
polega w łaśnie sztuka realiz-

Wolą kąpać się w morzu
O Katowicach, Sopocie i obrazach

m u socjalistycznego, ta k  m yl­
n ie  różumianego przez w ielu 
tw órców  i krytyków .

W ypowiedź m in. Sokorskie­
go nie była potępieniem  ca­
łej dotychczasowej działalnoś­
ci i  twórczości m alarskiej, ja k  
tego pragnęliby liczni nadgor­
liwcy. Nie popuszcza ona do 
m askowania istotnego bezta- 
lencia przez hołdowanie mod­
nym  hasłom, przez tan ią  w u l- 
garyzację postulatów  realizm u 
socjalistycznego, przez gonit­
w ę z pa le tą  do fab ryk  i w ar­
sztatów  pracy, aby wykorzys­
tać  m oment, aby na  fa li „mod 
n e j“ i „zaleconej" twórczości 
w ygrać swoją nieporadność 
artystyczną, swoją piktom anię. 
Nie w ystarczy tem atem  swo­
je j twórczości uczynić i  obrać 
ruch, człowieka, jego osiąg­
nięcia. Nie tylko tem at bo­
w iem  decyduje o istotnej w a r 
tości dzieła artystycznego i 
m y ti się gorzko ten, kto sądzi, 
że napisać w iersz o Pstrow ­

skim  albo nam alować Ś ierne- 
go przy  m inim um  .zdolności, 
w ystarczy d la otrzym ania le­
gitym acji p lastyka -  artysty , 
Wystórczy d la  pozyskania po­
chlebnej k ry ty k i i dostępu do 
■wystaw plastycznych.

Z drugiej strony m in. So­
korski w yraźnie odgrodził rea  
liżm socjalistyczny od n a tu ra ­
lizmu. „N aturalizm  — powie­
dział on — nie jest niczym  in 
nym, jak  tylko bezm yślnym  i 
m echanicznym  rejestrow aniem  
Szczegółów, a  w ynikającym  z 
nieum iejętności uchwycenia 
w  naszym  wyobrażeniowym  
odbiciu ich istotnego sensu, 
ruchu  i rozwoju".

Ani więc unikanie tem atyki 
przez naszych „purystów " sztu 
k i plastycznej, jak  nazywa 
w ielbicieli „sztuki czystej" 
Ju liusz  S tarzyński w  „Kuźni­
cy" (nr. .30 z 31 lipca b. r.), 
przez postim presjonistycznych 
smakoszy koloru i.p o s tk u b is-  
tycznych fanatyków  form y,

an i też zbytnie hołdowanie 
„socjalistycznej" tem atyce, bez 
położenia nacisku na  artyzm  
form y, na  ruch, n a  ideę — nie  
stanow i o realiżm ie socjalis­
tycznym . Realizm  natom iast, 
bez przym iotnika, w łaściw ie 
pojęty, może być pomocą, m o­
że być drogą pośrednią, wio­
dącą do istotnego, rzeczywis­
tego i  trw ałego objaw ienia a r  
tystycznego w  now ym  k ieru n - 

. ku, w ypływ ającym  z najko­
nieczniejszych potrzeb epoki.

A rtyści p lastycy w  Polsce 
Szukają gorączkowo tego obja 
wienia. Je s t rzeczą k ry ty k i 1 
rzeczą organizatorów  życia 
artystycznego ułatw ić im  
dojrzenie isto ty ' zagadnienia, 
aby  nie trak tow ali go zbyt 
schematycznie, aby sym bolem  
realizm u socjalistycznego nie 
był dla nich naturalistyczny  _ 
po rtre t przodownika p ra cy "  
albo abstrakcjonistyczny bo­
homaz z podpisem  „współza­
wodnictw o pracy".

TCóiązka 6 porcelanie

Nak ład em  P o z n a ń sk ie j S p ó łk i W y d a w n icze j u k a z a ła  s ię  k s ią ż k a  
M a ria n a  S w in a rsk ięg o  i  L eo n a  C hro śc ick ieg o  „ Z n a k i p o r ­
c e la n y  e u ro p e js k ie j  i  p o lsk ie j c e ra m ik i" . K siążk a  ta , ja k  
m ó w ią  a u to rz y , „ n ie  j e s t  m o n o g ra fią , le cz  ty lk o  e n c y k lo p e ­

d y cz n y m  p rzew o d n ik iem  w  za k re s ie  c e ra m ik i p o lsk ie j i  e u ro p e j­
sk ie j... -n ie o d zo w n y m  d q ra d c ą  o ra z  ź ró d łem  o r ie n ta c j i  d la  m uzeów , 
Z b ieraczy  i  am a to ró w " .

D użo m ie js c a  p ośw ięcono  c e ra m ic e  p o lsk ie j, d a ją c  — p oza  z n a ­
k a m i — k ró tk ą  h is to r ię  60-ciu f a b ry k  c e ra m ic z n y c h , is tn ie ją c y c h  
w  P o lsce  o d  ia -g o  w iek u . K siążka  z a w ie ra  p rzesz ło  2 ty s ią c e  zn a­
ków  fab ry c z n y c h , je s t  w ięc  n a p ra w d ę  d o sk o n a ły m  p rz e w o d n ik ie m  
d la  zb ie racz y  i  s ta n o w i b o g a ty  m a te r ia ł  d la  h is to ry k ó w  k u ltu r y .

N aw e t rza d k o  sp o ty k a n e  zn a k i, ja k  n p . p o lsk ie  z n a k i g a rn c a r ­
s k ie  z  X  — X I w ie k u  cz y  f lo re n c k a  p o rc e la n a  m e d y c e js k a  z  p o le w y  
16-go w iek u , są  u w id o cz n io n e  w  k siążce . N ieco  g o rze j p o tra k to w a li  
au-torzy b ib lio g ra f ię . B ra k  w z m ia n k i o  ta k ic h  ź ró d łach  ja k  nip. 
„L a c e ra m iq u e “  — H a ra rd a , „ M e issn e r P o rz e l la n 4* — D oengesa  cz y  
RrtLnm ga — „ E u ro p e is c h a  P orzelJam  d e s  18 J a h irh u n d e rts " , n ie  
m ó w iąc  ju ż  o  „T^bełde d e r  P orzed lan  -  M arie e n "  L oew enbenga.

K siążka  je s t  je d n a k  b . d o b rą  p o zy c ją  w śró d  m o n o g ra f ii a r ty ­
s ty cz n y ch . C z.
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REWOLUCYJNA
Pewnego dnia, gdy w racałam  z H urtow ni A ptekarskiej, 

zaczepiła mnie w łaścicielka - sklepu rzeźniczego,
A paniną Żydówkę wzięli Niemcy na roboty...
„Żydówkę". Tak zaczęła teraz  nazywać m oją Inkę ulica 

Wspólna.... Bardzo dalekie były czasy dzieciństwa, gdy 
dwie m ałe dziewczynki skakały koło choinki i  śpiewały cie­
n iutkim i głosikami: „Lulajże Jezuniu, m oja perełko"....

Inka wróciła do domu stosunkowo weześnie.
— Ineczko?

— A no n ic —.odpowiedziała, k ładąc się sztywno na tap ­
czanie. ~r— Kiedy -szorowałam podłogę w  szpitalu, dozoru­
jący nas lekarz zapytał mnie: Takie delikatne ręce... Czym 
jesteście z .zawodu? P ianistką — odpowiedziałam. W tedy 
zaprowadził m nie do sali, gdzie zn a jd o w ał, się fortepian i 
dokąd też zeszli się inni lekarze — Niemcy. Chwilę n a ­
m yślałam  się, co zagrać. I  w ybrałam  E tiudę Rewolucyjną 
Chopina. Hanuś, ja  nigdy w  życiu tak  nie grałam  i chyba, 
nigdy już nie zagram. Cały m fj ból, cały pro test mojego 
„ja“ włożyłam  w  tę grę. Za nasze poniżenie, za „odczło- 
wieczenie", za to, że .mój M ietek zginął jak  zwierzę w  lesie.*

Gdy skończyłam osta tn i akord — spojrzałam  n a  nich. 
Mieli spuszczone głowy. A 't e n  pierw szy cichym  głosem 
rzekł, żebym poszła do domu. Otworzył m i drzw i i w  progu 
jeszcze powiedział mi tak  n i w  pięć ni w  dziewięć: jestem  
A ustriakiem  z Gracu...

Na m urach rozlepiono p lakaty  o utw orzeniu „żydow­
skiej dzielnicy". Nasi sąsiedzi przenosili się na  ułicę. No­
wolipki, objętą m uram i getta. Godzinami tłum aczyłam  Ince, 
by  zaniechała tego zam iaru. Zaprowadziłam  ją  przed wielkie 
lustro  i mówiłam:

— Jesteś Żydówką, a  ja  jestem  aryjką. Ale spójrz do­
k ładnie  w  lustro, przecież jesteśm y do siebie podobne, jak  
dwie jpdzone siostry. Mamy tSkie same jasne włosy, proste 
nosy 7 szarozielone oczy. Weźmiesz papiery m ojej zm arłej 
siostry Grażyny i zamieszkasz w  jakim ś prow incjonalnym  
miasteczku.

Nie chciała.
— Nie mogę pozostawić m oich — powiedziała. „Moi" 

— to była „M archenprincessin" — pani Lonia, głucha i opła 
ku jąca  ulicę W spólną babcia Balbisia, bezradny, wiecznie 
jakby  przestraszony pan  Józef i m ały podlotek Krysia, k tó ra  
z  w ielkiej urody m atczynej odziedziczyła ty lko  czarne ja k  
aksam it tragicznie Smutne oczy...

Odwiedzałam  jak  m ogłam  najczęściej m oją przyjaciółkę 
w  .getcie. Pam iętam  zwłaszcza jedną taką wizytę w  stycz­
n iu  1942 r. Zimno, w  nieopalonych pokoikach przy ul. No­
wolipki ku li się mnóstwo, bliżej m i nieznanych osób. Jacyś 
k rew ni z Łodzi, ich przyjaciele z K rakow a, znajom i znajo­
mych. Inka  w ygląda bardzo m izernie, ale — o dziwo jest 
bardziej -.ożywiona n iż m ieszkając w  daw nym  domu. Opo­
w iada, że skom ponowała znów kilka piosenek, k tó re  od­
tw arza  -popularna p ieśniarka ■— W iera Gran.

— Z agraj Ineczko, ta k  dawno nie słyszałam  „naszego 
Chopina".

Nie m iała już fortepianu. Trzeba było zejść na  parter, 
gdzie jacyś Grundbaum owie pozwalali jej grywać na in stru ­
mencie. Poszłyśmy. U G rundbaum ów  zacieśnienie m ieszka­
n ia  było jeszcze większe, W ciem nym  pokoiku za paraw a­
nem  jęczała chora staruszka. P rzy  stole siedzieli jacyś męż­
czyźni i robili głośno obliczenia handlowe. P an i dom u od­
grzewała na m aszynce obiad d la fnęża.

W tak im  obcym otoczeniu Inka  zagrała „Preludium  
Deszczowe". Chora za paraw anem  przesta ła  jęczeć, kłócący 
Się'm ężczyźni p rzy  stole um ilkli, gospodyni znieruchoipiała 
z  łyżką w  dłoni. Czar m uzyki Chćrpina działał... Nagle 
wbiegł m ały chłopak 1 po żydowsku krzyknął, że dwóch 
Ukraińców  zatrzym ało się przed domem. P ian istka  m usi 
na tychm iast przerw ać granie...

W uroczystościach mego ślubu Ipka mogła brać udział 
tylko telefonicznie. Bezgranicznie cieszyła sfę tą  w iadom o- 
tclą, bez ustanku  kazała sobie opisywać wygląd m ojego 
męża. oraz Jego charak ter.

H A N N A  M U S Z Y Ń S K A -H O F F M A N O W A

:— Kochanie — mówiła, — weź sobie z  m oich rzeczy ten  
złocisty szlafroczek, k tó ry  tak  lubiłaś. Chcę żebyś była „ład­
na  mężowi"...
, — A ty?

— J a  go już nigdy nie nałożę. U nas jest bardzo, bardzo 
gorąeo...

• —• Ineczko, chodź do nas...
Czarna słuchaw ka odpowiedziała długim, wym ownynł m il 

czeniem.

W pam iętnym  W ielkim Tygodniu 1943 roku  znalazłam  
się jednego popołudnia w  pobliżu m uru  od strony ul. Dłu­
giej. Rude kurzaw y dym u zakryw ały  słońce, raz  po raz  sły­
chać było terkotanie karab inu  maszynowego. B arbarzyńska 
akcja „likwidacji getta" trw a ła  w  całej pełni. U kry ta  W 
bram ie, oparłam  czoło o m ur i m yślałam  o tych  odległyęji 
czasach, gdy dwie m ałe dziewczynki bawiły się w  lalczyne 
gospodarstwo pod' b iurkiem  ojca. I w tedy w łaśnie usłysza­
łam  w yraźnie płynące z  tam tej strony dźwięki fortepianu.: 
Ktoś w  płonącym  getcie grał E tiudę Rewolucyjną Chopina.

...Nie grałam  tak  i n ie zagram  już  nigdy w  życiu — od i 
żyły słowa z przeszłości.

— Płacz nic nie pomoże powiedział do m nie nieznajo­
m y robotnik i fjociągnął z a ' sobą do k la tk i •schodoflrej, Bo 
strzały n a  „Stronę ary jską" padały  coraz gęstsze.

Ale i  tu ta j, na  kam iennych schodach brzm iała m i w  
uszach jakby  już n ierealna i  nieziem ska m uzyka chopinow-. 
ska. -

Getto płonęło...
H anna M uszyńska ~ Hoffm anowa

LESZEK G O U N S K I

W róćmy jednak do arty k u łu  
Starzyńskiego.

„W chwili obecnej — pisze 
on — niew ątpliw e objaw y za­
stoju w  m alarstw ie polskim  
muszą budzić uzasadniony nie 
pokój. Wejście na drogę 
prawdziwego now atorstw a, 
głębokiego hum anistycznego 
przełom u może nastąpić tylko 
wtedy, gdy konieczność prze­
budowy w ew nętrznej i ściśle 
z  n ią  związana konieczność 
gruntow nej przebudowy w ar­
sztatu twórczego stanie się 
powszechną świadomością a r-  
artystów ".

MIĘDZY SCYLLA 
A CHARYBDĄ

Uwagi te  muszą przyjść na  
jnyśl zw iedzającem u II Festi­
w al P lastyk i w  Sopocie.

Ogólnopolska w ystaw a m a­
larstw a współczesnego zajm u­
je  Cztery obszerne, niezbyt fo r 
tunn ie  oświetlone sale. 62 
prace 32 m alarzy dają  w  schs 
m atycznym  zarysie obraz p las 
ty k i p A k ie j  ostatniego pię­
ciolecia. I  trzeba z  naciskiem  
podkreślić, iż czy to z  in tencji 
organizatorów  festiw alu, czy 
też  (co jest m niej praw dopo­
dobne) z szczerego zaniecha­
nia  form alistycznych m etod 
twórczości — w ystaw a sopoc­
k a  obejm uje w  ogrom nej
większości obrazy, odbiegają­
ce zasadniczo od wszelkiego 
form alizm u i abstrakcjonizm u 
w  szczególności. Je s t zada­
niem  krytyków  i znawców 
ocena poszczególnych pozycji, 
grupow anie poszczególnych 
szkół — d la  laika  widocznym  
jest jednak  fak t drugi — nie 
uniknięto, nie om inięto prze­
ciwległej skrajności, k tó rej na 
imię, na szczęście w  kilku  ty l 
ko  pozycjach — naturalizm .

Niewątpliw ie w ielkie p łótna 
K onstantego Mackiewicza o 
charakterystycznym , złotawym  
odcieniu, budzą najw iększe 
uznanie w śród publiczności i 
Są najbliżej imaginowanego 
ideału, niew ątpliw ie jest róż­
n ica  między sposobem, widzę 
n ia  Tyszkiewiczówej, a  R ud­
nickiego — b rak  jednak  dzieł
0 charak terze  -zdecydowanym
1 problem atycznie, zarówno 
Jak artystycznie — doskona­
łym. W d ać  w  salach sopoc­
kich m aksim um  dobrej woli 
naginania ta len tu  i  przyzw y­

czajenia do nowych postula- 
łów  sztuki, czy to w tytulacB  
obrazów, czy w  łatwej tema­
tyce. Wydaje się jednak, żo 
nie o to chodzi i że Starzyński 
ma rację, mówiąc o zastoju, 
który jest zresztą całkowici® 
wytinmaczalny na obecnyoa 
etapie i nie mGźe budzić po­
ważniejszych obaw, gdyż nie 
wypływa z wyczerpania, ani 
z nieudolności artystów.

CISZA' PRZED. NOWYM -
'  SKOKIEM

W szystkich . nieom al tw ó r­
ców, cd  jest pó części o b ja­
wem  dodatnijji, cechuje b ra k  
odwagi przy doborze tem aty­
ki. M artw e na tury , przytłacza 
ją  żywych ludzi, ak ty  gaszą 
ruch  i pracę. W yczuw ' się 
nieśmiałość przed rzucaniem  
na  płótno nowego życia, no­
w ej epoki, jakby  ;:ew r zaha­
m owanie i zastanowienie 
przed nowym, oby szczęśli­
wym, skokiem. Najwięcej roz­
m achu — trzeba to z egoistycz 
nym  nieco zadowoleniem pod­
kreślić — wnoszą na w ystaw ę 
sopocką dzieła wrocławskiego 
artysty , Eugeniusza G epper­
ta, szczęśliwa próba połączę- . 
n ia  pięknej, tradycjonalnej ta  
m atyki z nowymi metoda** 
m alarskim i. W ogóle plastyka 
w rocław ska (Geppert, Dawał: 
Krcha) jest w  Sopocie godńia 
reprezentow ana.

Głos mój — jak  już zazna­
czyłem  — jest głosem laika. 
Laik jednak  w  obecnym  eta­
pie polityki k u ltu ra lnej m a  
w iele do powiedzenia, więcaŁ 
niż przesycony szablonami i  
snobistyczny . sm aczkam i 
k ry ty k  zawodowy. Dlatego s  
uznaniem  podkreślić należy 
zachwyt, 'jak i budzą n a  tw a­
rzach publiczności W ybrzeża 
i na szpaltach lokalnej p rasy  
codziennej — rzeźby Duni­
kowskiego. Tym  ch arak terys- 
tyczniejsze jest ogólne wy­
tkn ięcie  „Tchnienia", jako  
dzieła z wcześniejszej, form a- 
listyczńej epoki w  twórczości 
wielkiego rzeźbiarza.

TAJEM NICZY NIKIFOR
Rozbieżne natom iast zdania 

wyw ołał m alarz ludowy Niki­
for. Gdy jedni unoszą się z  
zachwytu 1 zestaw iają Nikifo­
ra  z U trillem  i Rousseau, 
podkreślając jego absolutną 
wrażliwość na kolor i nie­
omylność m alarskiego instynk  
tu  — inni w zruszają ram iona­
mi. K aleki m alarz budzi 
sprzeczne uczucia, jest ta jem ­
niczy i tru d n y  do odcyfrow a- 
n ia  dla~przeciętnego o d b io ru . 
Zostaw m y go krytykom , jeS 
nogłośnie przychylnym . Je s t 
fenomenem , k tórśgo trzeba s i ł

(dokończenie na str. 4-#j)
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M OJA kothana babka, 
Boże błogosław jej, 
jest zdania, że wszy­
scy ludzie muszą pra 

cować i właśnie powiedziała 
do mnie przy stole:

— Ty musisz nauczyć się 
coś rzeczywiście tworzyć, Wy 
konywać coś, co jest poży­
teczne człowiekowi, z gliny, 
drzewa, metalu albo materia­
łu. Nie wypada aby młody
człowiek nie znał żadnego 

. godziwego rzemiosła. Czy jest 
coś, co byś potrafił wykonać? 
Umiesz choćby prosty stół' 
zrobić albo krzesło, miednicę, 
dywan albo dzban do kawy? 
Czy potrafisz w ogóle czego­
kolwiek dokonać?

i  ' moja ■ -tfebka obrzuciła 
,mnie druzgocącym, spojrze-

— Ja wiem — powiedziała,
, — ty podajesz się za pisarza 
' ł przyjmuję, że nim jesteś. W

każdy razie palisz mnóstwo 
papierosów, aby czynić co 
się tylko da i w domu aż 
czarno od dymu, ale powi­
nieneś nauczyć się wykony­
wać coś konkretnego, coś, co 
można używać, co można wi­
dzieć i dotykać.

Był raz król perski — po­
wiedziała babka — miał sy­
na i on zakochał się w córce 
owczarza. Udał się do swego 
ojca i powiedział: mój .panie 
i władco, kocham córkę ow­
czarza i chciałbym pojąć ją za, 
żonę. A król rzekł; jestem 
królem, a tyś moim synem i 
jeśli umrę, ty będziesz kró­
lem. Jakżeby to wyglądało,

. gdybyś pojął za żonę córkę 
; owczarza?

A syn na to: mój panie i 
władco, ja  tego nie wiem, 
ale wiem, że ja to dziewczę 
kocham i chcę je uczynić 
moją królową.

Król pojął, że miłość syna 
do dziewczyny od Boga po­
chodzi i powiedział: ja  wyślę 
do niej posłannictwo. I przy- 

. wołał posłannika przed sie­
bie 1 rzekł: idź do córki ow­
czarza i powiedz jej, że syn 
mój ją kocha i że chce ją 
mieć za żonę.

I posłaniec poszedł do 
dziewczęcia i powiedział: syn 
królewski kocha ciebie i chce 
cię wziąć za żonę. A dziew­
czyna na to: czym on się zaj­
muje? A posłaniec: jak to? on 
jest synem królewskim; on 
nie pracuje.

A dziewczyna: on musi się 
nauczyć jakiejś pracy.

I posłaniec wrócił do króla 1 powtórzył słowa dziewczyny 
owczarza.

Król powiedział do swego 
syna: córka owczarza życzy 
sobie, abyś się nauczył rze- 
miosra. Czy chcesz ją ciągle 
jeszcze za żonę?

A syn na to: tak, nauczę 
się wyplatać maty ze słomy.

I młodzieniec nauczył się 
wyplatać maty ze słomy, wie­
lobarwne z ozdobnymi wzora 
mi i ornamentami i po upły­
wie trzech dni wykonał już 
piękne maty. Posłaniec za­
niósł je do córki owczarza ł 
powiedział: te. maty są dzie­
łem królewskiego syna.

I dziewczyna poszła z po­
słańcem do pałacu króla i zo­
stała żoną królewskiego syna.1 Pewnego dnia — powie­
działa moja babka — szedł 
syn królewski przez ulice Bag 
dadu; napotkał jadłodajnię, 
gdzie tak czysto i tak chłodno 
było, że wszedł do wnętrza i 
zajął miejsce przy stole.

Ale jadłodajnia ta  — po­
wiedziała moja babka — była 
miejscem spotkań .złodziei i 
morderców. Powalili oni syna 
królewskiego i uwięzili w 
wielkiej ponurej ciemnicy, 
gdzie znajdowało się już wie­
lu najprzedniejszych obywa­
teli miasta; złodzieje i mor­
dercy zabijali najbardziej 
tłustych spośród nich i spo­
żywali z ich mięsem tych 
najchudszych i mieli w tym 
swoją uciechę.

Sya królewski był najchud 
szy ze wszystkich i. nikt nie
wiedział, że jest synem pers-

Z ło ta r a d a

WILLIAM SAROYAN

WILLIAM SAROYAN, urodzony w 1908 roku w Kalifor­
nii, jest dzieckiem nizin. Pozbawiony w dzieciństwie ojca, 
wychowuje się w przytułku dla sierot, po czym, gdy matka 
otrzymuje pracę jako robotnica w fabryce konserw, wraca 
do domu i oddany zostaje do szkoły.

Niestety, szkoły nic kończy z powodu biedy w domu. 
Wcześnie zmuszony do zarobkowania — jest najpierw sprze­
dawcą gazet, później chłopcem posytkowym w agencji tele­
graficznej.

Próbuje reporterstwa, niestety również bez powodzenia, 
wreszcie zaczyna pracę literacką. Za sztukę „The Times 
Your Life" („Czasy waszego życia“) przyznano mu wielką 
nagrodę pieniężną tzw. Pulitzer-Price.

Saroyan nagrody tej nie przyjmuje, motywując odmo­
wę tym, że kapitaliści i geszefciarze nie mają prawa wyda­
wać sądów o sztuce. .

W roku 1942 udaje się do Hollywood w celu napisania 
scenariusza i nakrcc.nia filmu, ale wkrótce wraca z po­
wrotem do Nowego Jorku, gdyż potentaci hollywoodcy nie 
dopuścili go do zrealizowania tych zamierzeń.

Saroyan zasłynął głównie jako autor „short storiers“ t.j. 
króciutkich opowiadań prozą. „Złota rada“ jest właśnie jed­
nym z licznych tego rodzaju utworów. J. K.

kiego króla; dlatego oszczę­
dzono mu śmierci, a on rzekł 
do złodziei i morderców: u- 
miem robić maty ze słomy, 
a te maty maja wielką war­
tość. Przynieśli mu słomy i 
rozkazali wyplatać maty. W

ciągu trzech dni wykonał on 
trzy sztuki i powiedział: za­
nieście te maty do pałacu 
perskiego króla, a on wam za 
każdą matę sto krążków złota 
ofiaruje.

I  maty zostały 
do pałacu perskiego króla. 
Gdy król je ujrził, rozpoznał, 
że są ręką jego syna wyko­
nane i zaniósł je do córki 
owczarza i powiedział: te ma­
ty  przyniesiono do pałacu, 
one są wykonane przez mego 
syna, który zaginął.

Córka owczarza wzięła każ 
dą z mat do ręki i  oglądała 
je  uważnie. Dostrzegła we 
wzorach na każdej mącie zna 
ki od swf go małżonka w per­
skim języku i przekazała tę 
wiadomość królowi.

A król — powiedziała bab­
ka — wysłał wielu żołnierzy " > 
do jadłodajni złodziei i mor-’' 
derców. Żołnierze '  uwolnili" 
wszystkich uwięzionych i u r  
śntiercili w szystkich. złodziei 
i morderców, a syn królewski 
powrócił bez najlżejszej rany 
do pałacu swego ojca i do 
swojej żony, małej córki ow-

I gdy młodzieniec przestą­
pił próg pałacu, pokłonił się 
przed nią głęboko, ucałował 
jej stopy i powiedział: moja 
najdroższa, tobie tylko Za­
wdzięczam, że jestem przy 
życiu; a i król był bardzo z 
córki owczarza zadowolony.

A więc — powiedziała moja 
babka — czy pojmujesz teraz, 
dlaczego każdy człowiek po­
winien się wyuczyć jakiegoś 
godziwego rzemiosła?

— Pojmuję bardzo jasno — 
powiedziałem — i skoro tvi- 
ko zarobię wystarczającą ilość 
pieniędzy na kupno piły, mło 
ta  i .'kawałka di^ewa, uczy- , 
nię wszystko, aby wykonać 
proste krzesło albo półkę na 
książki.

Przełożył: Jan Koprowski

F I L M Y
tygodn ia

ŚPIEWAK NIEZNANY.

iP i z ifsze d ł noufif okóln ik

Nasz szef jest na ogół 
dobrym człowiekiem.

rany przyłożyć, to ra­
na się zaropi“. W dniu święta 
zwierząt składaliśmy mu w 
duchu gratulacje, gdyż twier­
dziliśmy zawsze, że jest on 
„w służbie pies, a poza służbą 
Świnia".

Trzymał nas krótko. Gdy 
szedł przez biuro, drżały pęd 
nami kolana i kolanka na­
szych koleżanek. O jego tem­
peramencie świadczył fakt, że 
mając piękną willę na Zaci­
szu — wolał przeprowadzić 
się do mniej luksusowej - na 
Krzykach,. gdyż słowo ,:raci-

mowę. Na zakończenie usły­
szał takie słowa.

— Wylewam pana na zbi­
tą twarz, niech mi pan się nie 
pokazuje na oczy, bo każe 
woźnym zrzucić pana ze scho­
dów. •

A na to nasz kolega.
— Panie szefie, czy mam to 

uważać za naganę, czy za for 
malne wypowiedzenie?...

Konferencje, jakie z nami 
odbywał, polegały na rzuca­
niu gromów na każdego z nas. 
Kończył zwykle stwierdze-

— Wprost nie rozumiem, 
jak nasza instytucja może tak 
świetnie prosperować, mając

ZBIGNIEW GROTOWSKI
— No, panie Krupkowski, 

niech pan zaczyna!...
Krupkowski zaczerwienił 

się, zbladł, zsiniał, pożókł —i 
w ogóle przez kilka minut za­
mienił się w istotę pochodzą­
cą ze skrzyżowania tęczy z 
kameleonem, wreszcie wyją­
kał:

— Niech żyje szef!...
^  Ależ nie... To ma być kry 

tyka. Niech pan powie, co się 
panu we mnie nie podoba...

Krupkowski długo walczył

— Nie’ podoba mi się pańska 
łagodność, szefie. Jak pan mo­
że dopuszczać do takich okól­
ników? Dlaczego pan nie zbe­
szta tych, którzy wysyłają ta ­
kie okólniki?...

— Ale mnie chodzi o kry­
tykę mej osoby.

— Pan, szefie, jest dla nas 
za łagodny. Wczoraj na przy­
kład, gdy wchodziłem do pań 
skiego gabinetu zaskrzypiał mi 
lewy but, a pan nawet mnie 
nie zrugał... A przed tygod­
niem głośno mówiłem przez 
sen w biurze i też pan mi 
marnego słowa nie powie­
dział... Wprawdzie był pan 
wtedy na urlopie, ale myśla­
łem, że jakaś Świnia panu do­
niesie... Pan jest dla nss za 
łagodny. Prosimy o żelazną 
rękę...

— Brawo! — krzyknęli ko-

— Zrobię co w mej mocy
— powiedział szef. — Dobrze, 
że kolega Krupkowski zwrócił 
na to uwagę. A pan, panie 
Ciastkowski? 1

— Pan nie dba o swą ro­
dzinę... — zawołał Ciastkowski.
— Sam widziałem, jak synek 
pana dyrektora jechał tram ­
wajem do szkoły. A od czego 
mamy auto służbowe?...

— Pojechało wtedy ze słu­
żącą na targ! — usprawiedli­
wiał się dyrektor.
— To zażądać z centrali dru­
gi wóz, nasz szef nie może się 
ograniczać

— Racja! — zawołałem. — 
I jakie pan ma meble w 
swym gabinecie, a jakie brzyd 
kie sekretarki! Trzeba sprawić 
nowe meble i młode sekretarki.

— Nasz szef ma za mały 
fundusz na cele reprezenta­
cyjne! — wółał Tuczałkiewicz.

— Doskonale, panowie — 
zgodził się szef, — wszyst­
kie wasze głosy krytyczne 
spiszemy i postaram się za­
stosować do waszych cennych 
uwag. Jak  to dobrze, żeście 
szczerze i odważnie powiedzie 
li mi, co się wam u mnie nie 
podoba. Tylko tak dalej pa-

TRAGICZNY POŚCIG

F1LM PROO. RADŹ.

Yla óraijrnifm akrania

TRAGICZNY POŚCIG

sze“ doprowadzało go do sza­
łu. Ubierał się krzykliwie. Je­
go krzyk był jednak doskona­
łym środkiem na upały: mro­
ził nam krew w żyłach. Za to 
w zimie, gdy wchodziliśmy 
zmarznięci do jego gabinetu— 
robiło się nam gorąco.

Szef działa — deprymująco 
na pracowników. Przed kilku 
dniami jeden z naszych kole­
gów, który mocno opuszczał 
się w pracy; miał z nim roz-

W olą kąp ać się  w  morzu
o K a to w ic a c h , S o p o c ie  i o b raz ach

(Dokończenie ze str. 3-ciej)

nauczyć, albo paradoksem, 
gdy zestawić go z postulata­
mi obrad katowickich.

Pamiętam w którymś nume 
rze „Przekroju" podpis pod 
ilustracją, wyrażającą pogar­
dę dla tych wszystkich bar­
barzyńców,. którzy ośmielają 
się nie rozumieć twórców 
abstrakcjonistyczńych i twier 
dzić, że to może namalować 
także dziecko. „Przekrój" miał 
niewątpliwie .rację. Ale gdy, 
po obejrzeniu cudów Festiwa­
lu w Sopocie, oderwałem 
wzrok od obrazów . i spojrza­
łem pcrzas jeszcze
Wspanialsze, bo realne i istnie 
Jące — molo i błękit Bałtyku, 
łzucił mi się w oczy tłum 
wczasowiczów i spacerowi^ 
Mów. W salach wystawy na­
tomiast było pusto, zupełnie 
pusto.

Oczywiście, plastyka, dla 
Wielu z nas nie wytrzymuje

porównania z kąpielą w mo­
rzu w pogodny dzień lipco­
wy. Ale czy na dnie tego 
przekonania nie kryje się o- 
drobina wątpliwości, że nie 
tylko kąpiel morska, że także 
współczesne malarstwo, nieza 
leżnie od tego, Czy twórcą je­
go jest profesor wyższej szko­
ły, czy też ludowy artysta 
Nikifor — nie stanowi ieszcze. 
przeżycia dla mas? Że nie" 
jest wiernym oddźwiękiem e- 
poki? Ze nie nadąża jej 
ogromnym, siedmiomilowym 
krokom?

cały jest do zdobycia 
i do zbudowania w nowym, 
artystycznym sensie. Ten 
świat, który musi na płótnie 
ujrzeć siebie i swoje myśli, 
aby uczcił wielki talent so- 
PGekicJi wystawców, aby ich 
po prostu — zrozumiał.

Leszek Goliński.

Wielokrotnie tui pisano o 
tym, U fim wioski w pler 
wszych latach po wojnie 
przeżywał potężny rene­

sans. osiągając przy minimalnycfa 
możliwościach technicznych 1 fi­
nansowych — wyżyny prawdzi-

„Słońce wschodzi", po 
miasto otwarte" — do tej samej 
serii możemy zaliczyć film „Tra- 
giczny pościg", wyprodukowany 
przez lewicową Spółdzielnią Wy­
twórczą Włoskich Partyzantów

Fabuła filmu przedstawia się dość 
nieskomplikowanie i przypomina 
w wielu momentach tradycyjnie 
filmy sensacyjne. Jest tu szajka' 
szpiegowsko-bandycka, Jest tajem

ścig za bandą. Jest większa Ilość 
trupów, Jest miłość i obowiązek, 
są sceny pełne dramatycznego na

Nie O fabułę Jednak chodzi, 
choć ona głównie przyczynia się

„Trąglczny pościg" byłby fll-

Widzimy na nim Wiochy powojen

mobilizowanych i głodujących żoł 
nierzyl widżimy bogacącą się

kilku wyrzutków społeczeństwa,

grzeszających tendencjach uciecz

wstąpili na drogę przestępstwa i 
zdrady.

Nie grają w nim, jak zresztą w 
większości filmów włoskich, zawo 
dowl artyści. Bohaterem nie jest

Patetyczny realizm filmu ma
szerokie podstawy społeczne: ubo 
gie nieśmiałe jeszcze włoskie rol­
nicze spółdzielnie wiejskie z tru­
dem dobijają się majątku. Na dro 
dze swojej mają nie lada przesz­
kody do przezwyciężenia: byli
właściciele wielkich dóbr ziem­

skich w przymierzu z bandami 
faszystowskimi zwalczają .Je na 
każdym kroku.

Potęga ludu włoskiego leży Jed­
nak w jego jedności, w zgodno- 
ścl działania. Dzwony kościelna 
mobilizują do pościgu całą okoli­
cę .•ubodzy chłopi, wyszukujący 
min, aby oozyścić swoje pola, 
chwytają za broń, bandyci zosta­
ją schwytani, herszt ich — LU 
Marlen -  ginie z rąk swego ko­
chanka w momencie, kiedy chce 
wysadzić w powietrze pole mino­
we, na którym znajduje się po-

Film nakręcany był w czasach,

wszystkiego, aby stworzyć war­
tościowy technicznie obraz. Zdję-

na ekranie nie Wiochy lazurów 
*1 Zatoki NeapolltańskieJ, do któ­

rych przywykliśmy, olfądająo 
pocztówki i Baedeckery, ale Wło-

nieszczególne. Brak głębszej in­
wencji reżyserskiej, brak umie­
jętnego kierowania obiektywem—

dy.
Fiim nakręcany był w czasach, 

gdy Włochy były Jeszcze wolne,

trzody płatnych statystów stano­
wią o artyżmie filmu. Ze stanowi

aktorów, ze stanowi o nim niefał 
s 7.0 w a n y realizm, że stanowi o 
nim wreszcie idea filmu, jego 
treść społeczna, jego historyczna

Dzisiaj wytwórnie włoskie mo­
gą tylko z uczuciem dumy wspo­
minać krótki, ale zaszczytny o- 
kres rozkwitu. Tkwi w ich reży­
serach 1 w zespołach aktorskich 
nieograniczona możliwość produfc 
cji wysokowartościowych obra-

lała tandeta made ta Hollywood.
Oglądając amerykańskie kicze 

— mają Włosi możność porównać 1 ocenić, gdzie leży talent, * 
gdzie miernota. A z nimi wszyscy 
trzeźwo myślący ludzie. (Ig)

samych niemal matołów, jako 
współpracowników.

Baliśmy się tych konferen­
cji jak ognia. Toteż ciarki nas 
przeszły, gdy woźny oznajmił, 
że dziś na godzinę 12 zwołane 
zostało ogólne zebranie pra­
cowników. Szliśmy jak na 
stracenie. ■

Szef jednak przyjął nas 
dziwnie uprzejmie.

— Niech panowie koledzy 
usiądą — powiedział tik , że 
wielu z nas o mało nie upadło 
ze zdumienia.

— Otóż drodzy koledzy — 
(kilka osób było bliskich zem­
dlenia), — przyszedł nowy 
okólnik, który nakazuje mi, 
abym poddał' się wasżej kry­
tyce, najostrzejszej krytyce. 
Ód dzisiejszego dnia w na­
szym biurze będzie obowiązy­
wała zasada jak  największej

cu. niech ma na języku. Jeżeli 
widzi, że błądzę, niech przyj­
dzie do mnie, poklepie mnie 
po ramieniu...

„Wody" chciałem zawołaćs 
tak mi serce źabiło z przera­
ż e n i  na myśl, że śmiałbym 
poklepać tego lwa biurowego 
pp ramieniu; ależ wolałbym 
Wejść do klatki lwa w cyrku.

— ...I niech powie- szefie, 
palnęliście głupstwo, ja bym 
to na waszym- miejscu tak a 
tak załatwił. To ja. n;e po­
wiem takiemu marnego sło­
wa, tylko rozpatrzę jego kry­
tyczną uwagę, a jakże, a po­
tem mu odpowiem. No więc, 
panowie, dzisiaj robimy próbę. 
Niech każdy powie jakieś sło­
wo krytyczne o mnie...

Gabinet zaległa śmiertelna 
cisza, wśród której było sły­
chać bicie serc wszystkich, a 
nawet szefa, o którym zaw- 
szp sądziliśmy, że jest bez
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— PROSIMY DWA GŁĘBSZE 
KWAŚNE...
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